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Czego życzymy kongresowi P.S.L.
W  dniu dzisiejszym rozpoczynają ' 

się w W arszaw ie obrady Kongresu
Polskiego S tronnictw a Ludowego. 
B ędzie to pierw szy ogólno - polski 
zjazd delega.ów  p a rtii politycznej jed 
noszącej w sw ych szeregach k ilka 
t ”  rrów  ideow i’’!', k tó re  nie w y­
pracow ały  jeszcze jednolitego p ro ­
gram u w odniesieniu do zasadniczych
z a g a d n i e ń  rzeczyw istości Polski.

Na porządku  obrad  K ongresu 
w śród kluczow ych problem ów  poli­
tyk i i gospodarki znajdą się  spraw y, 
decydujące o stosunku P.S.L. do k o a ­
licji s tronn ictw  dem okratycznych, 
r anow iącej podstaw ę R ządu Jed n o ­
ści N arodow ej, k tó rego  w iceprem ie­
rem jest S tanisław  M ik o ła jczy k . W e­
dług zapow iedzi dotychczasow ych 
w ładz n a c z e ln y c h  PSL. dzisiejszy 
Zjazd pow ziąć ma w ażk ą  decyzję w 
spraw ie proponow anego p rzez  P.p.S 
b loku  w yborczego o raz  ustalić  do­
k ładne w ytyczne polityczne dla k ie­
row nictw a stronnictw a.

W iele w ięc przyczyn sk łada się na 
to , 2e Kongres PSL. budzi tak  w iel­
kie za in ’eresow anie we. w szystk ich  
środow iskach politycznych.

Postaw m y spraw ę w yraźnie: w o­
kół żadnej w spółrządzącej p a rtii po ­
litycznej nie nagrom adziło  się tyle 
nieporozum ień i ty le sprzecznych  są­
dów, jak w okół Polskiego Sronnic- 
tw a  Ludowego/

PSL. w chodzi w  sk ład  porozum ie­
nia s tronn ic tw  rządow ych, a jedno­
cześnie w oczach części .społeczeń­
stw a uw ażane jest za p artię  opozy­
cyjną. P rzedstaw icie le  PSL. w ofi­
cjalnych ośw iadczeniach głoszą soli­
darność z po lityką Rządu, a jedno­
cześnie organy prasow e tego sam e­
go stronn ictw a s ta ra ją  się niejedno- 
k ro 'n ie  pom niejszyć osiągnięcia p o ­
lityk i rządow ej. G dzie tkw i źródło 
tak ich  sprzeczności?

To pytan ie, k tó re  narzuca się k a ż ­
dem u obserw a 'o row i naszego życia 
poli ycznego, b ierze swój początek  
z różnorodności nurtów  społecznych 
i politycznych, reprezen  ow anych na 
zew ną rz p rzez PSL. sk ład  PSL 
w chodzą i daw ni p ia 9 towcy i dawni 
W /zw olen iow cy; pplitycy, k tórzy  
pozostaw ali w łączności z em .grac,ą 
londyńską j politycy, k tó rzy  od 
pierw szej chwili poparli PKW N 
chłopi m ałorolni, średn iacy  i m ajętn 
gospodarze,ludzie, dla k tó rych  poję
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cie dem okracji ma zak res b ardzo  w ą­
ski i w ychow ankow ie „W ici” , s to ją­
cy na gruncie dem okracji społecznej. 
Już  sam a złożoność w ach larza poli­
tycznego i s tru k tu ry  społecznej rzesz 
cz onkow skich PSL, u .rudn ia  wobec 
b rak u  w yraźnego program u o rie n ta ­
cję w linii zasadniczej stronnictw a, 
k tó re  dziś w łaśnie postaw ić ma krop 
ki nad  i.

Nie jest to  w szakże jedynym  p o ­
wodem  tego pom ieszania pojęć, ja­
k ie  w opinii publicznej od dłuższego 
czasu łączy się z trzem a literam i PSL, 
D ziałacze ludowi, zorganizow ani dziś 
w dwóch stronn ictw ach  i rep rezen ­
tujący k ilka  koncepcji, różnili się 
rów nież p rzed  w ojną w poglądach 
społeczno-politycznych. Za rządów  
sanacyjnych łączy ł ich w szakże je­
den bliski i k o n k re tn y  program  na 
codzśeń: w alka z reżim em  pom ajo- 
wym. W  tej walce, znaczonej epopeą 
strajków  chłopskich, w szyscy d z ia ła­
cze ruchu ludowego, skupieni w zje­
dnoczonym  stronn ictw ie ludowym, 
zapisali w h is lorii dem okracji po l­
skiej k a rtę , k tó ra  po w szystk ie cza­
sy pozostan ie św iadectw em  p rężn o ­
ści i dojrzałości obyw atelsk ie j ludu 
w iejskiego.

Dzisiaj, k iedy m asy ludow e p rze­
szły z pozycji do k ierow nic tw a w łą- 
snym, dem okratycznym  państw em , 
p rzed  organizacjam i politycznym i 
w si s !anęły  now e zupełnie p ro b le ­
my. W  tych w arunkach  Polskie S tron 
n iclw o Ludow e znalazło się, zw łasz­
cza w obec istn ienia drugiego stro n ­
nictw a ludow ego, w szczególnej sy­
tuacji.-

P rzy ogólnej radykalizacji stosun­
ków  społecznych i życia politycznego 
stanow i ono, albo też  jest na tak ą  p o - ! 
zyeję spychane, p a r tię  po lityczną nai j 
bardziej na p raw o sto jącą  w śród 
s tronn ictw  dem okratycznych . J e s t  I 
w ięc rzeczą zrozum iałą, że pozba­
wione p raw a tw orzenia w łasnych po ­
litycznych organizacji żyw ioły w ste­
czne pragnęłyby  w yrw ać PSL. z b lo­
ku stronn ictw  polskiej rew clucji spo­
łecznej i odebraw szy tem u stronn ic­
twu c h a ra k 'e r  ludowy, uczynić zeń 
narzędzie dla w łasnych celów. I d la­
tego do PSL, na czele k tó rego  stoi 
w ielu starych  w ypróbow anych dz ia­
łaczy chłopskich, zgłaszają dziś tak 
częs o swój akces ludzie nic z trad y ­
cjami ludowymi ani ludow ą ideologią 
nie m ający wspólnego. I d latego  tak 
hałaśliw ie imieniem PSL. p ieczętu ją  
sw oje w ypow iedzi ludzie, k tó rym  o- 
becna rzeczyw istość po lska jest ca ł­
kiem  obca, k tó rzy  p rzed  w ojną na­
zyw ali B agińskiego pachołk iem  żydo­
kom uny, M ikołajczyka gdy zerw ał z 
Londynem  — zdrajcą, a  B ańczyka, 
k iedy  odw ażnie stanął na p latform ie 
m anifestu PKW N. —■ sprzedaw czy­
kiem . Nie będziem y w  tej chwili do ­
chodzić, w  jakim  ośrodku  i w  jakim  
organie PSL., uw ili sobie gniazda 
zbyt gorliwi neofici PSL^owscy i czy 
zostali oni upow ażnieni do tej czy in­
nej w ypow iedzi. PSL sto i obecnie 
p rzed  zasadniczą a lte rn a ty w ą, od 
rf<zw'ązania k tó rej zależy k ieru n ek  i 
p erspek tyw y  tego S tronn ictw a.

A lbo s 'a r ą ć  na gruncie dem okracji 
ludowej, nie ty lko formalnej, po li­
tycznej, s reszczającej się w pojęciach 
m ieszczańskiego parlam entaryzm u 
kontynuow ać tę linię polityczną, k tó  
rą  zapoczą kow ał B ańczyk, a k tó ra  
22odna jest najbardziej z najlepszym ’
radycjam i społecznym i „W yzw ole- 

?*a ' \  czyli innymi słowy pójść w so 
I^szu z lew icą społeczną naw et w te ­
dy i gdy zdec* dować się trzeba na p o ­
sunięcia n iepopularne, ale n iezbędne 
d 'a dem okratycznego państw a.

i,- zaw r°c ić  do tradycji Chie- 
ao -P iasta , Iść po linii sch leb ian ia na

strojom  ko łtuństw a, co grozi w dzi­
siejszej sy.uacji ob iek .yw nie p rzej­
ściem na drugą stronę barykady .

Jeżeli słow a te piszem y, jeżeli zaj­
mujemy się w ew nętrzną  sytuacją 
P. S. L., to  nie po to, by odgry­
wać niew dzięczną rolę m entora, ale 
d la.ego, że sami w e w łasnym  ruchu 
dokonaliśm y grun.ow nej rew izji p o ­
jęć i w iem y, ile w ysiłku trzeba, żeby 
na w szystk ich  szczeblach o rganiza­
cyjnych p rzełam ać za s .a rza łe  urazy 
i naw yki myślow-e.. Nie chcem y rów ­
nież, by PSL., jeżeli w ybierze p ierw ­
szą a l'e rn a ty w ę , a pragniem y, by tak 
się stało  i pójdzie ręk a  w ręk ę  z ru ­
chem robotniczym , — w yrzek ło  się 
w jakiejkolw iek dziedzinie swej sa ­
m odzielności ideowej, politycznej i 
organizacyjnej. Życzymy K ongreso­
wi PSL., by w w yniku jego- obrad 
zw yciężył ten  dem okratyczny  a za­
razem  społecznie radykalny  k ie ru ­
nek, k tó ry  u trw ali, pogłębi i pow ięk­
szy udział PSL. w koalicji stronnictw , 
będących  podstaw ą R ządu Jedności 
N arodow ej. Życzymy K ongresow i 
PSL., by postanow ieniam i swoim: dał 
w yraz ideologii szczerych i pos ępo- 
wych dem okratycznych  działaczy 
o h łopskk li, k tó ry ch  nie b rak  przecież 
ani w m asach członkow skich tego

mian, k 'ó r e  się w Polsce i na św iecie 
dokonały i w ciąż jeszcze pogłębiają 
s.w orzył swymi uchw ałam i p rzesłan ­
ki do całkow i.ej jedności ruchu ludo­
wego i rozw iał w szelkie n ieporozu­
m ienia, k tó re  zw alniają 'em po  u rz e ­
czyw istnienia na w szys.k ich  odcin­
kach  pełnego, jaknajściślejszego so­
juszu cbłopsko-robotniczego.

R A FA Ł PRA G A .

Prowokator łódzki-
agentem Gestapo

WARSZAWA PAP. -  Władze bez.pje- 
.zeófrlw* aznaztowaly studenta III roku 
Szkcły W aw eibega, Guzikowskiego Wi­
tolda, uczestnika prowokacji, zo <ao zo w »  
naj przez r«akcyzie grapy studenck.e w 
zw-ązku z zabójstwem s tu d e n tk i Utu  w L  
Tyrack ewicz Marii.

W Guzikowskim rozpornaao agenta Ge- 
steps z okresu okupacji. Guzikowski przy­
znał się do tego, Łe w cz«*ie okupacji dr.»- 
łał jako agent Gestapo aa terenie Łcdzj I 
W .s u w y .

I

P ieces zbrodniarzy  wojennych w  Kijowie
N iem cy  zabita  na Ukrainie

z górą 4 Miliony ładzi
M O SKW A  (PAP). W Kijowie roz­

począł się p roces n iem ieckich p rz e ­
stępców  wojennych, działających w 
okresie  okupacji na teren ie  U k ra i­
ny. P rzed  trybunałem  wojennym  s ta ­
nęło 15 oskarżonych: generałow ie
Scheer, P u rh ard t, von Tschctmmer, 
o bers.u rm bahnfuhrer SS Heinisch i

cy, kob iety , dzieci i jeńcy. W yw ie­
ziono na przym usow e roboty  do Nie­
m iec ponad  2.000.000 obyw ateli ra ­
dzieckich, k tó rych  znaczna ilość 
zm arła w niew oli w sk u tek  głodu i 
p racy  ponad siły.

W  Zagłębiu D onieckim  Niem cy 
zniszczyli 140 kopalń. Zdem olowali 
w iele elek trow ni na D nieprze, w Za­
głębiu Donieckim , w C harkow ie i w 
Kijowie. Zniszczyli szereg zak ładów  
przem ysłow ych. W kołchozach U-

inni.
A k t oskarżenia  p rzy tacza  szereg 

p rzestępstw , k tó rych  dokonali o sk ar­
żeni na okupow anym  teren ie U kraiń  . . ...
skiej R epubliki R adzieckiej. W  okre- krainy  Niem cy zagrabili 12 .000.000

Stronnictw a, ani w organach k ierów - sie okupacji N iemcy zam ordow ali i j  ton  p roduktów  rolnych 2A500.0OT
.zab ili na teren ie  U krainy ponad  sztuk  bydła. W  o k r e s i e  okupacji

W itając Kongres PSL., ż y c z y m y  4 . 0 0 0 .0 0 0  o byw a-eli radzieckich , w U krainy Niem cy zniszczyli i spali,
mu, by w yciągnąw szy w nioski z prze  j liczbie k tó ry ch  znajdow ali się s ta r-
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647.000 dom ów m ieszkalnych.

Polscy ministrowie u Bymesa
Amb. Grsmyho pizemowia na Zgromadzeniu N. Z.

LONDYN iPAP). Min. Byrn.es przy A! w 
Lcundyiii* aa dluisicj razmow.e m iastrów  
Rzymowskiego i M : dze-.ew*sk ego ox&a ana- 
basadora R P. w Londynie,' Slrasburgera. 
Rozmowa dotycziła  jiosiwików potsko-a- 
raerykańAich ł uirzym&ca była w serdecz­
nym ton c.

LONDYN iPAP). Petn ąey obowiązki sze 
la de’egacji radz eck ej, amb. Gr:myko w 
przemówieniu, wygłoszonym na Zg oma- 
dz.»nia Na cdów Z:zdoocz.o.ny;b oświadczył 

in.: „Sesja obecna stanowi punkt wyj­
ścia w celu zrea'izcw®nia za-s^d Karty Na­
rodów Zjedno-cZ'Cnych, uchwaloeie-j na k.on- 
feneacj: w San Francisco. Jak w adcm o, 
Iwórca-m; ONZ są trzoi najwybitniejsi mę- 
żowie stanu naszych czasów — Generał «si 
mus Stalin, zgasły prezydent Rcnsevelt ł 
Winston Churchill.

W szystkie naecdy zjednoczone wz ąły u- 
dziat w tworzeniu organizacji. Cała prac* 
została dokonana w aimesferze współpra­
cy pom ędzy demokratycznym. n»rodami 
za.równ-0 małymi, jak i m , Dz'.egac,a
,-adziecka n ojednokrota.e zaznaczał® na 
konferencji w San Francisco, że powodze­
nie nowej organiz«':.'i zależeć będzie od te 
go, w jak'm s-to-pau zostanie zrea’izowana 
prawdz.wa współprac* pam ędzy wszyst­
kimi narodomi, należącym: do oc.gai-.izao:!. 
W szystkie narody wielkie i małe, za'mte e- 
sowane są w zapewn eniu »t«łr,go poko:u i 
niedopuszczeniu do powtórzenia s ę agre­
sji. •

Wysiłk', zmierzające do przeriwVawie 
aia w.elk ch państw małym, nie mogą li­
czyć na życzliwe przybędę w ONZ, ponie­
waż ta organizacja ma z® zadanie ochronę

M in . S B ie ia u l t
Okupacja wschodnich Niemiec 

wiórem dla państw Zachodu
PARYŻ (PAP). F rancusk i m inister 

spraw  zagran-cznych B idau l1, p rze­
m aw iając na Zgrom adzeniu K onsty­
tucyjnym ośw iadczył, że F rancji w i­
ta  z radością  poparcie  Zw iązku R a­
dzieckiego w przeciw staw ianiu  się 
przez F rancję cen tralizacji N iemiec

Min. lądrychowski
w Selijaiizie

Do B elgradu przybył sam olotem  z 
W arszawy min. żeglugi i handlu  za ­

granicznego R. P.. «ir St. Jędrychow - 
ski w  tow arzystw ie am basadora 
R. P., K. C iesielskiego. Celem  p o ­
dróży min. Jędrychow skiego  jest pod 
pisanie polsko-jugonłow iańskiej um o­
wy handlowe)*

i nazw ał sojuszniczą okupację we 
w schodnich N iem czech „w zorem  dla 
zachodu".

B idault zażądał n iety lko  m iędzy­
narodow ej kon tro li gospodarczej dla 
Zagłębia . R uhry, lecz rów nież s ’w o- 
rzenia „politycznej jednostki, n ieza­
leżnej od N iem iec". Co się tyczy Z a­
głębia Saary , B idault zóżądał kopalń 
węglow ych d!a F rancji oraz o k u p a­
cji tych  terenów  przez w ojska fran ­
cuskie.

W  spraw ie hiszpańskiej, B idault 
wyjaśnił, że rząd  francuski sp rzeci­
w ia się podjęciu przez F rancję jed- 
nos'ronnej akcji, chociaż przyznał, 
że F rancja  posunęła się dalej niż in­
ne p ań stw a w  zachęcaniu  H iszpanii 
do w kroczen ia  nu drogę dem okracji.

wszystkich pańsłw miłujących jxA ói, «*•
równo dużych. j«<k i małych. Delegacja ta- 
dz.ecka wyraża n.a-dzij» ę, że dz ®>łiłn iść 
Rady Bez.pie<zeń»łwa od samego począt­
ku będzie owocn* i skuteczna.

Delegacja radziecka pragnie zwró-.ić er 
wagą Zg cmadza-nia aa fa'k-t, żc już dz ś, kia 
iy  organizacja d o p e #  co narodził* -ią, de 
ą s.ę słyszeć głesy, któ.« twiz.-dzą, te  K**- 
a jest przedawmiojia i wymaga rc**iłii. Z* 

rzuty takie m u^ą być energrznie od.-arco 
ne; zrurzuty tego rodzaju są oieoezpieczne t 
nogą w pewnych warunkach Ijp-owa.-,«:< 
io  poważnych kcersekwen-cH”

LONDYN (PAP). Dni a 18 b. m. rozpoezę- 
ly się obrady stałej konferencji min wtrów 
spraw zagranicznych w.eł-kłch moc®*rst-w w 
U n coster H-onae. Wobec tego, że miniatro- 
wie spraw zagranicznych brat. ud*.®l W 
pracach ONZ, obeenł byli ich zastępcy, któ  
rzy omówili po»te®ovie»i* konferencji » » -  
A iew sk ej.

LONDYN (PAP). Turecki minister spraw 
zagrań. Hsssan pasza, ośwladeaył, że Tui* 
ija nie wyaunie sprawy swoich stosunków  
ze Związkiem Rdzieckim w cz**e obecnej 
sesji Narodów Zcdncczonych Min. Hasean 
paeaa pcwiodz al: „W chwiłj obecnei nw
istweje żadn* kwesti*. która mogłaby być 
załatwiona przez Org.n'zaei« Narodów Zie- 
dnoczccych. Zwrązek Rsdrieoki o! cjałnie 
nie wysunął żadnych żądań w spr*wie 
zmian terytoz-lalnych’-.

Hegrln o planach 
Don Juana

LONDYN PAP. W rozmowie z sekreta­
rzem stanu Byroesem b. p.emier hr*«- 
pa-ńskl Negrin ośw  adczył, iż przywróce­
nie B son arćh ii we sarw.ąfe zngadnieme 
Hiszpanii. Jedynie trwałe rozw ązanie mo­
że nastąpić na podstaw,e republlktńalu*.
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przy stole oskarżyclelskim w Norymberdze
NORYMBERGA (PAP). W dniu, 

w którym  oskarżyciel amerykański, 
prokura or 3ąldwin, wnosił indywi­
dualną skargę przeciwko „general­
nemu gubem a'orow i" Frankowi, na 
sali rozpraw obecny był przedstaw i­
ciel polskiej delegacji dr Piotrowski, 
który zajął m'ejsce przy s ole oskar- 
źycielskim. Prokurator Baldwin na 
w stępie swego przemówienia złożył 
publiczne podziękowanie dr. Pioirow 
skiemu za jego niezmiernie cenną 
po oc p r z v  opracowaniu m a  eriałów 
dotyczących osoby Franka i dodał, 
że zrozumiałe jes t zainteresowanie 
delegacji polskiej tym, by dowody w 
sprawie zbrodni Franka były opra­
cowane jak najdokładniej. Ten zwrot 
prokuratora amerykańskiego, jak 
również ukazanie się przeds awicie- 
ła Polski w gronie oskarżycieli na 
sali rozpraw wywołało widoczne po­
ruszenie na ławie oskarżonych. 
Zwłaszcza Hess długo

W śród dokumentów odczytanych 
w sprawie F ranka na rozprawie, a
pochodzących z jego własnych pa­
miętników, jest jeden, który s ‘awia 
ponad wszelką w ą’pliwość odpowie­
dzialność Franka za wszystkie zbrod 
nie w Polsce. Dokument ten w for­
mie zapiski w dzienniku głosi: „Nie 
ma większego autorytetu  w G eneral­
nej Gubernii ponad osobę generalne­
go guberna‘ora. Ani W ehrm acht, ani 
SS lub policja nie mają tó żadnej 
władzy politycznej. Należy ona cał­
kowicie do mnie, jako do przedsta­
wiciela Fuhrera i Reichu. Nie bę­
dziemy tworzyć państw a w państwie 
i dViego kierow nic'w o SS i policji w 
Generalnej Gubernii zostało również 
mnie podporządkowane. Trzeba pa- 
m ię'ać, źe Polacy, zarówno w Gu­
bernii, jak i na Pomorzu, w Pozna­
niu lub na Śląsku przepojeni są jed- 
i./m  i tvm r-imym duchem oporu i 
d la‘ego trzeba stosować względemi uporczywie

przyglądał s:ę dr. Pio rowskiemu, zaś nic’ jednakowo osłre środki".
Frank starał się U3'awicznie drogąj 
notatek  kontaktow ać ze swym obroń j NORYMBERGA tPAP). Prok. bry- 
cą. i iyjski J o n ; .  p rzeds‘awił rozkaz pod­

pisany p-zez w sierpniu
1939 r., dotyczący operacji przeciw ­
ko Polsce. Rozkaz ten, przewiduje 
zaminowanie wód wokół półwyspu 
Hel; Doeni z poleca 9 łodziom pod­
wodnym, aby w okresie od 16 lipca 
do 2 0  sierpnia stopniowo zaminowa­
ły wody Bałtyku na północ od Helu. 
Ten rozkaz Doeniiz opatruje komen­
tarzem, że celem floty niemieckiej 
jest współdziałanie z armią, aby w 
niespodziewanym a 'a k u  zniszczyć si­
łę Polski, a następnie przez 
wanie wybrzeża polskiego 
źłiwić obcą interwencję,

opano-
uniemo-

Niemcy chcą ukryć ślady swych zbrodni
Zamordowanie świadka okrucieństw hitlerowskich 

w Łambinowicach
NIEMODLIN (PAP). W pow. nie­

modlińskim została zamordowana Ce 
cylia Miller, b. urzędniczka obozu 
łambinowickiego.

Miller złożyła zeznania przed ko­
misją dla badania zbrodni hitlerow ­
skich, k tóra ostatnio, pod przew od­
nictwem ministra sprawiedliwości 
tow. Świą kowskiego, bawiła na te ­
renie obozu łambinowickiego, prze­
prowadzając szczegółowo dochodze­
nia. Przesłuchiwana Miller podała, 
że w czasie pracy w obozie miała 
możność słyszeć rozmowy Niemców,

W arszawę k o ch a , czci i w ie lb i
ća ty  naród Polski

Przemówienie frszjtfsnte Bisruta n  p ssijJzsa ia  M. Ł H.
WARSZAWA. PAP.

W iltc & ła fc t  €i&J€Kłcag€8
Umordowanie d-cn mamerykaMich

NORYMBERGA (PAP). Ogioszo-j os.re pogotowie i przeprowadziła 
no wyniki śledztwa w sprawie za- szereg obław. Aresztowano wielu 
mordowania trzech wyższych ofice- Niemców. W kołach dziennikarskich 
rów amerykańskich w Passau. O ka-i utrzymuje się przekonanie, że mord 
żuje się, że bandyci zabili ich łomem ten jest dziełem terrorystów  niemiec- 
żelaznym, a nas.ępnie_ciała podpali-! kich, którzy rozwijają coraz żywszą 
li. Policja am erykańska za rządziła ! działalność.

Za duże hitlerowców na urzędach
w amerykańskiej strefie Niemiec

NOWY' YORK. Jak  doom's korespondent 
dziennik* „New Ydrk T mes1' w Be.lj,n C, 
am erykański?, w ładze wciskowe okupacyj­
na opracow ują ptan. na podstaw .e k ó ego 
Niemcy mają odpowiadać za 'osunięcia h - 
tlcrow ców  z 3-pcraiu państwowego.

W  B aw a.ij praw ie do końca uh. roku 
usuw acie hitlerow ców  odbyw ało się bar­
dzo powo.i. O ko to lys.ąca hitla. owców na­
dal zalany* sUnow-oka w Norymberdze, 
chociaż spcś.ód  nich przyaa, mniej ICO na­
leży do ka te fe fi osób, któro miały być na­
tychm iast wydalone.

W Badenie i Wjrte.mberg d zwstępca k  e*

rów nika mk-L^crwiwa g c tp n aa rk i m*r«do~ 
wej, KI p-per pozo«t»i# na swym stanów  *- 
ku, chociaż jeszcze w se rp n iu  ub. roku zo­
stał wydany rozkaz u su n ię c i go. Na czele 
sądu staj niejaki W idm ^cn, który  był kie- 
rowcilitern sądu Za czasów h.ilćncwsk ch. 
W dzedzinl'* przem ysłu i handlu us-unięcie 
hitlerowców  u:e zcetałe  rów nież zreal zo- 
wane.

Kore-spoindent zaznacza, te  n okto.zy hi­
tlerow cy, usunięci z kiercw niczych stano­
wisk w rozm aitych f rm«-ch, nas.ępn e ano- 
wu byli przyjm owani do pracy na uiiżze
stanow iska.

Oiiudowa wsi
to o ilM o w a  produkeli artykułów żywnościowych
Mamy m x  wsi w skutek działań wo- • Min. Odbudowy tow. M. Kaczo 

jennych zniszczonych 400 ty s . budyń- I rowski, przem awiając wczoraj na kóń
ków mieszkalnych i ok. 800 tys. bu 
dynków gospodarskich. T. zw. pas. 
zniszczeń obejmuje 22 powiaty. Szko 
dy wyrządzone w len sposób na wsi 
sięgają dziesią.ków miliardów zł.

X B Q N I K &  
POLITYCZNA
REZOLUCJA KONGRESU 

KASZUBSKIEGO 
Na ręo« tow. Prem ier* wpiynęl* n m ę p u  

iąca rezolucje Kongresu K aszub .kegos 
Kaszubi zuh.aai w dr.iaćh 12 i 13 stycznie 

1946 roku na kongresie w W ejherowie, u- 
iw  adami^Jąc scb.e dao.-alłą ralę, jaką i»d 
w ieków sp e to » li uad B ałtykiem  ora* 
w kład , jaki wnG-sili j dz siaj wnoszą do 
kultury ogólno-poi sklej, dz lęk swej k u 'tu ­
rze rodzim a', ośw iadczają, że zawsze piln e 
pełnić będ« straż  mad Mo-.zem o-az p e lę -  
gnować będą w artości rodzime dtla pomno­
żenia Polskiaj ku ltu ry  Narodowej <i*a do­
bra lc-du kaszubek eg-o j Polski D em okra­
tycznej.

Prezydium  i uczesto  cy Kongresu 
Kaszubskiego w w We. hero w e  

M INISTER BUŁGARSKI DO PREM IERA 
TOW . OSÓBKI - MORAW SKIEGO 

Do Prezydium Rady M inistrów , na ręce 
P rem ieca  Osóbki M orawskiego wpłynęły 
aa«!ępu;ące depesze:

P rem ier Rządu Jedność: Narodowej
Edwacd O sóbka-M orawski. W arszaw a.

Życzenia Ncwoocczine oraz życzenia zdro 
wia do prow adzani* w alki o ide®ły socja­
listyczne zasyła

DYMITR NEIKOFF 
S ekretarz G eneralny i M n. Przem. Bułgarii 

D ELEG A CJA  POLONII 
AMERYKAŃSKIEJ WRÓCIŁA DO USA,

W  dn u 17 hm. z letnisk® na O kęciu od­
leciała do Sianów  Ztadnc-czcnych przez 
Londyn delegacja Polonii  am erykżńskiaj w 
składzie sen. N ew ska, pr&f. K arczm arczy­
ka, posła Kleina i red Podolskiego. Dele- 
ga cj« żegnali na lotnisku przedstaw iciele 
M nsterstw a Spraw  Żag anicznych ob.- So- 
śnicki, n*:zeln 'k  W vdzialu A m erykańskie­
go i ob. N izdsk i.

ferencji w sprawie odbudowy wsi, 
stw ierdził ogrom zniszczeń na wsi 
podniósł, iż do iak  wielkiego dzieła 
odbudowy konieczna jest mobiliza­
cja wszystkich sił państwowych i spo 
łecznych.

W dalszym ciągu konferencji refe­
raty  wygłosili—przedstaw iciel Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej ob. Cie­
ślak, na tem at gospodarczej przebu­
dowy wsi, dyr. nacz. S. P. B. i u ż .  W. 
Pirog o organizacji władz państw o­
wych i samorządowych w odniesieniu 
do zagadnień odbudowy wsi, a ini. 
L. Lutyk o organizacji wykonawstwa.

W dyskusji zabierało głos kilkuna­
stu mówców, m. in. W ice Miń. Lasów 
ob. Iwanowski.

Przeds.aw iew ie instytucji i organi­
zacji zainteresowanych w odbudowie 
wsi zgodnie podnosili, iż konieczne 
jest wciągnięcie do akcji odbudowy 
przede wszys.kim ludności wsi, za­
równo poszkodowanej, jak i z powia­
tów, k ióre w czasie działań wojen­
nych nie poniosły szkód. Kładziono 
szczególny nacisk na rolę spółdziel­
czości budowlanej.

♦

Konferencja zakończyła się przy­
jęciem tez i dezyderatów, k tóre bę­
dą przeds ta wionę odpowiednim w ła­
dzom i staną się wyiycznymi w o- 
gromnie trudnym, ale niezbędnym do 
przeprow adzenia dziele odbudowy 
wsi. Odbudowa wsi to odbudowa 
w arsztatów  produkcji środków żyw­
nościowych.

Kcnicc i. 0. FarbenindssstrKe
LONDY PAP. Ame:fykeńs*ki zarząd woj­

skowy w Niemczech pociął do wiadomości, 
że likw idacja olbrzymi ego kicncerou che- 
m iernego I. G, F arben iudustne  dobiega 
k o ń c a .  21 łabrylt położonych w am c.ykżń- 
sV yoj łtre fie  okup*cyie«i t>c«Ulo »n szero- 
nych i-ub pricrna>cio«ych fl« odsikodovra- 
nł» w-ojenne. W szyscy dyrektorzy, którzy 
znaleźli się pod okupacją *meryifeańską. ati- 
stalł are-sztowaflł.

Na uroczy- 
*.ym posiedzeniu Rady Narodowej 
m. st. W arszawy, zwołanym z okazji 
pierwszej rocznicy oswobodzenia S.o 
licy w dniu 17.1.46 r. Prezydent K ra­
jowej Rady Narodowej ob. Bolesław 
Bieruh powitany hucznymi oklaska­
mi i okrzykami „Niech żyje Prezy­
dent Krajowej Rady Narodowej", wy 
głosił następujące przemówienie:

Rocznica wyzwolenia W arszawy 
jest i pozos anie na zawsze najgłęb­
szym i najbardziej wzruszającym 
wspomnieniem w życiu i w dziejach 
naszego narodu.

Nie ma w Polsce i nie ma na ca­
łym świecie drugiego takiego mias a, 
k tóreby w równym stopniu symboli­
zowało i odzWierciadlało nie tylko 
losy i dzieje, nie tylko tragedie i 
wzloty, ale i duchową jaźń, psychikę 
społeczną swego narodu, jego b a r1, 
siłę i charakter uczuć zbiorowych, 
jego osobliwą i złożoną a w ielką moc 
wewnętrzną, z której rodzi się boha- 
Sers wo, niezłomność, niepospol? ość 
i trw ałość wieczysta narodu. W ar­
szawa jest takim mias em jedynym i 
ósobliwym, jak jedynym i nieporów­
nanym jest Naród Polski.

D la'ego też W arszawa kocha, czci 
i wielbi cały nasz naród bezgranicz­
nie, tak, jak tylko kochać potrafi ser­
ce ludzkie.

Tym s:ę tłumaczy niepojęty na po­
zór objaw, że, gdy dzisiejszą, zrujno­
waną, zam'enioną w ruiny i zglisz­
cza W arszawę oglądają cudzoziem­
cy, ogarnia ich uczucie smu ku i przy 
gnębienia, ale my, Polacy, dumni je- 
s eśmy z tej W arszawy, my patrzy­
my, na nią z radością.

Gdy rok temu wracaliśmy w jej 
zgliszcza i ruiny, łzy radości były na 
naszych licach. Ja k  żołnierz, który 
wypełnił dobrze swoje bojowe zada­
nie, mimo ran, mimo upływu krwi, 
czuje radosne uczucie dobrze speł

W arszawo, Tyś czyniła wszystko, 
na co Cię było s'ać, ażeby bronić 
c z c i  i godności swego narodu.

Tyś Starała się ze w szystkich swych  
sił nie poddać przemocy wroga i przy 
czynić się do wyzwolenia Polski.

Dlatego też w pierwszą rocznicę 
wyzwolenia W arszawy chciałbym za­
apelować do W as wszystkich, Roda­
cy, ażebyśmy wypełnili godnie naj­
szczytniejszy i najwyższy obowiązek, 
jaki przed nami stoi, obowiązek wo­
bec naszej Stolicy. Uczyńmy wszyst­
ko, żeby jak najrychlej przywrócić 
naszej W arszawie jej dawną wspa­
niałość i wielkość! Niech każdy z nas, 
przekazując przyszłym pokoleniom 
wyniki swego życia, będzie w s'anie 
powiedzieć: ja czyniłem wszystko, na 
co mnie było stać, aby odbudować 
W arszawę!

z których dowiadywała się o m e n ­
dach, stosowanych wobec jeńców 
różnych narodowości, przebyw ają­
cych w obozie. W idziała ona rów­
nież transport sprowadzonych do 
obozu pow s’ańców warszawskich, 
których przez szereg dni w okrop­
nych warunkach trzymano w ro­
wach. Komisja radz ecka, k tóra za­
rządziła odkopanie wskazanych 
przez świadka rowów, znalazła na 
ich spodzie 74 trupy pows ańców 
warszawskich. Po przybyciu komisji 
polskiej świadek złożyła dokładne 
zeznania na piśmie. Z dowodami dy­
mi miała osobiście zgłosić się do mi­
n is 'ra Św ą'kowskiego. W dniu, kie­
dy Miller szła z zeznaniami do ko­
misji, zos'ała  zamordowana.

Należy przypuszczać, źe sprawcy 
zależało na tym, aby niedopuścić do 
ujawnienia zbrodni niemieckich, po­
pełnionych na jeńcach w o’ennych w 
obozie łambinowickim. Zbrodniarz 
odciągnął zwłoki kilkadziesiąt me- 
Irów od autostrady do zagajnika, 
gdzie przeleżały kilka dni, zanim je 
odnalez'ono. W ładze prowadzą do­
chodzenia celem wykrycia sprawcy 
n\ordu,

820 tysięcy par stawia
v pierwszym kwartale b.r.

ŁÓDŹ PA P. CenrUln«inti Za,rządowi 
Prze-myslu Sk*r?a«ej[o pcdlegą w chwili ». 
b«cn<i 35 iabry'k obuwia (z te Jo 6 u  Ś ą- 
5'ku), zatrudniąjących c jć te in  5375 prae-cw- 
ników. Fa'bryki te plwouią wyprodukow*- 
o.« w p erwszym kw artale hr. 370 tya ęcy 
par obu w. a wojskowego i 450 tyojęcjr par 
obuwia cywilnego.

S p ra w a  p o w ro tu  w o jsk  polsk ich
d o  k r o g u

LONDYN (PAP). Ja k  donosi p ra ­
sa angielska, w Foreign Office (min 
spraw z&gr.), zos ała wręczona nota 
w imieniu rządu R. P., dotycząca 
wojsk polskich i sprawy ich pow ro­
tu do Kraju. W nocie lej rząd pol­
ski raz jeszcze sprecyzował swoje 
stanowisko. Chodzi o przejęcie przez

Polskę dowództwa nad armią, prze­
bywającą w W. Bry anii.

W edług wiadomości, obiegających 
na len tem at kuluary Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych i wśród 
przeds'aw icieli prasy światowej, 
spraw a ta powinna b y ć  pomyślnie 
załatw iona wg życzeń polskiego Rzą­
du Jedności Narodowej.

Kto krzewi antysemityzm w  Polsce
Ośwfaiteienie ambasadora w U.S.A. tow. Laagogo

NOWY JORK. —- Ambasador pol­
ski w USA, prof. Lange złożył o- 
świadczenle, w którym  stwierdza, że 

nionego obowiązku, tak  samo my mo Polska karze śmiercią winnych upra- 
żemy dz;siaj stwierdzić wobec Stoli- wiania terroru z powodów narodowo 
cy naszej: ' ściowych, rasowych łub religijnych.

KLIMAT POLITYCZNY 
Pod V»'k,r»- tytułem  J e r iy  B^rejw.a *** 

m eszcz* w „Rjtoczypaipol toj“ ń.wgi airty- 
kal z cyktu „A w.ęc w>bo-ry.,,"

R sec* w ęzłow e sedesie , in&ie
wysuwa Się a# ezolei nurrua jzUoja i td -  
budew * życia gospodarcze*# taraiu, się  
n o ż e  być uskuleesnione bez slworzvn-.a 
sdt-owego Vilmatu poinyc*n?.'go, bez *£“ - 
b l  zuctł nastrojów  i sere. D latego też 
sbE tajęce się w ybory muszą stać  się 
czynnitiem , cent całującym  spakći pt. lity ­
czny w kraju.

N iepoatrscżeaie, ale w ytrw ale |  sku te ­
cznie nac tąpnie no tym odcinku decy­
dująca popraw a. Jeśli ss taw m y  obecny 
stan  kesnuntkaej., adm nżitrscji państw o, 
wej, bezpieczeństw a, m i.ic ', ze stanem  
z przed roku, łatw o przekonać s ę, jak ol­
brzym ie następ  ly przem 'any. Z bezpie­
czeństwem  jest, jak z ową głową w przy­
słow ia ang'oU k'm , o k tó re j istnienia za­
pom inam y, gdy nos p rte sW e boleć. Do­
w ództw o Armii Czerw onej surowo i sku­
tecznie tępi w ypadki m & mderstws w jej 
azeregach. G drssj jest z m arud er sm i pol­
skim i, sowicie opłacanym i z zagranicy za 
asordy polityczne.

S ia ł  p lo tk i politycznej w  kraju opsdł. 
U króciły  się niezbite, pewne i ttieodwo- 
lalne w tadomcśoi o dalach  desantów , po­
w stań. inłewencfi. Energia > 'oaow <  wy­
produkow ana w  ZSRR cctudzila n iew ąt­
pliwie zapały wojownicze bywalców k a ­
w iarń. N e Z3S-JU7 taiemaće tak  skutapl'- 
kowo-cej b ro n ', jak  bom ba atom owa, ale 
znamy Ktrtlzo skbrae cddzi-lyw saie  tak 
n ieskom plikow anej broni, jak kubeł zim ­
nej w ody, jaką t>Yh> rwtsstaia b sak rm s. 
m cekicw ska. i

GERHARD HAUPTM ANN
W spółpracow nik dolno - ślęsk ej gazety 

odw .edził w Agnieszkowie leoto 
Je le n ią  Góry p tte h yw a,ą:oau tftm w »wej i g:i2 oWych i obozach Śmierci.
ptiis-adlożci znanzic  pisarza tiism eck.eg j 
G erhard H*»pln»a«iina,

W  jednym z pokojów  leży a s  fotela 
G erhard  H auptm ann. J e s t  to starzec o 
wysokim czole i uduchowionym obl ezą. 
F e  słynnym  es io c  a a lo a c k ia  tka Drezno 
choruje od roku na zanik snięśnl n nóg i 
porusza się tylko z pom ocą pV ejU tiarza.

RozglądLm s 'ę  po pokoju, *N* sio!,ku 
sciszonc radio , a  wejścia czynny te- 

leton. Na stu le leży otwarł® k są ż k a , 
k tó rą  czyta ła  przed c h w lą  żona poety, 
m łodsza od niego e kilkanaście lot.

Po przedstaw ieniu się pytam y naj­
pierw  ogó lne , »ak przebiega cbecnie ży­
cie H aupim anna. W  od pow edz. słyszy­
my słow a ciche, cedzone pow oli, w ypc- * 
w iadaae jakby dl* siebie. P oeta  praw ie 
całkow icie ode ąt s‘.ę  cd  św .ata, a e  czy­
tuje gazet oni otrzym uje listów , nśe od ­
w iedzają go eacadniczó goście.

G erhard  Hftplman® przeczy wizycie 
korespoudenta  R eutera . Jesteśm y p erw- 
szymj du'emnlkarzami obok przedstaw i- 
cieli pra«y radzieckiej j b e rlń sk icg c  
dziennika „Tacgliche Runach.-u", jacy go 
dotychczas po wojnie odw 'edzilj.

N edńwno baw '! w A ga'csxkow ie dele­
gat polskiego M inisterstw a K ultury i 
Sztuki — pref. Lorenz. P ielęgniarz poe­
ty pokazuje nti pismo M inisterstw a nr. 
4902-45 z dn. 7.8 <5, na mocy k 'd rego  
G erhard  Kaup mann znajduje s 'ę  ,.psd  o- 
p ‘ekę R zędu RzeczypoepoRtej".

Ambasador stwierdził, że 2ydzi cie­
szą się równymi prawami z rcsz.ą  o- 
bywa cli i mogą swobodnie przeja­
wiać swoją działalność hulLuralną i 
religijną, przy ezym emigracja do Pa­
lestyny jest zezwolona.

„Jakkolw iek pożałowania godne 
wypadki działalności aniysem .ckiej 
mają is olnic m ejsce, mówił amb. 
Lange, to jednak sprawozdania uka­
zujące się w prasie są grubo przesa­
dzone. Głównym powodem emigracji 
Żydów z Polski jest fakt, że wielu z 
nich nie jest w s anie żyć w miejsco­
wościach, k tóre są cmentarzami ich 
krewnych i przyjaciół i gdzie wszę­
dzie ścigają ich wspomnienia najdroż 
szych osób straconych w komorach

Wolą
oni rozpoczynać nowe życie w zupeł­
nie innym otoczeniu.

Działalność antysem icka jest po­
pierana przez faszystów i reakcyjne 
grupy podziemne, k tóre są inspiro- 
*wan« oraz znajdują się w kontakcie 
z Andersem we W łoczech i resztka­
mi byłego rządu emigracyjnego".

Ze Zw. Zew. „wodniaków”
W  dniu 13 łtycM i*  br. w gmachu Dy­

rekcji Poczt i Telegrafów  odbyło t  ę W al­
ne Zgromadzenia Wcdn>-i'*6w.

W  obecności ponad 700 w odniaków , 
prezdsitawiciel. władz państwowycti. de.«- 
gątów CKZZ, Rady ZZ., po crterogodzia- 
nycli ipi;aw.ozd®6iach i dysputach, do y- 
Cząeyeh aajżyw otn ciszy :b s p a w  za w do- 
wych w cd iiack ich , dckooaco wyboru Za­
rządu Zw. Z arodow ego  w skta-dz ei Prze­
w odniczący kpd. Ru do w rki Józef (po ra* 
drug*) I V c*-przew. P U ha'sk j Mikola.;, II. 
Viceprzewodmiczący Eag. Koza-zcwski, te- 
kretairz Adam W iśniewski, II sekre ar? 
Przebierało Leon, skarbnik Tu rki Kozi- 
aiierz, z-pc® skrbn. Szymon k Franciszek, 
członkowie zarządu cb.: in i. K ukaw rki
C zerław , ab M atraszek W , cb. 0 'e  n k 
Stositla-w, cb. Bełza Czesław , oraz 9-ciu 
zastępców.

W ybrano rów nież Sąd K oUżrńsbi.
V
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ł Glosy i odgłosy
„W YGŁODZONA- AUSTRIA 

Dzięki pomocy pań<’% olittpicyinych 
W itdeń  ni* będ*** Imj zna- głodowa). P *r- 
*>17 cr*n«j»or» ł»  <*n jIciow v z \ 114l i a*d 
azrdl do Wjedn-o 2** LroAn.lc 5v
l i  tok w ygłodion.i, łe  icwct .w yładow a­
ni* te$o transportu  »?riw  a ła  iu te  irtidno- 
*-« (d y l osłab z -: rc b a m c v  z 'radom  zła- 
dowy wali c ię ik ie  wcwki" (?l)

Dzid jyitM-cn zm ta iła  się ladykaln'C, jak 
•tw ierdziło  radio w ie d e ń sk o  w p U 'ek  t t  
k. w . W agooy, które początkow o w yłado­
w ywano 2 d a ,  wyladow ttie sł? teraz 
przeciągu kilku godzin.

Angl.a dostarczyła dotychczas 12.455 ton 
tnąki tylni®), 3.188 ton mąki pszennej, 1.775 
ton strączkow ych, 864 tony tłuszczów i 741 
to« cukru, (a)

HYDE PARK

W szelk ie Aan* wskaztną na to , t e  wybór: 
kom sp przygotow aw czej ONZ, poszukuą-J

Do 1-go lutego
świadczenia rzeczowe muszą byc wykonane

Plan na miesiąc grudzień 1945 r. w 
zakresie obowiązkowych dosiaw zbo 
Źa zrealizowano w 35 proc., a roczny 
w 36,3 proc.

Województwo Śląsko-Dąbrowskie 
wykonało plan grudniowy 1945 r. w 
107 proc., Poznańskie — w 66 proc., 
wojew. Pomorskie — w 34,1 proc., 
wojew. Gdańskie—31,4 proc., wojew. 
Krakowskie — 31,1 proc. Pozostałe 
^województwa wykonały miesięczny 
plan grudniowy w mniejszym jeszcze 
stopniu.

Wina za niewykonanie planu spa­
da w pierwszym rzędzie na tych lu­
dzi, którzy przebywając na kierowni­
czych stanowiskach w aparacie świad 
iczeń rzeczowych, nie rozwinęli ini-

•ej stałej siedziby O rgan 'zacy N arodów Zclcjatyw y w kierunku pobudzenia 
doocrocych padnie na Hyde P ark  — posia-Ewszystkich czynników mających 
dłońć zmarłego p re rydsnU  Franklin* Do*a-»wpływ na rolników W sensie prepa- 
*o RokxuvbIu. ■gandowo-politycznym, nacisku admi-

W ybór byłby jedrooczroanym ocacze.ro e m ^ n is tracyjnego oraz usprawnienia tran 
pamięci wtetk ego am erykańskiego męfca staRsportu i łączności.
■u, u s lu to n e g o  w dziele zwycięstwu. I  Wiadomym jest, że chłopi z zasa-

.d łyde  Park  ‘ fest m.eiscowoćcią połctonąfdy nie są oporni i rozumieją koniecz- 
•  20 km. aa północ od New-Yorku. Jest#ność składania świadczeń rzeczo- 
to  niew ielka gmisn hcząc* 1000 do 1200 -wych. Znaczna ilość rolników, a 
as tszkaóeów . jfiprzede wszystkim małorolni i średnio

Oczywiici*, miejscowość tak m a la  aieSrolni, wywiązali się Z obowiązku 
l*»t p r z y g o t o w a n a  d e  s t a n i a  s ę  odrazu sto-Bświadczeii rzeczowych W  1 00  proc., 
dzibą tak wie.lkj®j organizacji jak ONZ. Mu- a w wielu wypadkach ponad 1 0 0 % . 
•i być odpowiedzi o  rozbudow ana. Posiada 
M  k° piękną przyrodę, w spaniały krajobraz 
i  łagodny kljmat.

Część po«.*dlc4ei należąc* dn> rodziny 
R nosereltów  nazywa się Crron Etbow („Za- 
Icrtywiony łokieć"! J została zbudowana 
przez oęc* zanairlego prezydenta Jam esa 
Jtooserelt* . Tam urodził się , um arł prezv- 
4 fo t USA.

UNIW ERSYTET w  HEIDELBERGU
I  fw) Utfwąrwytet w H eidelbergu otw orzył 
sw r podwoje U niw ersytet ten, naw et po 
pierwszW wojnie św iatow ej, otaczało  przy­
wiązani* i **eść welkjego grona dawnych 
studentów —cudzoziemców. Uczelnia U  da

Każdy rolnik obowiązany do złoże­
nia świadczeń rzeczowych w zasa­
dzie dawno odłożył te ilości ziemio­
płodów, którą winien odstawić do 
punktu zsypu, lecz odwleka z róż-, 
nych przyczyn zwózkę ziarna. W o- 
kresie osłabienia aktywności apara­
tu realizującego świadczenia rzeczo­
we w stosunku do zboża {przy naci­
sku na ziemniaki) chłop zaczął ule­
gać reakcyjnym podszeptom nawołu­
jącym do zwlekania z dostawą zbo­
ża.

Jeżeli na początku kampanii świad 
czeń rzeczowych reakcyjna propa- 

ta świstu twóstwo uczonych, zyskując mar]|ganda nowoływała do całkowitego 
kę j*da«ś * »*i'«P**ych kufnł ludzki®! wic-Szniesienia świadczeń rzeczowych, to 
dzy. fSpod naciskiem rządzącego bloku de-

Słowa trypewiedziatte przez rek tors twi-f mokratycznege, pod natfiskiem wy- 
w s r s y u t u  klka dni temu.uwaia.no by przed Jstąpień demokratycznych partyj, pra j z pewnością równomiernie, nie 
rokieta w Niemczech hitlerowskich za Esy i przedstawicieli Rządu Jedności wsz kle rany są zarfo'one, ale Eu- 
■brodssię- Rektor oświadczył: „Nie w  drę uNarodowej (zwłaszcza wystąpień Mi- ropa pracuje już w pokoju, z dnia na
p r z y s z ł o ś c i  Niemiec b « z  demokracji". Bnistrów na październikowych konie- dzień jest lepiej, ludzie budują sobie

świadczeń rzeczowych nie pokryje 
całkowitego zapotrzebowania kraju. 
Erakująca ilość produktów na wyży­
wienie ludności Rząd sprowadzi z 
zagranicy, bądź to zakupi po cenach 
wolnorynkowych za pośrednictwem 
Funduszu Aprówizacyinego

Lecz sprawa szybkiego dosfarczs*- 
nie planowej ilości ziarna ze źródła 
świadczeń rzeczowych jest dla Pań­
stwa rzeczą naglą.

Przed k ra:em s oi zatfadnierre wio­
sennej kampanii siewnej. Państwo 
musi przygolować ziarno siewne dla 
obszarów ziem zachodnich dotych­
czas jeszcze niezagospodarowanych 
Trzeba przyjść z pomocą rejonom 
zniszczonym wskutek działań wojen­
nych. Nie można czekać aż to zboże 
będzie dos arczone z zagranicy i nie 
starczy funduszów, aby to zboże za­
kupić po cenach wolnorynkowych 
Trzeba uznać wielki wysiłek Rządu, 
który us'alil dodatkowe premie pie­
niężne za dostawy ponad połowę wy­
miaru. (Za 1 kwintal pszenicy — zł 
255, żyta i jęczmienia — zł 215, owsa 
— zł 200, za ilości dos arczone po­
nad 60 proc. pierwotnego wymiaru 
do 16 grudnia 1945 r. Za ilości do­
starczone w terminie do 15 lu ego 
1946 r. ponad 50 proc. do 60 proc. 
premie wynoszą: zł 160, zł. 130 i zł 
120, a za ilości dos'arczone powyżej 
60 proc. premie za każdy kwintal wy 
noszą: zł 190, zł 160 i zł 150).

W realizacji planu obowiązkowych 
dostaw zboża szczególnie oporna o- 
kazała się znaczna część majątków 
ziemskich, znajdujących się pod za-

Wieści z okupowanych 
Niemiec

że administratorzy tych majątków 
będąc urzędnikami państwowymi, po 
winni przykładnie i niezwłocznie wy 
konać państwowe nakazy dostaw 
zboża. Jeżeli dzieje się inaczej — 
świadczy to o nadużyciu władzy 
Zwierzchnie organy powinny wszcząć 
dochodzenia dyscyplinarne przeciw­
ko opornym administratorom i w:n-Ej>c<ay,(;|1_ 
ny ich ukarać z całą surowością obo-S i*r stTe|.e 
wiązujących praw. Winowajcy apro-P 
wizacyjnych trudności, braku chl2 o a |mo$ć
na kartki, muszą być ukarani. T ak ię |.c6w eckich z tym, ie pół
■est zdanie robotników, pracowni-r

NIEMIECCY JEŃCY ZW ALNIANI 
Z OBOZÓW

W ojskow e w ładze okupacyjne są obecn e 
w trakc e zw atnan ia  jeńców wojennych  
niem ieckich. Zwaln.-anie to a a  odrębny 
przebieg w każdej strefie ckupacyijoe,.

W  stref*  amerykańskiej akcja' t* jest w 
pełnym  totku M otywuje się  ją główn e chę- 
c ą w prow adzenia w pracę odbudowy N w  
m iec m ożljw it jak najw iększej ilości sił ro-

a n g ie l s k ie j  z a k o m u n jk jc w a a o  
w p  e r w s z y c b  d m iach  g r u d n ia  u b .  r. wiadro-

zwolnieniu około 2 milionów jeó-

ków umysłowych, ma'ek, inwal dów. 
wojennych, w szyskich tych. którzy! 
z powodu braku chleba karkow ego 
zmuszeni są kupować chleb po ce­
nach wolnorynkowych, kosztem in­
nych koniecznych wvda!ków.

Koniec stycznia 1946 r. względnie 
począ‘ck lubego musi przynieść cał­
kowitą reakzację obowiązkowych dc 
slaw zboża, aby można było w ciągu 
lutego 1946 r. to zboże rozprowadzić 
do  kraju i przygotować sin do wio­
sennej kampanii siewnej. Wówczas' 
Rząd będzie mógł na poTzeby apro- 
wizacyjne w okresie le'nim, w okre-

lióBa zostanie jeszcze w obrożach angiel- 
sk ch dla wykonania ważnych zadań prorząd
kow ych.

W  strefie francuskiej zwalnia s ę  jedynie 
■jeńców pom.iej 18 j pow yżej 50 lat, pod  
warunkiem , że ich m iejsce zam ieszkao •  
m ieść, s ę  w strefie am erykańsk et.

W  tycb trzech strefach okupacyjnych  
zasadniczA-m warunkiem zw olnienia jeat 
poddanie jeńca gruntownem u badan u jego  
przeszłości politycznej. W ładze w csskcw e  
poszczególnych stref wym enia ą Sob c zw oi 
■nonych jeńców w stosunku 1:1. 
.PRZ EDPARLA M ENT Y ‘ W  POŁUDNIO­

W YCH NIEMCZECH
W  trzech jzaństwach poładn.ow ych N ie­

sie przednówka sfinalizować doSva - I mie,-« o k u p o w a n y - h  p r z e z  w o js k a  a m e r y -  
wy Z zagranicy, czy Z UNRRA, W 0 w - l k a ń s , t  <• U tw o r z o n e  Z o s ta n ę  p r z e d p a  l*- 
czas na tyle okrzepnie Fundusz Aprojfm̂ n^* k^ re ma  ̂ s p e łn i a ć  z a d a n i*  p a r ł* *  
wizacy/'ny, aby zakupić zboże W  kra-Mmeatv e b w ij i  z e b r a n i a  S ię p a r l a m e n t ó w ,  
ju po cenach wolnorynkowych. S w y b r a n y c h  w  p o w s z e c h n y m  g ł o * o w a o « .

n u , , ,  ,  ,  » C z ło n k ó w  t y c h  p r z e d p a r l a m e n t ó w  w y z n ® -
Dlatego trzeba z całym rozmachem! r , ądy dałlych państw  p o ś r ó d  przed- 

przeprowadzić styczniową kampan*ęH
świadczeń zbożowych. Udział w tej; s t a w ic  e l i  p a r t y j ,  z w  ą z k ó w  z a v w d o w t c h ,

kampanii Premiera i członków P z ^ f  ló^nznU.du i czołowych przedstawicieli part^j^^*  rtembergii m iało się  odbyć 16 s.yczn ,* .

rządem państwowym. Zdawałoby się, tej kampanii.
politycznych zapewni powodzenie! IW irtensbergii odbędzie się 16 styczni®, 

W ielkiej Hc«j pod k o n ie c  u 'eg cK ________

Jawa walczy o wolność
O d g ło sy  s  d a le k ie j  w y sp y

Europa oddycha. Nie wszędzie skiej pod Soerabaja w dniu 2 lute- rządzić w naszym domu, jak nam

Hitler ł i*g« band® zrabih wszystko, by Irencjach w sprawie świadczeń rze 
w yrzucić ducha nauki i m ądrości z He del-Beżowych) — reakcja poczuła się zmu 
feargu- Za ich czasów dyplom uniwersytetuAszoną zamaskować swoją walkę ze

Iświadczeniami rzeczowymi. Nie wy­
stępuje przeciwko konieczności 
świadczeń rzeczowych, lecz wystę­
puje przeciwko terminowemu zdawa­
niu świadczeń. Plan świadczeń rze­
czowych w zbożu przewiduje zakoń­
czenie Obowiązkowych dosiaw zbo-

do dnia 1 lutego 1946 r. z obowiąz-

ą«go ai* m iał ńadnaś wartości,

JPACHIOEA NURDEIT*
„Północna w spólnotę" — „P*A eła Nur- 

4**- gaa ro i ć w e - i  wieku dzislz c c ś - ' w 
państw ach  skaodyssawafcego półwyspu.
Rod pUszorykiasi relŁOczair, 3*' d >v 
północnych, od .atnego początku sweg, 
i*  u isaia jednoczy 'a - ió i  » ! • « » *  półcroc- 

kapitalizm u i -eakeyi Nsrpowsfci ej-
••Tsn protektorem  Organizacji je*ł p o t ę ż n a  ____        ̂ __________
A z a d w u w sk *  eletkryffcacytm* tpolk* SWych dosiaw zgodnie z ter-
•T>u* i i«j dyrektor Aksel inner- ren. Bminami wręczonych im nakazów 

—Północna wspólnot* w ystępw e ostat później na nich nałoży do-
praeeiw  pociągn ęciu do o pow.e " Mdatlcowe świadczenia w okresie prze 

•odei reakcjonistyczoych dygu tarey ‘"-ydnówka. Kłamstwo należy zdema- 
•k ieh  R jnti i T .rm *r* er** domaga * * 4 |3 k o w a ć  Należy agentom reakcji od- 
««t*now ienia w Szw ecji, Norweg i i owiedzieć, aby nie stosowali swojej

praw a aeylu dl* N emców - i * ' g m ja r k ; Rządów Demokracji Ludo- 
■ ^ e ó w , esesowców, aiukającyc serronre *fwcj 'Po reakcyjne rządy zwykle oszu 

»* północy, w yryskuiąc uman n€^ kują masy pracujące. Natomiast Rząd
***dycje ośczysny G r ega ł Rai* Muok*. Hjedności Narodowej — Przedstawi-

P A M if tn tk i  HR. C1ANO Bcielstwo Polskiegu Ludu zawsze wier
S” OT“ t l0W“- P"VPO-inamy 

•k ich  księgarń „ k a * , ł ,  p*m ętn  k, b T -S ^ ..12. Rozporządzenia Prezesa Rady 
1*0 łaary.tow,kiego m ni.u* spraw  t a * . - [IMmutrow z dma 30 marca 1945 r.
• lo tn y ch  i t i ę c *  Muanrołuiiego, —  osławio

nowy doip z nadzieją na przyszłość 
Jest jednak kilka miejsc na świę­

cie, kióre krwawią nadal. Najsmut­
niejszy dla cywilizacji dramat, roz­
grywa się na Jawie. Dramat ten, jak 
powiedział obecnie jeden z  czoło­
wych polityków angielskich — za­
czął się od nieporozumienia. „Gdy­
byśmy wiedz;eli, że napotkamy na 
tak silny opór, nie bylibyśmy lądo-

•etfo  hrabiego C iaa*

„New York H erald T rh n a e "  na*yw*[ 
książkę Cia&o drugim — gorszym „Meinj 
K tm p f ł określ* aueot* jako jedoejjp t |  
•ałprodleittych piratów  pirackiej epoki f*-| 
ąrystów . Ci*no » «  odczuw* w ogóle i«d-
a y c h  skrupułów  a*  widok nu n  i irororraj
kfw i w E uropie, .Ludzkość powaana tu c iy ś i  
wważoi* — stw ierdź* now ojorski dz ennikl
   ky zbrodnicze jednostki w rodzayu Ci*-1
ma nigdy * *  decydow ać •  Losach[
dwie ta '.

Konferencja
W Ministerstwie Zdrowia

M in i s t e r s t w o  Zdrowia zaprasza 
przedstawicieli instytucji i w y ^ ó rn i 
związanych z p r z e m y s łe m  elektro­
medycznym i s a n i t a r n y m  oraz osoby, 
zainteresowane w rozwoju produkcji 
tych gałęzi p r z e m y s łu ,  do wzięcia u- 
działu w konferencji, która o ę  ie  
się w  dniach 8 i 9 l u t e g o  br. o godz. 
10-ej w  sali konferencyjnej gmachu 
Ministerstwa Zdrowia.

Osoby, pragnące wziąć udział w 
konferencji zechcą o tym zawiado­
mić osobiście lub pisemnie Departa­
ment Lecznictwa Ministerstwa Zdro 
wia, ul. Chocimska 24,

żo do dnia 1 lutego 1945 r. Szep ana w aH“( Zdanie to wymaga szerszego 
iPropaganda reakcyjna kłamliwie komentarza. Znaczy ono bowiem: 
twierdzi, że jeżeli chłopi wywiążą s ię ! „gdybyśmy natrafili na słabszy opór

lub w ogóle nie zasiali przeciwni­
ków, opanowalibyśmy wyspę znacz­
nie szybciej".

Jawajczycy przeżyli trzy tygodnie 
wolności, były to tygodnie między 
kapitulacją Singapore w dn. 20 sierp­
nia 1945 r. a przybyciem pierwszych 
wojsk alianckich na wyspę w dniu 7 
września. Anglicy zas4ali opór i cięż 
ko brną w głąb wyspy.

Jeżeli w tym wyjątkowo krótkim 
i jakże niesprzyjającym czasie, w 
najstraszliwszym bałaganie, jaki to­
warzyszy wszelkim kapitulacjom 
wśród żołnierzy japońskich, którzy 
mimo rozkazu singaporskiego — nie 
wszędzie dawali się rozbrajać—pow­
stał rząd miejscowy, opary na dekla­
racji atlantyckiej (jak silne i zdecy­
dowane musiało być u Jawajczyków 
poczucie wolności).

NAJLEPIEJ 
RZĄDZONA KOLONIA..

Kolonie holenderskie cieszyły się 
naogó! na śwtecie opinią najlepiej, 
czyli najłagodniej rządzonych. Posłu­
chajmy, co o tym mówią przedstawi­
ciele dzisiejszego rządu, dr. Soekar- 
no:

które brzmi: '
Po wypełnieniu obowiązku świad 

czeń rzeczowych, wyznaczonych 
na podstawie niniejszego rozporzą­
dzenia, gospodarstwa rołae nie mo 
gą być dodatkowo obciążane świad 
czeniami rzeczowymi w jakiejkol­
wiek formie przez władze admini­
stracji ogólnej, wojskowe lub sa­
morządowe, korzystają ono nato­
miast z:

a) prawa swobodnego obracania 
nadwyżkami na wolnym rynku,

b) premii w towarach przemysło­
wych, określonych specjalnym za­
rządzeniem.
(Dziennik Świadczeń Rzeczowych 

Nr 9).
Rząd Jedności Narodowej biorąc 

pod uwagę trudności gospodarcze 
drobnych gospodarstw do 2 ha, rwo’- 
nił je w 50 proc. z wyznaczonych pier 
wotnie świadczeń zboża, słomy i sia­
na.

Bieźący miesiąc styczeń musi dać 
te rezul.aty, jakich nie osiągnięto w 
poprzednich miesiącach. Wszystkie 
czynniki administracyjne, polityczne, 
społeczne, duchowieństwo, oraz p ra­
sa i radio winni wszystkimi dostęp­
nymi w ich zakresie środkami pomóc 
do zebrania planowanych ilości zbo­
ża.

Trzeba wiedzieć, ie  ilości zboża, 
które przewiduje się uzyskać z akcji

„Mało kto wie, że wszystkie nie­
wątpliwe i potworne bestialstwa hi­
tlerowskie dokonywane na ludach 
Europy są nam znane zbyt dobrze. 
Nie mówiąc już o tym, że to Angli­
cy 4rymyślili obozy koncentracyjne 
w wojnie z Burami, nasi ex-panowie 
Holendrzy wcale nieźle ich naślado­
wali. Dobrze pamic’amy obóz kon­
centracyjny w środku wyspy pod 
Soerakarta, w którym przebywało 
s4ale kilkuset „nieprawomyślnych" 
Jawajczyków. Nieprawomyślny był 
ten, k 'óry nie widział różnic między 
sobą i Europejczykieip-i nie pozwa­
lał się traktować per „ty".

2 LUTY 1942 r,
Z pewnością bez najmniejszego en­

tuzjazmu Jawajczycy przyjęli do wia 
domości klęskę floty anglo-holender-

go 1942 r., z wrogim milczeniem 
przyjmując lądujące wojska japoń­
skie. Ta wyraźna wrogość ludności, 
zmieniła się w niektórych okolicach 
na neutralność, skoro okazało się, że 
Japończycy leż są kolonizalorami i 
eż dbają tylko o własne in.eresy, 

W czasie okupacji, Holendrzy byli 
traktowani przez Japończyków 
jak najgorsi wrogowie i nie jeden 
Jawajczyk nie mógł powstrzymać się 
od radości na widok gnębionego gnę 
biciela.

Nie trzeba za^ D rrać , że Jawaj­
czyków ies* traw ie 40 000.000...

CEYLON — SINGAPORE

jest wygodnie.
Rząd dr. Soekarno doskonale ro­

zumie, że Jawa nie może być wyspą 
samowystarczalną. Nawiążemy chęt­
nie stosunki handlowe tak z Holan­
dią, jak i z Anglią, ale chcemy roz­
mawiać jako równi z równymi... Tym 
czasem zniszczyliście w naszej stoli­
cy 800 domów, zabiliście 2.300 ko­
biet i ponad tysiąc dzieci... Czy tego 
was nauczyło zwycięstwo demokra­
cji w Europie"?

AUBIATUR ET ALTERA PARS
Krzyki rozpaczy Jawajczyków ro­

zlegające się s inym echem w In­
diach, w Aus ralii, w Indochinach, w

W krytycznym momencie wojnv Burmie w państwach malajskich pół 
główna kwatera brytyjska przenio-1 wyspu singaporskiego są naturalnie 
sła się na wyspę Ceylon, odległą od n;c w smak Anglii. To też znalazło 
Ba awii o 3.300 km, podczas, gdy od sję na wyspie wielu reporterówr k*ó-
S i  /  *1 r ł A - < *  , 1  i n  1 i / n  c '  a m a ł .  w i s a  t a n  m o    * ___ _ i .  _    _  1 _  I  _  I _  _Singapore dzieliło s olicę nie wiele 
więcej ponad 1.000 km. W tym cza­
sie zaczęły się na wyspie koncentro­
wać ruchy wolnościowe. Tajne orga­
nizacje wys ąpiły z programem wal­
ki z wszelkimi ciemiężcami wolno­
ści Jawajczyków. Pos'anow'ono w'e- 
dy nie tylko bojkot zarządzeń japoń­
skich, ale i niedopuszczenie do po­
wrotu kolonizatorów przedwojen­
nych. Europejczyk osadzony w o- 
czach tubylca za drutami — stracił 
mir i szacunek.

Natychmiast po upadku Japonii, 
główna kwatera brytyjska przeniosła 
się z powrotem do singaporskiego 
bastionu, skąd kieruje operacjami 
przeciw broniącej się rozpaczliwie 
Jawie.

Posłuchajmy sprawozdania z sytua 
cji szefa sztabu operacji jawajskich, 
które złożył na konferencji w Sin­
gapore:

„Panowie, nie ma co ukrywać. 
Wojna się rozpoczęła. Nie będziemy 
dzisiaj zastanawiać się nad tym, czy 
jest ona koniecznością czy wynikła 
z błędu... Trzeba działać natych­
miast, a działanie to zaczniemy 
od...".

„Bombardowania" —- krzyczy dr 
Soekarno przez swoją radiostację. 
Komenfałor dodaje: „W roku 1939_ 
ludność Warszawy zwracała się z a- 
pelem do Niemców, aby zaprzesta­
li działań przeciw ludności cywilnej 
„Nie mordujcie naszych kobiet i 
naszych dz'eci“. Niemcy nie posłu­
chali wezwania, a po tym na włas­
nej skórze przekonali się kilkakrot­
nie i os'a'ecznie co to są bombardo­
wania. Teraz my zwracamy się do 
naszych przeciwników: zaprzestańcie 
zwalczać nasze kobiety i dzieci. My 
nie mamy ani samolo'ów, ani czoł­
gów, ani wojska — mamy tylko go­
rący patriotyzm i chcemy tak aię u-

rzy zarzucają pisma angielskie re- 
welacyjnvmi komunika'ami. Oto ich 
tytuły: „Wojska dr. Soekarno zbun* 
towały się”, „Dr Soekarno przyjmu­
je bandytów", „Japończycy na czele 
wojsk buntowniczych", „Kto ich u- ■ 
zbroił? — Japonia", „Tereny wy­
zwolone witają kwia'ami wojska bry 
tyjskie". Nie mówiąc już o tym, że 
ładnie by wyglądał ten Jawajczyk, f  
który nre w ilałby kwia'ami wojsk 
zwycięskich, ta supremacja Japonii 
wydaje się bardzo podejrzana. Trud­
no bowiem przypuszczać, aby Jawaj 
czycy woleli okupację japońską od 
kolonizacji holenderskiej, a to im 
grozi w wypadku zwycięstwa wojsk 
anglo-holenderskich.

NAWET HOLENDRZY 
SĄ INNEGO ZDANIA

Dwa miesiące temu nowomiano- 
wany dyrektor holenderskiego Ty­
godnika Filmowego na Dalekim 
Wschodzie wylądował na wyspie. 
Zorientowawszy się w przebiegu zda 
rzeń, wybitny ten filmowiec, który 
przez całą wrojnę produkował doku- 
menlarne filmy holenderskie w An­
glii, podał się do dymisji, motywu­
jąc swój krok w następujących sło­
wach:

„Jako-artysta i człowiek sztuki, 
nie mogę tworzyć czegoś, co jest nie 
zgodne z mymi zapatrywaniami, a 
uznaję, że dr Soekarno nie został na­
leżycie oceniony jako głęboki patrio­
ta i przywódca swego kraju".

Ustąpienie dyrektora Iven^a spot­
kało się z żywą reakcją holender­
skiej opinii publicznej, która chcąc 
u'rzymać potęgę kraju, ceni jednak 
tęsknoty wolnościowe.

L. Bukowiecki

i



Berlin w cieniu „Chesterfielda"S i
(H arespansłen cga  w ła sn a  „Rataainfłta)

Berlin, w styczniu. ście i mile się uśmiechając... poprosił 
CZARNY RYNEK o papierosa

W  Berlinie nie należy na ulicy pa­
lić papierosa.

Nie Siedziałem  o tym. W szystkie­
go trzeba się uczyć.

Koło Bramy Brandenburskiej, na 
praw o od Un'.er den Linden siały 
kiedyś trybuny. Tu defilowały zwy­
cięskie oddziały niemieckie, zdobyw 
cy W arszawy, Paryża, Alen, Kijo­
wa. Tędy przejeżdżały czołgi afry­
kańskiego korpusu „Czarodziej? Pu­
styni", gen Rommla.

Dzisiaj, na porytym lejami placu, 
wśród deo anego tysiącami nóg ba­
gna błotnego, mieści się część b e r­
lińskiego czarnego rynku.

Spacerując tam, byłem na tyle nie 
opa.rzny, Le wyciągnąłem midełko i 
zapaliłem papierosa. Zos ałem w 
przeciągu minuty o oczony podnie­
conym tłumem. W ielu z tych ludzi, 
to sprzedawcy. Papieros w wsiach 
wskazuje „lepszego k lien 'a". Posy­
pały się prooozyce: pokazywano mi 
bardzo «łe damskie pończochy, trzy 
horendalne drogie aparaty  fo ogra- 
ficzne, prooonowano kupno dwóch 
wyświeconych i pieczołowicie „na 
horendalnie drog'e aparaty  fotogra­
ficznych, \  w v tw - ’ v, siwy
pąn o ^ ' '- r a  denar'a- 
mentu M inis 'ers 'w a Spraw Zagra­
nicznych, wz ął mnie z należnym sza­
cunkiem po łokieć, odprowadził na 
bok i zaoferował elel<*rolux. Gdy 
tym razem odpowiedziałem odmow­
nie, na tw arzy odmalował się wyraz 
wielkiego zdumienia, a po chwili — 
większego jeszcze, niż przedtym  sza 
cunku. — „M ercedes 8-cylindrowy 
— w y szćp a ł ledwo dosłyszalnie.

Nie czekarąc :uż na propozycję „ży 
wego towaru" i chcąc się os'a  ecz 
nie od jegomościa odczepić, powie 
działem szybko: „szukam Leici 
dodałem jeszcze szybciej „ale tylko 
trzeci model".

W iedz ałem już z góry, że nie uwie 
rzy mi, jeśli mu powiem, że popro 
stu nic nie chcę kupić. Wiedziałem 
też, że najtrudniejszym do zdobycia 
niemal nieos’atfalnvm sprawunkiem 
jest dobry, vrvsokte-’ klasy aparat fo 
tograficzny. W szys'kie nieomal zos'a 
ły wykupione przez żołnierzy ame
ryIc»ń«U:cK. PUeiU dolaram i

Ceny szły w górę. Dziś na rynku, na 
ułicy łego * o w a r już J ę  nie znaj­
dzie. Zanad'o cenny i za duże ryzy­
ko. Zbyt czesi o plac jest obsawiony, 
p r—~ noH-de wn-V-owo an rri oku­
pacyjnych i przez niemieckich „Schu 
po", zbyt często są przeprowadzane 
według wypróbowanych m e'od „ła­
panki", zbyt os^re zarządzenia prze 
ciwko „czarnemu handlowi" i połą 
czone z tym konfiskaty towaru:

„Leica" odniosła zamierzony sku­
tek.

„D yrektor" departam entu rozłożył 
bezsilnie ręce i us 'ąp ił placu.

Skoro okazało się, że nie obja­
wiam żadnych skłonności w kierun 
ku kupna, o 'aczająca mnie czereda 
wyciągnęła logiczny wniosek, że 
mam coś do sprzedania. Posypały się 
propozycje kupna papierosów i cze­
kolady. Z papierosami i czekoladą 
kojarzy się dziś berlińczykowi mun­
dur żołnierza alianckiego.

Gdy nie miałem jednak nic i do 
sprzedania, zain*eresowanie moją o- 
sobą znacznie zmalało. Przecież nie 
wszyscy odeszli. Palący się papięros 
wywierał hipnotyczny wpływ. Obok 
mnie odbywała się transakcja. Z o- 
glądaniem się na boki, z orzyciszo- 
nym głosem i tym charakterystycz­
nym gestem „z rączki do rączki", ja­
kiś nrejc'-owv magnat kupował sześć 
„Chesterfieldów".

ŻEBRANINA
Poszedłem trochę dalej. W  prze­

ciągu najbliższych paru minut pode­
szły do mnie trzy osoby: zabiedzo­
ny, obdarty staruszek, blady nachal­
ny w yrostek i jeszcze ktoś trzeci, 
wszyscy prosili o papierosa.

Zaczęło się od handlu — skończy­
ło się na żebraninie.

Miałem już tego dość.
Na skrzyżowaniu ulic policjant 

niemiecki regulował ruch. Zapyta­
łem go, jak dotrzeć na KurfursLen- 
damm — umówiliśmy się tam z ko­
legami z Polpressu — przepraszam: 
z PAP-u. Tłumaczył mi obszernie: 
„Najpieiw  pan dojedzie „busem" 
do..., tam przesiądzie się pan do 
tramwaju (linia nr 129), przy pla­
cu... prze'dzie pan do U- Bahn (me­
tro  -podziemne) i następnie...

Poczułem lekki zawrót głowy. Po­
dziękowałem.

„Schupo" — taki z:elony, okupa­
cyjny „Schupo" zasalutow ał służbi-

Odszedłem. Papierosa nie dałem 
Choc:aź może trzeba było mu dać. 
Nie wiem czy nure  jeszcze kiedykol- 
w 'ek w życiu poorosi o papierosa 
policjant na służbie. I do tego poli­
cjant n ’emiecki.

Może to drobny, nic nie znaczący 
fakt. Może niepo'rzebnie o, takim 
drobiazgu w ogółe pisałem. Ale — 
proszę mi wierzyć od tego dnia, 
od łe'tQ drobnego i nie ważnego wy­
darzenia w moim umyśle polic’an* 
niemiecki n:e ko :arzy $’ę już w ięce; 
z noourą svlw e'ką w szaro-zie!ooe: 
ontervn'e, w sV ’owym. głębokim he? 
mie i z „roznvlaczem ” w ręku. Od 
*e*o czasu widzę zawsze uśmiechnię­
t o  usłużn:e, sa lu 'u rącego ncl:c:*n- 
*a na pos'erunku. k fóry słodkim gło­
sem prosi o oapierosa.

POZORY MYLĄ.„

W siadłem do metro. W  kole!ce 
nodz emnej jest praw ie zawsze w iel­
ki tłok. Na widok munduru łłum tro ­
che się rozsąp ił. ale niechę'nie, po­
woli. Snos‘rzegłem parę oonurvch, 
niemal w o " ”-1- sno:rzeń. Hm. Może 
'o  i len:ej. Wolę już tak :ego „złego 
N’emca", od *erfo obrzydłego, na- 
*re‘nego, nadskakującego serwiliz- 
mu.

I znów oan;ero8, miał mnie prze­
konać o biedzie.

Gdy go zapaliłem — parę ciem 
nych sooTzeń skierowało się ku 
mnie, dwóch mężczyzn obróciło się 
ku mnie przodem.

„ C ó ż ?  Zazdroszczą!" pomyślałem, 
paprząc na te miny, na ten sam wy­
raz twarzy, z jakim mv obserwowa­
liśmy iozszw argo‘ane Volksdeutsch- 
ki, wychodzące od.M einla.

Papieros dopalał się do połowy. 
Jeden z moich sąsiadów zagadał na­
gle. Dukał coś, siląc się na angiel­
szczyznę. Odpowiedziałem po nie­
miecku: że niby o co chodzi?

Trzy osoby wyciągnęły ku mnie 
ręce porozumiewawczo, każdy z nich 
rzymała m ałą fajeczkę. Zrozumia­

łem ten nich koło mnie. Czekali na 
niedopałek; szczęśliwy zdobywca

musiał się podzielić z pozostałymi 
parom a pociągnięciami.

Nieraz jeszcze nóźniej obserw ow a­
łem rzucane z podełba, nieprzyjazne 
spojrzenia. Już mnie nie wprowadzaf 
ły w błąd. W iedziałem, że w ystar­
czy do każdego z tych przechodniów 
zagadać, spylać o cokolwiek, a na 
u s 'a nełznie grzr —nv uśm ‘ech
poleje się poiolc dokładnych „grund- 
lich", sformułowanych wyjaśnień. 
Odrazu rodzi się „dobry Niemiec".

Dużo miejsca poświęciłem kw e­
stii „papierosa w Berlinie". Bo też 
dużo miejsca zajmuje papieros w u- 
myśle i marzeniach berlińczyka, ba! 
jest ważnym czynnikiem życia han­
dlowego. Za papierosy dos.ać moż­
na wiele rzeczy, których się nie ku­
pi za pieniądze. Cenę kuponu ma e- 
riału czy maszyny do pisania nie­
rzadko wymienia sie: „tyle a tyle pu­
dełek (lub kartonów) papierosów" 
Oczywiście amerykańskich.

J a n u s z  M i n k i e w i c z

P® wizycie sekwesfrafora
Przeżyłem dziś prawdziwe wzru­

szenie. Po 7 lalach, po raz pierwszy 
odwiedził mnie sekw eslralor podat­
kowy.

— Podatek lokalowy. Najwyższy 
wymiar.

— To Manifest Lipcowy nie obo­
wiązuje już? — próbowałem się b ro­
nić. — I zdanie o szczególnej opie­
ce państw a, jaką otoczeni są ludzie 
„ k u lu ry  i sztuki"?

— Nie wiem, co to jest ten „M ani­
fest Lipcowy", A wymiar jest naj­
wyższy, bo przecież pan nigdzie nie 
pracuje.

— Pracuję czasem w domu.
— Co pan w a r ia a  ze mnie stru ­

ga? To nie jest żadna insy lucja . 
Świadectwo pracy pan pos'ada?

Nie „posiadałem ". Lekkomyślnie 
wyrzuciłem moją okupacyjną i fik­
cyjną „arbeilskarlę".

Nie miałem dalszych argumentów. 
Pozwoliłem opleczę ować sobie ja- 

I kiś mebel. Z tym lżejszym sercem, że
Wł . . . .  . , , , , nie stanowi on mojej własności, tyl-

ych te paru drobnych wyda- ( ko „poniemiecką", czyli pańslwoY/ą.
rzen.ach ujrzałem najwyrazmej chy- Nicch paós wo ma sa-.ysfa kcję. Za
ba, najoardziej bezpośredn.o to, co to< że (>nib pracujy  
po.w ierdziły mne obserwacje: u;rza- kwes!.r0Wało sobie 
łera przepaść pomiędzy s osunkicm wfasny m cbei

pąns.w o zase- 
samemu swój

dzisiejszego Niemca do zwycięzcy, 
przechodnia berlińskiego do mundu­
ru, ,k tóry  symbolizuje posiadacza i 
władcę, a nastrojem warszawskiej u* 
licy i p rzecię‘nego Polaka do tegoż 
Niemca, z okresu gdy był on panem 
życia, a jeszcze częściej panem śmler 
ci, w mrocznych czasach smutnej i 
przeklętej pamięci Gubernii G ene­
ralnej.

Karol Małcużyóski

Spółdzielnia Wydawnicza 
„ W I E D Z A "

Droga wiodła 
120 zł.

Ksawery Prószyński 
przez Narwik

Drugie wydanie w druku — ukaże 
się w przeciągu bieżącego miesiąca.

Sekw eslralor wyszedł, a  mnie 
przyszło na myśl p y an ie : k lo w Pol­
sce powinien dbać o to, aby słowa 
M anifesu  Lipcowego o opiece nad 
ludźmi kul ury i sz uki — nie były 
frazesem bez pokrycia?

Pomyślałem o M inisterstwie Kul­
tury i Sztuki.

Było to w lutym. W  świeżo oswo­
bodzonym naszym mieście zains'a’o- 
w ała się ekspozyturą tego minisler- 
s 'w a. Na mieście afisze wydziału 
kultury j sztuki wzywały ak 'orow , 
muzyków, cyrkowców, p restid igao- 
rów. literatów , właścicieli ogródków 
zoologicznych itp. W inreniu zarzą­
du Związku Literałów, kilku z nas 
odwiedziło urzędniczkę wspomniane 
go wydziału.

— Panowie literaci? — zagaiła 
bliżej nieznana paniusia. — To do­
brze s'ę składa. Może panowie mi 
pomocą, bo tu e f e  przychodzi ja­
kaś M ałkowska czy Narkowska, mó­
wi, że leż li'e ra 'ka ...

Chodziło o Zofię Nałkowską...

Światło gaśnie w tunelu
Wieprzy/emnaści życiu §»aryskieya

Paryż, w styczn a 1946.
Karnawał w Paryżu należał zawsze da 

n.avbugatszych zabaw świata. Odbywały się 
wielkie bale kostiumowe, rewe dawały 
oai/w.*We premiery, w teatrach i kinach 
było pek*o. To byt paryski „wielk. seeoo". 
W tym roku sprawa wygląda nieoo ina­
czej. Eiekbrow® a w kilka ogłoszeniach 
prays z^kta paryżance#, że i 
będą mieli światło...

GDZIE SĄ GOŚCIE BALOWI?
Wobec togo zapowiedz.ano w ękseą i- 

lo46 wspaniałych nabaw, m. te. karnawało­
wy bal w operze, Ba którym miało być 
wiele m akom  tych o.okutości jlow nic »e 
świata ar-tystyoaanego. Naturalnie, wobec 

inej pochwały de»ckra>tyzacj. t-yoa nad 
sekwańskiej stolicy, przed teatr zajeżdża­
ły nie tytka luksusowe limuzyny, nie tyl­
ko Sżaco - zielone Samochody G. I, (arm i 
amerykańskiej), lecz przychodzili także 
awykll śm orlrlnicy. których wyrzucała * 
pc-dir ymnyei dworców słymne paryskie 
„metro’ .

Tysiące Wo<nów, setlu serpeatyo i ooa-
fetta. zdób to wielką '-a'ę tańca, knlua.-y. 
schody, gabinety Różue „grube ryby" pory 
były jak zwykle z parogodzianym opóźnię- 
nem , tle  gości było drwinie mało dzięki 
czemu panował nieprzyjemny nastrój. Do­
piero po godzinie 12-ej, czyi: po głównej 
uroczystości nowo<roornej «a!« aeezęła się 
zapełniać.

Co się okanado? Wbrew optymistycznym 
zapewnieniom elektrowni, światło zgasło w 
k Iku dzielnicach. Goście jadący do opery 
i na inne zabawy w cemtrum z e ttó i zablo­
kowani w tuneiioch kmlei podiz:egu>ej. Jak  
zawsze w tak m wypadku pocieszano się, 
że przerwa w prądzie nie potrwa długo. 
Tymczasem trw ali tray godziny. Jak  wy­
kazały eła+ystyki ok. 930.000 snieirąBiicow 
Paryż* spędziło Nowy Rok w .jnetro" łub

i ulicy nie mogąc dobrnąć ani do domu
ii do miejaea zabawy...

REHABILITACJA

Zapewne prosa polaka posłało fu* wią- 
domcać o rehabilitacji M anriceu Cheea- 
1 or. Nie wszyscy przyjęli tutaj i  radość ą 

m  wyrok sądu, szczególnie, te  popularny 
przed wojną „Mciryś" pcbi«rał zbyt »vgórs 
wane „gaże' od niemiecki ch zarządców 
.Radio Paris”. Przeciwko M. Chevalier

występował dyrektor radia paryskregc z 
czasów okupacyjnych, który zeznał, i t  pla 
como artyście 30.000 franków za d-wia wy­
stąpień.* w tygodniu.

Akita sprawy tw cc żyły główne* teksty 
śpiewanych piosenek o-raz felietonów wy­
głaszanych p-rzez Cbeva4.«ira. O ó t mimo 
bardzo suwoweij gnaLzy, sędziowie nie do- 

Sylweatza l Pa jrz y'i 3*S <=«ch przestępstwa, ani icallabo 
rac.jo* zmu. Mory ś trzymał się z daleka od 
polityki. Niespodziewanie pwces zwcóri! 
*ię ptrzec.w świadków, który powędrował 
■aa ławę cs.Wrio«vyi:h. Dyrektcc .Jludiio 
Paris' z czasów okupaeyymyeh dce tił 10 
Łat więzienia z pozbawieniem pra.w obywa­
telskich. WyvaiaJ się cm m ędizy innym, o 
N cmcoch: „nosi wielcy protektorzy i zba­
wcy”.

PODWÓJNE , 3 ”
Niezależnie od tego ery znajdujemy się w 

mi eście tak zniszczonym jak Ci en czy Le 
Havre, ery w praw e nietkniętym j«ik Pa­
ryż ozy Reims, wazędzie, na każdym knoku 
trafiamy n®.. bary. N e ma ul-Cy, uje m® do­
mu, nie ma za u&a, naw ot chyba nie ma 
p'ętir*, gdzi.e nie byłoby baru. Francuzi 
preyrwycaaijen* są raczej do swyeh kawia­
renek zwianych „bistro" i niechętnie patrzą 
na tę „am erykanizację' wprowadzenia 
przez zwycięską armię, która „czuje sję tu 
lepiej, rui u siebe w domu". Bairy otrzyma­
ły tytuł „Flagi „B" nr. I, Plaga , 3  ‘ nr. 
2" przedstawi:* się inaczeij, a aorywa się— 
biurokraci*.

W rozmowiwch z Framcuzami nieraiz sły­
szę zdawe ,3rzed  wojną miel śmy bluookra 
eję, bo byłia katastreści, podczas wojny mie­
liśmy biufiaknaeię, to była więkeza katastro
fa, 3i!« ,one obie razem wzięte były oszała* 
mającym sukcesem, w porównaniu do te­
go, co beraz nastąpiło. Kto ebee dostać zwy­

kłą kartkę tyiwoośclową, musi mieć trzy 
przez ró iae instytucje podpisan,* św.ade- 
ctwa..„

TROSKA O MŁODZIEŻ
Niemieck. system ucaku — tak tumy w* 

Fzauuji a  i  w P.cAsce, — polegał między in- 
aymi ea  n izus ta nr. ej chęci skłócania wc<zy- 
itkich wat * Iw francustklch m. ędzy sebą, a 
przede warystkim na wpojecia jd tj noro- 
iowH> - ^•c'}*l»tycznych,‘ w młodz-eż firazi- 
rusiką. To też wszyscy ci, którzy tą dzisiaj 
w wieku 16—22 lat, * ale brali akiywocgu 
.irłzlalu w Ruska Oporu, muszą być lewcze 
raz wychowani. W rządzie de G aulle* za- 
3Śatda.;ą wszystkie ptartia, ale wszyscy go- 

S‘ ę na jadca, te  pceiom m-ocakny mło­
dzieży traacuskiej jeat chw.lom, zastrasza- 
;ący. Mnożą tię  nie tylko kradzieże (nie­
raz w biały dzień), nie tylko morderstwa, 
nawet w ruchliwych d» elncach Paryża, ale 
m adu ją  a ę jeszcze wyznawcy doktryny 
hitlei.owsikiei, którzy korzyalojąc z „demo­
kracji" j „woincśei słowa", publicznie wy­
rażają swą tęsknotę aa rządean Vjchy i po- 
syhatją telegramy gratulacyjne panu M-oe- 
ley’nws.

KIEDY KONIEC W OJNY?
Francja po raz drug, w czasie cetatn'eb 

Łat 25 należy do kra';6w aajbardzi'ej wyczer 
parnych werjną. Tym rz*sem nie zanosi s ę 
jeszcze n.» korjec. Utirz-ymuje t>!ę ogromne 
koatyngeaty wej.sk w ko k o  ach, które są 
skłonne rządzić s ą  same, wcina w Indo- 
chiaacb trwa. Posłano tam na-ba. dziej za* 
bartowttoy kwiat mbc dzieży traocuskiej. 
Ma tik i Fcanctir.ki z p-'W-dr wą troską na 
tiwanzach pytają, ery wrócą ich syao.wće ł 
w imię czego walczą?

srali.

Przemysł Związku Radzieckiego
przystępuje da produkcji pokojowej

MOSKWA. Jednym  z najważniej­
szych zagadnień, wobec których stoi 
Związek Radziecki, jest kwestia 
przestaw ienia produkcji z wojennej 
na pokojową, kw estia maszyn, narzę 
dzi i t. p. Kwestia braku rąk  robo­
czych zostanie rozwiązana z chwilą 
zakończenia demobilizacji, a tymcza­

sem już szkoli si? kadry nowych spe­
cjalistów.

Konstrukcji maszyn dla celów prze 
myślowych poświęca specjalną uw a­
gę plan 5-lctni, który rozpoczyna się 
w  roku bieżącym. Część maszyn bę­
dzie importowana z zagranicy, a nie­
k tóre otrzyma Związek Radziecki ty 
tulem odszkodowań wojennych.

Uciekliśmy od tej „kultury i sztu­
ki" w mieście Lodzi. 1 w ciągu całe­
go praw ie roku, był to jedyny kon­
tak t tego wydziału z litera ami.

Radziliśmy sobie jakoś sami. Zdo­
byliśmy — dzięki pomocy Prezyden­
ta M iasta i własnej broni palnej — 
t r z v  domy mieszkalne dla li.era ów.

W kilka:’•’-'esiat ty^edni później w 
sprawozdaniu wiceministra Kul ury i 
Sztuki przeczytaliśmy, że m inister­
stwo „przyznało" nam 3 domy.

Spłakaliśmy się z wdzięczności.
W  chwilach wolnych od płaczu ra­

dziliśmy sobie dalej sami. Zaczęliśmy 
.sam odzelnie urządzać imprezy, 
książki nasze zaczęły kupować spół­
dzielnie wydawnicze i pryw atni wy­
dawcy.

Dało to możliwość powiązania 
końca z końcem i m arlw .ło to nas, 
że jako „nie pracujący" nie o 'rzy- 
mujemy przydziałów czy gwiazdko­
wych poczek IJNRRA.

Z nosem na kwintę chodzili jedy­
nie ci z nas, k lórzy poświęcili się 
twórczości dramatycznej. Albowiem, 
aby sz uka napisana przez którego z 
nas mogła być wys awiona w tea­
trze subwencjonowanym, musi 
przejść przed tym przez jakąś in­
stancję w M inisterstw ie Kulury i 
Sztuki.

A ja oddałem swoją sztukę ajen­
cji te a ’ralnej celem rozesłania jej dy­
rekcjom. Ale drogą plotki dowiedzie 
łem s 'j ,  że egzemplarz znalazł się 
w ręku jakiejś urzędniczki M inister­
stwa Kultury i Sz uki. Nawet ktoś 
ze wspólnych znajomych bąknął mi 
przypadkiem , że pani la chciałaby 
c'ę ze mną porozumieć na tem at 
zmian w owej sz uce, jakie ma mi 
podobno do zaproponowania.

Nie chce mi się porozumiewać z tą  
panią nie tylko dla "ego, że nie o trzy 
małem od niej w lej sprawie urzędo­
wego „kaw ałka". Nie tylko dla’ego, 
że jedyna moja wizyta w Minis’er- 
stw Te Kultury i Sztuki skończyła się 
nagłą ucieczką po półtoragodzinnym 
antyszambrowaniu u pana wicem’ni- 
s 'ra . Ale również d la’ego, że żaden 
szanujący się pisarz nie pozwoli, aby 
mu się urzędnicy w trącali do jego 
twórczości. Pomijając zaś godność pi 
sarską, co robić, gdy urzędujący o- 
becnie funkcjonariusz otrzyma „dy« 
m ę“, jej nas’ępczyni zaś będzie ima­
ła inne gusła i zażąda nowych po­
praw ek?

Minis*eratwo K ultury ł Sztuki nie 
zdaje sobie sprawy, że powinno słu­
żyć in 'eresom  litera 'ów . Na razie 
wvtflada tak, że to literaci służą biu­
rokratycznym  wyżywaniom się urzęd 
ników M inis'erslwa.

Spółdzielnia „Czytelnik" w Krako 
wie wydała os'atnio szereg książek 
wybitnych pisarzy polskich. Tam tej­
szy wojewódzki urząd kultury i sz 'u- 
ki nie zgodził się jednak na wypusz­
czenie tych książek bez swojej apro­
baty, eo do ich „poziomu". Doszło 
do tego, że książki Boy'a, Tuwima, 
Andrzejewskiego i Miłosza musiały 
być przesłane do kontroli jakiemuś 
urzędnikowi od „poziomu". Ów urzęd 
nik tak gorliwie je „kontrolował", że 
opóźniał ukazanie -się tych książek 
w okresie przedświą'ecznym . Nawet 
miał zastrzeżenia, co do ilus'racyj 
zam:eszczonych w jednej z książek. 
Dopiero energiczna reprym enda „gó­
ry" „Czytelnika", zapobiegła dalszej 
dłubaninie urzędniczej w dziełacB 
polskich pisarzy.

Tak mniej więcej przedstaw ia się 
„opieka" Minis^erswa Kullury i Szlu 
ki nad litera 'am i. Bo nawet zapomo­
gi, jakie rząd przeznaczył dla pisa­
rzy, były rozdzielone przez zacną, 
ale niekom petentną parę małżonków 
Ł&doszów i gaffy przez nich przy tej 
okazji popełnione nie zostały przez 
M inisterstwo do tej pory napraw io­
ne.

Nie tylko z wyżej wymienionych 
powodów Minis', ers Iwo K u lu ry  i 
Sztuki naraża l i 'e ra ’urę polską na 
straty. S tra tę  li*.era'urze przynoś: 
zatrudnianie szeregu literatów , jako 
urzędników M inis'crslwa. Babrząc 
się w jałowej biurokracji, zaniedbu­
ją oni swoją twórczość. Tyczy się to 
w pierwszym rzędzie wicem nistra i 
ministra kultury i sztuki — obu wy- 
b i‘nych pisarzy. Z ich działalności, 
jako dygni-arzy — literatura nie wie 
le ma pożytku. Ich milczenie, jako 
pisarzy —  jest dla literatury ciężką 
stratą ,

S!ra!tę tę należy szybko pow eto­
wać: o 'o  wniosek jaki nasunął mi 
się dzięki wzruszającej wizycie se- 
kw estra 'o ra.

A poda 'ek  wreszcie zapłacę. I to 
— o dziwo — przy pomocy M!nis 'er- 
s'.wa Kul ury i Sz'uki. Niezamierzo­
nej, ale sku*ecznej. Z pieniędzy s 'a - 
nowlących honorarium za niniejszy 
felieton...
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Jubileusz Solskiego
Hołd addasy niezwykłemu życiu i niezwykłej pracy

15 stycznia 1876 r. pojaw ia się n a ­
zw isko Ludw ika Solskiego (pseudo­
nim sceniczny M ancew icz) po raz 
p ierw szy  na afiszach te a ra ln y c h ; 
g ra ł w ów czas, po szeregu ról s 'a ty - 
s ycznych, m ałą ró lkę  w e francu ­
skiej kom edii „Syn d iab ła". 11 s tycz­

n ia 1946 r. ca ła  P o lska św ięciła nie­
zw ykły  jubileusz: 70 -lec ie  p racy  see 
nicznej L udw ika Solskiego jednego 
z najw ybitniejszych ak torów , reży ­
serów  i d y rek to rów  tea tru  po lsk ie­
go. P ro s 'e  uprzytom nienie sobie łych 
dw óch d a t pos aw i p rzed  nam i roz- 
p ię o ś ć  tej p racy , rozpię tość tego ży­
cia.

Ludw ik Solski jest jako człow iek 
i jako ak 'o r , jednym  z najbardziej 
zdum 'ew a'acych  fenom enów  na ury 
ludzkiej. W yżyny sz 'u k i ak to rsk ie j, 
n a  jakie w spiął się olbrzym  m ta len ­
tem  i niem niej olbrzym ią tw órczą 
p ra c ą  — to są wyżyny, na k órych 
zarów no tu  w Polsce, jak i w całym  
k ró les wie te a 'ru  by tow ało  bardzo  
niew ielu. N a 'o m a s t  czasokres, w 
k 'ó rv m  zam yka się objaw ienie te ' 
sz 'u k i, czasokres la t 7 0 . jest bodaj 
jedynym  w całym  świecie. y

L udw ik Solski debiu ow ał na sce- 
n :e T e a 'ru  S 'a reg o  w K rakow ie pod 
d y re k c ’ą Koźm iana, w m ałych ró l­
kach . P o ‘em szłv e 'ao am i: tea r o- 
b 'azdow y w b. K ongresów ce, nieraz 
n a  scenach ogródkow ych, k tó ry  był 
d la Niego doskonałą  szkołą, z po- 
w ro 'em  S ‘»rv T-.n’r, te r r z  już pod 
nazw iskiem  Solskiego (c h o caż  i to 
jest ossudoo 'm , praw dziw a bowiem 
n a  » '-rzm 5 Sosnow ski'
p ie rw sze  przychylne recen z’e, pod- 
k re ś la ‘ącc in 'e ligencję i w ielką  sk a ­
lę  możliwości ak 'o rsk ich . Po zam ­
knięciu  S 'a reg o  T e a ’ru, m ow oo'w ar- 
ty  T e a 'r  S łow ackiego w K rakow ie, 
jedyny w ów czas w Polsce, skąd roz­
brzm iew ało  w olne i sw obodne słowo 
polskie, tw órcza w spó łp raca  z P a ­
w likow skim , ów czesnym  dyrek to rem  
i odnow icielem  te a 'ru  — jeden z naj 
bardz  ej w ar'ościow ych  okresów  w 
Jiis'orii polskiego tea iru . Z kolei k il­
k u le tn i s 'aż w e Lw ow ie i znowu 
K raków , os'em  la t trw a jąca  d y re k ­
cja Solskiego, w czasie k 'ó re j wy- 
s 'ą o ił  1.037 razy, podczas k 'ó re j do 
p o d s 'aw ow ego re p e rtu a ru  w prow a­
dził cały cykl d ram a 'ó w  S łow ack ie­
go. p ierw szy inscenizow ał norwido- 
wego „K rakusa", pierw szy w prow a­
dził na scenę R os'w orow sk 'ego , H. 
L. M ors: ’na, R ydla „Trylogię Zy- 
źnm n 'ow ską" i u w orv sceniczńe in­
nych au to rów  polskich.

N as 'ęp n y  r ta o  — to  W arszaw a 
k 'ó r a  po rw ała  Go po pierw szej w oj­
nie sw ia’owej w raz z w ielu innym: 
z sennej prow incji k rakow skiej — i 
te raz  z pov.To'em K raków , m ias‘0, 
k 'ó r e  w 'd z :ało Go w epoce na'w spa- 
niałszego ro zk w i'u  Jego  sz 'uk i.

H is 'o ryczn ie rzecz b iorąc , Ludwik 
Solski rozooczął sw o:ą k arie rę  sce­
niczną w daw nym  zaborze au s triac ­
k a ,  grał p rzez  cale 20-lecie mię- 
dzyw o’enne w niepodległej Polsce, 
zam ilkł na la t 6 podczas okupacji, 
gra obecnie w nowej, po raz w óry 
w yzw o’onej, Polsce. Potężny  zrąb 
czasu, kaw ał his orii zam knięty  jest 
y, tych 7 0  la 'ach , podczas k tó rych  
Solski g ^ >  tw orzy! jedną rolę po 
drugiej, n ieskazi elnym  błyskiem  poi
skiego słowa, m agią precyzyjnego 
ges u czarow ał słuchaczy i widzów.

Parnię' am, jeszcze w  la 'a c h  owej 
drugipi epoki krakow skiej, nas m ło­
dych, zaw ieszonych na „jaskółce , 
nad  feeryczlią głębią widowni i see-

Powieś; Weedy Wasilewskiej
p sfflO „Październik" 

W « le  w&kiej
d.uktrje powieźć 

.Gwjazdy w jezio­
rze •

W piywieźci „Gwinzdy w jeziorze*' W an­
ia V taslew rka opisuje w targnięcie N em- 
eów  dr Polski we wraeir.ju 1939 roku, roz­
kład wśród armis psU lcei, opór stawiany 
w rogowi przez ludność polską o,naz po­
szczególne odaziały wciskowe.

*
Z krótkiego wstępu do pcwMci Wandy 

TPa'i'ewskv\ dowiadujemy się e losach, 
jaki* przechodz i rękop s tej pcwUści. Au­
torka ukończyła ią dwa dci przed uderze- 
t> eoi Niemców na Związek Radziecki. W 
ebw.li opuszczania Lwowa, rękop.s tak i. 
Ĵ Q.p.€iT0 po w yzw olea ig  V7 r?^"”wy przy- 
był tu ieden z przyja,:iół Windy Wosi'ew- 
ókiei. ktćrY 7 3?ał ręloe,p'« ,v piwnicy j»- 
Jtegwd domu. Z — dzikim trudem rękopis u- 
ia io  k e t e ­

ny  T ea tru  S łow ackiego jak z b iją­
cym sercem , z zamglonymi w zrusze­
niem  oczami, śledziliśm y przebieg 
w ydarzeń  scenicznych, k tórym  On 
przew odził. P am iętam  znakom itego 
G ospodarza z zak lę ego „W esela" 
W yspiańskiego, p a rn ię 'am żywego 
jak r tęć  P ana Jow ialskiego, p rzeb ie­
głego Ł atkę  w „D ożyw ociu", Z łotą 
C zaszkę i rycersk iego  H orsztyńskie- 
go, garba 'ego , podłego Pie ro Cenci 
z renesansow ej tragedii S łow ack ie­
go, w spaniałego Chudogębę z szek­
spirow skiego „W ieczoru T rzech  Kró 
łi‘‘, zapatrzonego  w zą św ia o w ą  
g łąt duszy S 'ra zn ik a , N iezłom nego ze 
staffow skiego „S karbu" — aby wspo 
m nieć tylko o ro lach  najw ybitn iej­
szych.

I tu 'a j, na deskach tego te a ’ru, 
rozbrzm iew ał rozpaczliw y krzyk  Ca 
ra  Sam ozw ańca, iskrzy ła się złow ro­
ga m ądrość s 'a reg o  F rydervka, tu 'a j 
m ęczył się aż na śm ierć w łasną n 'e- 
w a rą ,  m iłością i nienaw iśc:ą do 
C hrystusa posępny Ju d asz  z Kario- 
tu.

I tu 'a j, w śród głuchej, wytężone; 
ciszy w 'dow ni szedł On p rzez scenę 
w tej roli niem ej i najw ym ow niekzej 
Polskiego T e a 'ru  — jako S 'ary  W ia­
rus „W arszaw ianki" . Z naczną częśc 
strom ej drogi, w 'odącej Go na szczy­
ty tw órczości ak 'o rsk ie j, p rzeby ł w 
K rakow ie. W arszaw a w cieliła e ‘apy 
ej drogi — Jego  ro 'e  w krw iob 'eg  

swego tea 'ra ln eg o  życia, p rzydała  
do nich dalsze.

To też w łaściw ie należał się K ra­
kow ow i ten  jub;1eusz, k łóry, gdyby 
nie zniszczenie W arszaw y, *c:r.. w 
stolicy, byłby obchodzony. K raków  
um ;e obchodz:ć jubileusze, p a 'r ia r-  
chalna, skłoniona ku przeszłość ' 
a 'm o sfe ra  tego n r a s a  jest w ręcz pre 
dys'.ynow ana do tego rodzaju uro- 
czys ości. I w eczór len, a raczej dwa 
w ieczory, bo m usiano „przepołow ić" 
obchód z pow odu ogrom nego naoły- 
wu zgłoszeń z całej Polski zapadł na 
zaw sze w sercach  uczes 'n ików .

Po raz p 'e rw szv  po wojnie srebrne 
świa ła  re flek to rów  w yw abiły z mro 
ków  b 'a ly , plastyczny m asyw te a 'ru , 
w rośnięty  w serce każdego k ra k o ­
w ianina i tuż obok strze listy  gotyk 
kościoła Św. K rzyża. P rzed  te a 'r  za- 
'eżdżają  sznurem  sam ochody i doroż 
ki. W ypełniony po brzegi t e a 'r  fa lu­
je i szumi, na  ten  dzień odrzucił 
zgrzebny, pow ojenny s ' rój i p rzybrał 
odśw ię 'ną  szatę. W  lożach i na p a r ­
k iecie p rzedstaw iciele  w.adz, partii

politycznych, organizacyj i w ojska, 
k tó rzy  D ostojnem u Jub ila tow i złożą 
po przedstaw ien iu  hołd. \

A  trzeb a  w iedzieć, że na to  p rzed ­
staw ienie, w dniu 7 0 -lec ia  swej p ra ­
cy, L udw ik Solski nie zadow olił się 
pow drżeniem  k ’órejś ze swych daw ­
nych ról. Nie. W ybrał now ą zupeł­
nie rolę, w k tórej d o ą d  nigdy Go 
nie w idz eliśmy, ro lę C iaputkiew icza 
w „G rubych rybach" Bałuckiego. 1 
dopraw dy było to p rzed s 'aw ien le  na 
takim  poziom ie, jaki przyw ykliśm y 
byli w idzieć w odległych la 'a c h  na 
scenie tego tea tru , przeds aw ienie 
zac! owujące całkow icie styl epoki i 
nie drażniące niepo rzebnym i inowa- 
cjami. Czy trzeb a  dodać, że każde 
pojaw ienie się starego  C iapuikiew i- 
cza w itane było huraganem  ok la­
sków ?

A le dopiero, kiedy w śród  dźw ię­
ków  m uzyki w prow adzono potem  na 
scenę Ju b ila 'a , kiedy zobaczyl śmy 
tę w span ia łą  tw arz, w k tó rą  9 0  lat 
życi-. w pisało n '.eza '.ar'e  runy, eała  
sala zerw ała  się z miejsc i stojąc, 
frenetycznym i, niem ilknącym i o k la ­
skam i dziękow ała całym  sercem  
W ielkiem u A rtyście . Za w szystko. 
Za n ies 'rudzoną, ogrom ną p racę  i 
trud  całego życia, za ten  długi sze­
reg niezapom nianych, zw łaszcza 
w śród generacji starszej, ról, tak  od ­
ległych od siebie, tak  k o n 'ra s 'o w o  
różnych, a tak  m istrzow sko ujętych 
i podanych, że widz poszerzał swoje 
życie o życie tych w szystk ich  przez 
Niego kreow anych  p o s 'a c i i w ierzył 
w najpraw dziw szą p raw dę ich istn ie­
nia.

H ołd złożyli Mu w szyscy: od naj­
w yższych D os'o ;n ików  Państw a, po ­
przez organizacje, zw iązki i w o’sko, 
po cech m asarzy i cuk 'e rn ik o w  k ra ­
kow skich, po s ‘raż  pożarną. A gdy 
’en  Człow iek, do głębi w strząśn ię ­
ty, nie m ogąc znaleźć słów, dzięko­
w ał skłonem  cudow nej, siwej głowy, 
pojęliśm y wszyscy: tam , odznaczony 
przed  chw ilą najw yższym  orderem  
zasługi, „Polonia R e s 'i lu ’a"  I klasy, 
odznaczony obyw a 'e lstw cm  honoro­
wym b o h a 'e rsk ie j W arszaw y i ber­
łem  dla K róla Sceny, nadanym  Mu 
p rzez  R adę M iejską K rakow a, stoi 
ty tan  sceny i życia. Scenę opanow ał 
najw yższym  kunsztem  słow a i ek s­
presji, a tw ard ą  w olą i niezłom nym  
duchem  opanow ał życie, k tó re  ugię­
ło się p rzed  Nim.

Wanda Kragen

M i e c z y s ł a w  J a s t r u n

. R / S a g
O wezbrana zwycięstwem, unoszona dalą/
Gorąca rzeko ludzka — z zachodu — na zachód —
W głosach tych, co odeszli i tych, co wracają 
Na ziemię niskich deszczów i wysokich ptaków.

Kto czuł na własnych stopach całą przestrzeń rozstań 
Kto w oczach nie zwilżonych lazurami uniósł 
Taką wiosnę, kto wczorąj jak kret spał pod runią, 
Ten nie wrócił, lecz z martwych wywołany powstał.

Widząc powracających, widząc ocalonych
0  zm cszanych z przestrzenią i ze śm ercią rysach, 
Darmo choalem  tę chwilę zatrzymać, zapisać — 
Mmęła i odeszła do swych sióstr minionych.

A ja łedwem zmysłami otwartymi chwytał 
Pow etrze, wracających radość i zadumę,
Burzę chorągwi, w przyszłość wzlatujących z szumem
1 kroki na wiosennie odmłodzonych płytach.

1945 r.
I  '  t

W ł o d z i m i e r z  S ł o b o d n i k

DOM W
Przed domem mym wjnegrad tęskni za rozkwitem.
Pracow.ly gospcdsrz rozkop uje z em ę.
W pcwićtrau przez zimowe — ulowy umytym.
Az.aiycki, leniwy, ciężk błękit drzemie.

Jak w biblii, w głębi sadu stoją kształtne krowy.
Rodz.na goepoóaj za gotuje herbatę.
Przez domem as Kamień ach i dym ^uokowy.
Leci po całym sadzte, jak zw erze kudłate.

A dalej płynie strum'e* pod zieloną rzęsą.
C*d*. wodą dzban uzbeekk
Ned strumieniom różowi- baz e wierzb sę  trzęsą,
Woda szumi o jakie.ś krainie niebtesk ej.

Na drodze idą scare osiołki z szuokiem,
Albo rude w elbłądy c ą§ną sennym sznurem.
Nad pcw'1!-’—* oeważnym, miarowym ich krokiem, 
£*merzekłoźć wiesza pustyń upaJną purpurą.

A przr^ <dy w p ecu siwy obrósł rozpalą,
Liche psy zaglądają^ do kibitki mojej —
I czekam coraz smutn e', pa .rzę coraz dalej,
I zmrocsnialy na progu mej lepianki stoję.

Czekam, patrzę aż wreszcie nadciągnie zm'erzchasle. 
Pożegnalne promienie przemkną p ł ogrodzę,
I iak kwiat lanłaslyozny tu w Urbekss anie,
Zakwta Polska zorzą, lśn iącą mi zachodzie.

Urbek'stan. Fergana 1942 r.

1) Szuok — chróst po urbecku.
2) Kibitka — lepianka.

Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA"
W a u / o ś ć !
Heleua Boguszewska i Jerzy Kornacki *

LUDZIE SROD LUDZI
Danusia z PPS. Słow o o Dembińskim, W spomnienie « Halinie Górskiej,

T ow arzysz Dubois).
Cena egzemplarza 50 zł.

Ż t g t S a ć  u / e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
Zamówienia kierować należy: Spółdzielnia W ydawnicza „Wiedza",

W arszawa, W iejska 18.
m m  ■■ ii

Generalny plan odbudowy Warszawy
Architekci całego świata obradować będą w stolicy Polski

Za m !cS ’ą c  p r z e d s la w i  B O S  do^pu- t ó  «”  aTo™ a w iS 'i  o co r o a b ij .
blicznego w glądu i oceny ogólny plan 
nowej W arszaw y. O pinia publiczna 
jest już o jego zasadach  pow iadom io­
na p rzez liczne enuncjacje BOS-u, a r ­
tykuły  arch i tak tów  stolicy i sp raw o­
zdania prasow e, ostatn io  — sp raw o­
zdanie z obrad  Naczelnej R ady O d­
budowy Stolicy. Niemniej w yłożenie 
p lanu generalnego p rzez BOS będzie 
dla W arszaw y n iew ątpliw ie dużą sen 
sacją.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
ARCHITEKTÓW W W ARSZAW IE

Plan generalny  i dotychczasow e o- 
siągnięcia B iura O dbudow y Stolicy 
p rzedstaw ione będą  w ybitnym  fa­
chowcom  USA, Anglii, ZSRR, F ra n * 
cji, Szwecji, Holandii i Szw ajcarii. Po 
zaznajom ieniu się z nimi arch itekci 
całego św iata  przy jadą do W arszaw y 
na M iędzynarodow y K ongres A rch i­
tek tów  pośw ięcony głównie odbudo­
wie W arszaw y. Tu, w zniszczonej sto 
licy Polski b ęd ą  m ogli sw ą ocenę pla 
nów BOS-u, swe w nioski i dośw iad­
czenia skon tro low ać studiując te ren  
i specyficzne w arunki miejscowe.

P rezyden t KRN ob. B ierut w yraził 
zgodę na M iędzynarodow y K ongres i 
zjazd a rch itek tó w  n ąsląp ić  ma za 
żilka m iesięcy.

ZWIĄZKI ARCHITEKTURY 
POLSKIEJ Z „CIAM“

„C IA M “ —  Insty tucja  M iędzynaro­
dow ych K ongresów  A rch itek tu ry  No 
w oczcsnej, skup iała  p rzed  w ojną i łą ­
czy obecnie czołow e siły u rbau islycz 
ne i a rch itek ton iczne  w szystk ich  n ie­
mal krajów . W polskiej grupie CIAM 
brali czynny udział a rch itek c i poi

b ra ła  t zw grupa Żoliborska w y r o - 1 w y m i  członkami Najwyższego Naczel realizacja. Entuzjazm W asz rozgrze- 
sła wokół W arszawskiej Spółdzielń: nego Kom. Urbanistyki i Arch.tektu- ( je nas z pewnością...
M ieszkaniowej z tego rodzaju przo­
downikami pracy społecznej jak tow. 
prez. Tołwiński i człow iek nieodża­
łowanych wartości zmarły tow. Teo- 
plitz. Plany budownictwa społecz­
nego na Żoliborzu, Kole, Rakowcu i 
na Woli omawiane były na kolejnych  
zjazdach CIAM w Bazylei w r. 1928, 
w e Frankfurcie, Berlinie, Brukseli 
Atenach, Londynie, Amsterdamie, La 
Sarraz, Paryżu, w reszcie w r. 1939 w 
Sz'okholmie.

Pozbawiona poparcia własnego rzą 
du w okresie sanacji — grupa spo­
łeczna z Żoliborza tam, na gruncie 
demokratycznej współpracy m iędzy­
narodowej, w  gronie twórczych dzśa- 
łaczy-architektów znajdowała zrozu­
mienie.

Dziś współpraca zawiązana zosta­
ła na nowo. CIAM — jak się okazało  
działał w  okresie wojny w krajach 
wolnych — jawnie, w krajach oku­
powanych —  w  podziemiach. Dz:s 
czołowi jego przedstawiciele zajmują 
w e w szystkich krajach iw .ata przo­
dujące stanow'ska. W USA skupia ą 
się w okół jednego z twórcow^zasad  
Archilek'ury Nowoczesnej Franka 
Lloyda Wrighta i w słynnym uniwer 
sytccie Harvarda. W Holandii prezes 
CIAM Cornelius r. Ecs'.eren jest na­
czelnym architektem Amsterdamu, a 
skupiający się wokół niego urban ści 
walczą zaciekle o racjonalną odbu 
dowę zniszczonego Rotterdamu. — 
Szwedzki delegat CIAM Swen M ar 
kelius jest dyrektorem Biura Piano

ry. Corbusier kieruje nadto nową 
wielką spółdzielnią architektów i in­
żynierów p. n. „Ascoral", mającą w  
swych założeniach całkowitą refor­
mę budownictwa. Przedstawiciel re­
wolucyjnej Hiszpanii w CIAM — J o ­
se Luis, jedeu z członków rewolucyj­
nego rządu w  Katalonii napisał na e- 
migracji podstawową pracę o urba­
nistyce i prowadzi najaktywniejszą 
hiszpańską grupę CIAM. W  Szwaj­
carii, Anglii, Czechosłowacji — wszę 
dzie działają aktywy CIAM.
CZOŁOWI ARCHITEKCI ŚWIATA 

O WARSZAWIE
Problem W arszawy — najbardziej 

zniszczonego miasta na św iecie  
emocjonuje w szystkich czołow ych ar 
chitektów świata, stawiając przed ich 
oczami rozwiązania o jedynej w 
swym ogromie skali.

Biuro Odbudowy Stolicy i zaprzy­
jaźnieni z CIAM aktywni jego w spół­
pracownicy i kierownicy otrzymują 
z zagranicy mnóstwo eharakterystycz 
nych listów i pism. Pisze np. prezes 
CIAM arch, van Eestern z Amster 
damu:

 Tu w Europie Zach. mówi się
wiele o przebudowie. Nasze miasta 
mają być pono też przebudowane 
My — fachowcy wiem y jak się do te ­
go zabrać, ale wiemy i io  również, 
że wiedza nasza i umiejętności zw ią­
zane są ściśle z przebudową społe 
czeńslw a i człow ieka. Przyjazd wasz 
byłby b. pożyteczny i pouczający 
Zobaczycie, jak organizujemy prace

A dalej: ,,W obecnych warunkach 
komunikacyjnych trudno chyba bę­
dzie zmontować zjazd w W arszawie. 
Ale wiem jacy jesteście dzielni i dla­
tego spełni się ten piękny sen".

Pisze arch. Hans Schmidt z Bazy­
lei, który przez siedem lat pracował 
nad planem Magnitogorska, Orska i 
Makijewki i innych miast ZSRR a te­
raz stoi na czele Partii Pracy w  Szwaj 
carii:

„Ideę utworzenia Komitetu Dorad- 
zego dla spraw Odbudowy W arsza­

wy uważam za wspaniałą... Spróbu­
jemy starać się o subwencję na ten 
cel ze strony Szwajcarskiego Korai- 
etu U.dzialu w .O dbudowie Krajów 

Zniszczonych Wojną".
Pisze z Pragi Czeskiej prof. arch. 

Oldrich Stary: — „Radujemy się my- 
ś’ą o najdalej posuniętej współpracy 
z wami w jaknajbliższej przyszłości.

Le Corbusier pisze z Paryża dekla­
rując swój przyjazd i przesyłąjąc w y­
razy otuchy dla W arszawy; piszą z 
Londynu przedstawiciele British 
Council i RIDA — zgłaszając goto­
wość współpracy i wyrażając zainte­
resowanie pracami nad odbudową 
^  arszawy.

W tych’ warunkach Międzynarodo­
wy Kongres CIAM w W arszawie mo­
że i powinien stać się wielkim wyaa- 
rżeniem na miarę światową, a jedno­
cześnie punktem zwrotnym w zainte- 
resowaniu całego świata sprawy od- 
budowy stolicy Polski.



A nśonB  BBS&Bidfmiewicx

Z uaactnienia tStmu
Kioo zajaluje l ię  przeważnie człowiekiem 

<lz siejszym, jego trudnym i niewesołym ży­
ciem w n-ewoli red a i gazet, nafty i żela­
za Kino naświetla  to  życie poważnie, a'bo 
żartobłiw e, tw o r z y  dramaty i komedie. 
Czy to robi debrze czy źle — to bardzo 
poważne zagadnien e, którym za miemv *ię 
kiedyjidjlfci. Ale idąc po tei linii, k no nie­
wątpliwie wykazuje zdrowy instynkt. Raz, 
±e realiom treść:, realizm w zualnych ele­
mentów, lakie dam kinu w spól-zesro ić  — 
z naiury rzeczy kinu twfcewiada, dwa, te  
iedny<m z zadań sztuk narracy' |  h (po­
wieść, teatr, kino) rest dar - s v / ’dartjya e- 
poce, w której te sztuki żyją, odnotowanie 
jej wzlotów i opa^kć--  ^em sirsrąc  na 
wszelkie >.posoby współczesność, kino (je­
śli to rob be-  , T':‘ ' --'.y»ty-
czn y a  dokumentem pierwszorzędnej wagi 
dla nas i dla przyszłych pokoleń. To wła­
śnie iest film h storycznv sensu »tr eto. 
Chodzi tn nie tylko o kroniki i f.lmy doku- 
mentarne, ale o wezystk e filmy, których 
tematyka jest urn eszczona w epoce 'Współ­
czesnej powstań u i rozwojowi kinemato­
grafii.

Ponieważ tło, sceneria zdarzeń z ffcj epo­
ki — są nam dobrze znane i bl.sk e, może­
my, pat.ząc na h .e^bez  przeszkód zwracać 
uwagę na sprawy istotne, to jeat: pozna­
wać nasze życ.e wewnętrzne i jego naj­
głębsze trosk:, n isze obyczaje, zalety i wa­
dy, u:o,enia i kłamstwa... Dlatego tylko na 
obszarach objętych współczesność ą —mógł 
najlepiej rozwinąć się film obyczajowy i 
psycholog etny.

Idźmy daiej._ Ciekawości -ludzkiej nie 
wystarcza własne podwórko. A jak to jest 
gdzie.miz ej? Jak  było dawn.e j?

Kino odpowiada na to skwapliwie, poka­
zując na ekranie egzotykę i czasy cdiegie.

Filmowe opow.adan.a  egzotyczne rzadko 
łię  utta.ą. 1 1C, scei.er.a_ — są egzotyczne i 
c .eaawe, ale fabuła — byle jaka, naiwna 
i ckliwa, kłóci się z tłem, albo je fałszuje. 
To też woi.my od ,JC ng Kongów" i „Ta­
rzanów ‘ -  rzetelne filmy dekumentarne 
Johnsona czy Byrda.

F.iro, k tóry  dra uproszczenia nazwiemy 
h is to ry czny m  , cheć rzadko zasługuje na 
tę nazwę, bo przecież n.ewjele dba o p raw ­
dę — bierze sobie za temat zdarzeń a i po­
stacie z czasów minionych. Najchętn ej ’ o 
ży w a  przy tym postacie sławne , dorrze 
wszystkim znane: Napoleona, .Nerona, P.o- 
tra W.e.kiego, Joannę  d Arc. Kino eksploa 
tuje w ten sposób .„go-towe komplfeksy 
wziuszea.owe' (Irzykowski), jakie przygo­
tował kto inny, li teratura, hjstor.a... Pon e 
waż historia daje postacie znane, już opra 
cowane, zagwarantowane niejako, to film 
nie potrzebu,e uż ch w.elkcśo budowa 
na nowo, wystarczy, ieślj ją zilustruje

Nie dbaiąc, jak mów.ę, o ścisłą prawdę 
historyczną, film historyczny stara s.ę 
dnak o jej pozory, a w.ęc także uc.eka się 
do realizmu, który te pozory najłatwiej »o- 
traf zachować

Jeśl,  cńodzi o czysto kinową wartość ta 
kich filmów to pewnie iest nią ożyw ca.i 
dziwnie ubranych p o s ia ć .  Znamy je z ks.ą 
iek , wiemy, że m.ały nczucia t postępki 
podobne do- naszych, że żyły jak m y ,  wal 
eząc, kochając i nienawidząc, ale robiły 
to w scener i tak odmiennej od współcze 
snej, w strojach tak dziwnvchj C.ekaw 
w.ęc nas, jak wyg.ądało ruszacie się figur 
z maskarady, jeśli maskarada trwałą cąłe 
ty c i e . . Icfl codzienne sprawy: praca, pos ł 
ki i rozrywki? Miłość , watka, rozmowy 
i samotność? Jak  wyglądały owe ,pora 
cbunki ł  widzialność ą kosmosu” w cza 
sach o-d nas odległych? J ak  wyglądał Hen 
ryk \  III zajada,ąi. y kapłoca, krćt. wa Eli 
oivta w noenvtn szlafroku i czspku, jsk 
kłócił się Rembrandt z żywą gałe.ią swo­
ich modeli, a nawet jak kochały I zdradza 
ły f gury w kostiumach z fia de a-ecle u 

- który tak prędko stał się dla nas epoką 
zamierzchłą

Kino kładąc akcent na stronę wizualną 
zdarzeń, potrafi tutaj naszą ciekawość za 
tpoko.ć w stopniu znaczn.e większym m i 
teatr, gdz e dekoracje i kostiumy są—albo 
pretekstem d 0 malarskiej stylizacji, alba 
wprost zawadą, ozdobą niepotrzebną 
nie .s łotną.

Tak, u.e i tu-taj postaw,any pewien wa 
runek. Matcrial.zacja cieni wywołanych 
przeszłości me potrafi nas przekonać, je­
śli me będzie dostateczn e żywą, a rtysty­
cznie prawdziwą. Wspaniałość wyetawy, 
w.eroość kostiumów — n.e przydadzą s.ę 
oa n k ,  jeśli elementy składowe filmu „hi- 
etorycznego” — z jednej strony n.e będą 
odpowiadały wymaganiom estetyki filmo­
wej, z drogiej — nie przyniosą widzowi 
prawdy artystycznej. Włoska op. specjal­
ność:: różne „Teodory" i „Scypiouy”, ro- 
o one z takim nakładam pieniędzy i wysil- 
ków ludzkich — n e wzruszały widza. Sce­
neria przypominała tn zazwyczaj operę,, to 
jest te® rodzaj widowiska teatralnego, k tó­
ry zawiera najwięcej umownośpi. Bohate­
rowie zdradzali się jako poprzeVerani i nie 
umiejący s.ę ruszać aktorzy. Tymczasc 
piękny i prosty w środkach film Dreyera 
„Joanna d 'Arc" — nie miał wcale bogatej 
wystawy, ani tys ęcy statystów, ani scen 
bataiis tyczuych wielkich jak lwowska pano­
rama, za to dawał naprawdę ludzi żywych, 
ruszających się w niezwykłych strojach rwy 
czajn-ie i sw ob od ne  i dawał wzruszające 
swą prawdą artystyczną opowiadanie.

Dlatego „ożywienie postaci w kostiu­
mach było ttrtaj nie tylko zabawą dla ©- 
ka, ni-t. tylko zaspakajało naszą ludzką cie­
kawość, ale potrafiło wywołać wzruszenia 
głębsze.

Niestety, podobne rezultaty — fiłm „hi­
storyczny" osiąga rzadko; Najczęśc.ej, u- 
pajaiąc się zbytnio przepychem i liczbą, 
przynosi patos i nudę, manekiny z panop­
ticum

. odmianą filmu „historycznego”
test filmowa opowieść biograf ezna, w o- 
statmch czasach tak modna. Jes t jedna 
rzecz w tym gatunku filmów rdzennie ki- 
?°,wf : *nl an?> izkie zostawia na twarze 
ludzkiej posuwające się życie.

Pięknie o tym mówi Rilke: „Są ludzie, 
którzy jedną twarz noszą latami, natural­
nie — twarz się zużywa, b u d z i ,  łamie w 
brózdach, rozłazi się iak rękawiczki noszo­
ne w podróży. Inni ludzie niesamowicie 
szybko nakładają twarze, jedną po drug ej

i zażywają Śe. Wydaje im s ę zrazu, że za­
pas starczy na zawsze, ale ledwie dochodzą 
do czterdziestki — oto już ostatnia... J e s t  
w tyra oczywiście pewien tragizm..."

Tutaj k  o r  spełnia tę samą cudowną 
funkii*. jak wtedy kiedy jest „>upą czasu" 
j  rs* k.edv pod j a d -  rozkwitanie oży, 

rozwój kijanki,  motyla i potem pokazu e 
to nam w kilku chw lach. Tvm cudcwnym 
przemianom przypatrujemy się ajetylko z 
ciekąwośc.ą, ale i  z wz.uszen em, i w emy, 
że tylko kinu możemy je zawdz ęcźzć. To 
filmowy wałor takich opowiadań, jak „H en ­
ryk VIII", „Królowa w ik tor ia" ,  „Pasteur", 
„Rembrand 

Wprowadzanie do kwa mowy filmową 
wartość filmów „historycznych" najczęściej 
gubi. Historyczne sławy zaczęły teraz 
wygłaszać autentyczne albo pseudo auten­
tyczne teksty, obciążając zbytnią tea t ra l­
nością (umowność mówień.a obcym tęzy- 
klemj, a także osłabiając tempo rwchu 
montażowego.

K.no lubi poza tym wkraczać w krainę 
fantastyki. It is hapiness to dream — sen 
jest szczęściem... Marzenia j wyobrażen.a 
człow eka — pierwsze zdążały do powięk­
szenia obszarów rzeczy w .stcś ii  o nowe 
prow.ncje, od w itków  prow adź ły poetów, 
wynalazców i podróżników, nic więc dz.w 
nego, że postanowiły skorzystać z kica, te­
go nowego i cudownego narzędzia konkre­
tyzacji naszych myśli..

Ale konkretyzując tematy iaotastyczne, 
kino często potyka się i wywraca Wbrew 
pozorom — wcale nie łatwo o dcb.y  f.lm 
fantastyczny. Kino chcąc rywalizować z 
poezją, z li teracką bajką, przegrywa, leśli 
zapuści sie zbyt daleko, jeśli zapomni o li­
niach dzmarkacyjnycb, jak e w pewnych 
regionach kramy fantastyki wytknęła kinu 
jego własną estetykę. Przykłady i bliższe 
wyjaśnienia — damy przy innej okazji.

A gdz.e możemy najłatwiej zauważyć, 
kiedy kino „narusza granice", robiąc nie­
dozwolone aneksje? Oto w przeróbkach aa 
k no dziel literackich.

Miatiowic.c, w swych poszukiwaniach 
tematu — kino rzadko kiedy tworzy ory­
ginalnie. najczęściej korzysta z utworów go­
towych, przerąb.a  na seenar usze li teraturę, 
stając s.ę n.estety, sztuką pa r  eksoellence 
pasożytniczą (Irzvkowski).

Złodziejskie p raktyki kina spowodował 
jego szybki rozwój jako przemysłu Powita 
to tak  ogromne zapotrzebowanie uz wszel

k.ego rodzaju „historyjki", że kino chcąc 
nie chcąc, musiało zawrzeć bliższa znajo­
mość z lite.ciurą, niestety, odrazu wystę­
pując w roli oszusta. Jak  n a ip .ę łze j  rzu­
cono s:ę na dzieła sławnych p.sarzy ■ po­
etów. Um eszczen.e na afiszu znanego ty­
tułu i nazwiska było dobrym interesem, a 
o resztę mało kto dbał. Kino pozbaw.one 
or entaeji estetycznej — nie oszczędziło ani 
E w angali ,  ani „Boskiej Komedii" Dantego.

Tymczasem „przekłady" literatury na 
kino wypadały prawie zawsze nieszczegób 
nie, a n e ra z  fatalnie. Przeróbki nie wnosi­
ły elementów nowych, a z wartości same­
go oryg nału nic nie pozostawało.

Czy zawsze — próby przeniesienia utwo 
ru li terackiego na ekran — skazane są na 
niepowodzeń e?

Trzeba w każdym poszczególnym wypad 
ku zbadać, czy książka kryje w sob e ru- 
dyment zdatny do filmowej przeróbki? Ją-  
k ś filmowy tem at. .  Gdy go niema — gra 
nie warts  świeczki, choćby autor był naj­
sławniejszy... Szukając złota, nie przemy­
wa się piaska w byilejek m strumyku. N e- 
stety, filmowcy, „przemywali" pow eści i 
sztuki bez wyboru, *ie zastanawiając się, 
czy ta li teratura kryje w tubie ziarenka 
kruszczu kiziowego.

Na pozó — mogłoby się zdawać, te  wy­
bór tak' istnieje, że w-zye-y - - i  tą
sprawą zastanawia ą. Ciągle s; y, po­
wiedzenia: to jest po w eść  ki:: to —
uadaie się na scenariusz, có.iby z :go był 
za film i tp I

Na nieszczęście, rzadnio kiedy op n;a b y ­
wa trafna, bo kto zna potrzebne do tego 
k ry ter ia?  Jak iś  grafoman kinowv D ow ie­
dział k edyś u nas, . że uajcud w izjszą 
ks ążką dla kina jest_. powieść Be.-nanosa: 
.Pod słońcem szatana", a przecież to jest 
wierutne głupstwo!

W  produkcji filmów decydują główni* 
względy hand 'owe i reklama, p rzy ram n ie j  
tam, gdz e kino jest własnością kapitału 
prywatnego. A znowuż kinu upaństwowio­
nemu — grozi pokusa podpa-ządkawanja 
wszystkiego doraźnym zadaniom propagan­
dowym... Powie ktoś: na straży artystycz­
nych interesów kina powinni utać sam f 1- 
mowcy... Racją, cóż kieefr wśród filmow­
ców mało jest rzetelnych artystów, którzy- 
’-y  podpisu'ąc kontrak t nie wyrzekali się 
łatwo swego artystycznego C.cdo (jeśli je 
w ogóle pos adali).

I tu już przechodzimy na teren zagadnień 
praktycznych. Skoro pow ’edzecie: trodu- 
t tore  — tradittor* (przekład jest zdradą)

I w kinie jest najsłuszniejsze, skoro — pro- 
stotv i sJy  pewnvch tekstów literacie :h 
kino nie potrafi zastąp ć, skoro domeną 
kina jest tylko to, co dg się pokazać w kon 
kretnych, to powinno się szukać „h story- 
jek" nie w gotowych utworach literackich, 
chcóby najlepszych, ale pop .cstu  u samych 
autorów, należy te historyjki u nich spe­
cjalnie zamawiać.

Tak, tylko że kino ma swój własny, spe 
cyfiazmy jęzvk : autor musi nauczyć się żeby 
mógł dać filmowy temat, mus., ten ęzyk po 
znać biegle tym szy k iem  dla filmu, „pisać". 
Diatego niesłuszne są pretensje i żale f.l- 
mcwców u nas w Polsce, że* z doraźnych 
kontaktów  z li teratami nic pozytywnego 
d-o tej pory nie wyczło, żaden dobry scr- 
n arusz l  Filmowcy muszą źrebić v/szvstko, 
żeby autorom dać możność poznan a este­
tyki kinowej, tych wszystkich ar tvs‘vcz- 
nych możliwości, jaie daje z,d ęcie i mon­
taż. A co zrobili do tej pory? N c, a bo 
p r a w e  nic Dobry literat nic odraza bę­
dzie dobrym scenarzystą, ale może nim zo­
stać i powinien, bo i tak bez niego — po­
ziomu I Imowycr opowiadań ni6 da się pod­
nieść. Któż, iak nie pisarz, dramaturg, po­
traf stworzyć I keję artystyczną, powołać 
do iv c  a pc-stacie wplątać je w konflikty, 
które coś znaczą i do czegoś prowadzą 
Nie będzie w Polsce dobrych filmowych o- 
powiadaó, dopóki me będz e dcbrvch sce- 
na:iuszv, a me będz e dobyrch scenariu­
szy, dopóki li teraci n e za nteresuią się fil­
mem bliżej, dopóki nić zaczmą dla filmu pea 
uować.

Film polski winien taką współpracę za­
inicjować, nie z-ażarąc się pierwszym n e- 
spodziankami. Win en dlia tej współpracy 
stworzyć jaknajlepsze warunki. Dlaczego 
nie ma do tej pory jkiegoś klubu dyskusyj­
nego na tematy filmu, jakjrhś dobrze zorga- 
nizowanycb pokazów dla lite atów, d'acze- 
go nie uprzystępni s ę li teratom książek z 
zakresu f !mu które są?

Choć pytania można mnożyć, nie chcę 
bynajmniej nadawać im zabarwiania wy­
rzutów czy pretensji. F Im  polski dopiero 
rozpoczyna n o w e .ż y c e  i może nie miał na 
t* rzeczy czasu Ale te r a z , ' kiedy a te  ier 
dla produkcji filmowych opowiadań jest 
już gotowe, sprawa scenar uszy staje się j 
oalącą. \ /o ła m  o stworzenie platformy, oa 
której literaci będą magl; poznać fi'm i fil­
mowców, a filmowcy li taratówi Tylko z 
wzajemnej znajomości, więcej: z wzajemnej 
przyjaźni — może powstać „ dobry poiski 
film.

Kinofikacja w Związku
Radzieckim

Rada komisarzy ludowych ZSRR
powzięła decyzję o polepszeniu sianu 
kinofikacji w 1946 roku. Zatwierdzo­
no plan odbudowy i dalszego rozwo­
ju sieci kino'eatrow, W bieżącym ro­
ku ilość insialacyj kinowych w kraju, 
w porównaniu z ubiegłym rokiem, 
zwiększy się o 50 procent.

W każdym miejskim i wojskowym 
ośrodku winien być o.warly przynaj­
mniej jeden s'ały kinoteatr. Planu'e 
się zwiększenie zapasu wypożyczo­
nych filmów o 27.000 egzemplarzy. 
Biura wypożyczania filmów winny 
olrzymywać kopie obrazów z napi­
sami w językach narodów danych re­
publik. Zwiększa się znacznie pro­
dukcja projekcyjnych aparatów fil­
mowych, sprzęlu, części zapasowych 
i masowe odbijanie kopii filmowych.

„iagia Charta"
(v) W Waszymgtomie, w czasie uroczystej 

ceremonii b b ljo tehar i  kong.esu USA wrę­
czył ambasadorowi W  elklei BirytaJnii or . gi­
nął słynaef „Miagaa Chart*'' , celem prz*- 
wicizien,a cennego dcJcumeotu do Anglji-

Pr zez  cztery laba Stany Z e d n o c z n *  
strzegły najdroższego sfca b u  Wielkim Bry­
tanii, roztacz&ijąc nad c i troski wą op e- 
kę. Gdy Anglicy stali w obijeru walki aa 
śmierć i życie, gdy dwa narody ang'os&t- 
kie mobilizowały wszys-tktę swe siły dla 
wspólnej sprawy, znaleziono ąaaa, aby 
bezcenny zwój pergaminu zabezpieczyć 
zdała od n ebezpieczeństw wojny.

—  Ten dokument i  1215 reku — ośw iad­
czył poseł brytyjski Balfour, — nie i*st 
prywatną własnością narodu brytyjsk ego. 
Naileźy o-d do wszystkich ludzi, którzy wal­
czą o wolność. Walka człowiek* o wolność 
sięga zamierzchłyth czasów i nie .jest za­
kończona. Jej porankiem jest dawna .M a- 
g r a  Chortia",

Brytyjska Karta Wolności wraoa do 
Wialkiej Brytanii w chw.li, gdy toczą się 
tam obrady OrjJanizacji Narodów Z ,zdzto- 
czonych, wraca jako symbol wszystkich 
walk o wolność człowieka-

G e t t o  wcMi
Powsfanic w getcie warszawskim 

— to, niewątpliwie, jeden z cajbar 
dziej drama lycznych, najbardziej 
wstrząsających epizodów drugiej woj 
ny światowej. Sens historyczny tego 
epizodu wykracza daleko poza ramy 
militarnego faktu, określanego 
zwyczaj zajęciem czy utratą pewnych 
pozycji bojowych, cyfrą strat po obu 
stronach, ilością zdobytego sprzętu 
wojennego i temu podobnymi wyni­
kami starcia. Tu — w getcie war­
szawskim — podjęto walkę, przegra­
ną zgóry; tu nikt nie liczył, bo liczyć 
nie mógł. na sukces i zwycięstwo, ani 
nawet na szczęśliwy los osobisty. 
Nie o życie tu w ogóle chodziło, lecz 
o śmierć: o skorzystanie z os ta'niego 
przysługującego Żydom warszawskim 
prawa; z prawa wyboru rodzaju 
śmierci, która była nieodwołalna i 
nieuchronna. Każdy z obrońców tej 
straconej reduty i wszyscy, którzy 
znaleźli się w jej zamkniętych ciu­
rach, znaczeni byli stygmatem zagła­
dy. Człowiek przestawał tu być je­
dnostką żywą, ludzką; stawał się tyl 
ko kroplą krwawego inkaustu, któ­
rym na kartach historii można dać 
świadectwo prawdzie: barbarzyń­
stwu i okrucieństwu wroga, bohater­
stwu i odwadze wbrew wszelkiej na- 
dzei ze strony tych, co przeważającej 
potędze zdecydowali się stawić czo­
ło.

Kiedy w lipcu 1942 r. rozpoczęli 
Sfiemcy systematyczną i masową „li- 
twidację" getta warszawrkiego, li­
czącego podówczas ok. 300.000 miesz 
tańców, kiedy poprzez mury tego 
getta przenikać poczęły pierwsze, 
ścisłe już i pewne, wiadomości o me­
todach „likwidacyjnych" w Treblin­
ce, przed stłoczoną w getcie rzeszą 
żydowską stanął okrutny dylemat: 
czy śmieró w komorze gazowej, 
śmierć zwierzęca, potworna, niewol­
nicza i pokorna, czy też — próba bez 
nadziejnej walki, niosącej również 
śmierć nieuchronną, ale śmierć z 
ironią w ręku, śmierć mężnych bo- 
jownikó' -, patrzących twarzą w 

'frz znienawidzonego, bezlitosne­
go wroga.

Nie łatwo było garści ofiarnej mło­
dzieży żydowskiej narzucić swą wolę 
i swą decyzję wielotysięcznemu tłu­
mowi skazanych na zagładę Żydów. 
W wytworzonej sytuacji • goislyczne 
iasio „ ratuj się kto może", umacnia­
ne s .ą instynktu samozachowawcze-

*) Ma.-ek Edelman. Getto walczy. fUdz-ltii 
.Bumdu w obronie j}«tU warazawslcjetfo) 
Warszawa, nakładem CK. -Bwj-du". 1945; 
atr. 67 i 1 aj,

go i złudną nadzieją indywidualnego 
ratunku, znajdowało powszechny po­
słuch i szerokie rozpowszechnienie. 
Niemcy, jako wytrawni truciciele 
dusz, potrafili „podzielić ludność ży­
dowską ńa dwie części — jedną ska­
zaną na śmierć — drugą — mającą 
nadzieję utrzymania się przy życiu. 
,,..J powoli, z czasem, zdołali Niem­
cy wygrać tak jedną część przeciw 
ko drugiej, że doszło do tego, „iż Ży­
dzi jedni drugich poprowadzili na 
śmierć, byle tylko uchronić swoje 
własne życie".

„I w czasie trwania akcji „wysie­
dleńczej' nikt nie przeprowadzał jej 
tak gorliwie „jak Żyd-policjant, nikt 
nigdy tak nieustępliwie nie wypu­
szczał z rąk złapanego, jak jeden Żyd 
drugiego Żyda”.,. Policjanci żydow­
s c y — pisze autor omawianej broszu­
ry — zatrzymywali, dla zdobycia wy 
znaczonego kontyngentu, każdego 
•kto się nawinął pod rękę: „żydow­
skiego lekarza w białym fartuchu 
(farLuch sprzeda się później za drogie 
pieniądze na „Umschlagu"), matkę z 
dzieckiem na ręku, lub samotne, za­
gubione dziecko, szukające domu".

Walka z tym wrogiem wewnętrz­
nym, z tą gangreną moralną, wszcze­
pianą na różne sposoby rękami oku­
panta, wymagała wielu wysiłków, e- 
nergii, poświęcenia i nawet takich 
środków radykalnych, jak likwidowa 
nie poszczególnych gorliwców, tchó­
rzów, zdrajców. Ogromna większość 
mieszkańców getta, wmawiając sobie 
wiarę w podstępne przyrzeczenia nie 
mieckie o dobrych rzekomo warun­
kach życia i pracy „po przesiedle­
niu", decydowała się na wyjazd i 
tłumnie zapełniała teren załadunko­
wy (t. zw. Umschlag) na Stawkach, 
choć już tutaj miało się przedsmak 
piekła, oczekiwanego „przesiedla­
nych : „Chorzy, dorośli i dzieci ze
szpitalika leżą opuszczeni w zimnych

salach. Robią pod siebie i pozostają | zwęża się w ten sposób coraz bar-
już tak w cuchnącej mazi moczu i ka­
łu. Pielęgniarki wyszukują w tym tłu 
mie swoich ojców i maiki i wstrzy­
kują im dobrą, śmierć dającą morfi­
nę. Czyjaś litościwa, lekarska ręka 
wlewa po kolei w rozpalone buzie ob 
cych, chorych dzieci wodę z rozpu­
szczonym cjankiem. Należy jej się 
cześć — oddaje swój cjank. Bo cjank 
to teraz skarb najdroższy, nieodku- 
piony"...

W takich warunkach odbywała się 
końcowa faza „przesiedlania", po 
którym pozosjało w getcie warszaw­
skim już tylko ok. 60.000 Żydów: 
30.000 robotników z firm niemiec­
kich, 3.000 pracowników Gminy Ży­
dowskiej i zgórą 20 000 niedobitków 
z poprzednich „przesiedleń", ukrywa 
jących się po piwnicach i strychach. 
Getto zostało zredukowane do tere­
nu kilkur-~‘u ulic, k'orych nreszkań 
cy mają kolejno s'aVad się ofiarami 
osiatecznej już „likwidacji" całego 
obszaru getta. W tej sytuacji bardzo 
słabe liczebnie i źle uzbrojone grupy 
Żydowskiej Organizacji Bojowej, skła 
dającej się głównid z młodzieży so­
cjalistycznej, postanawiają stawić o- 
pór planom niemieckim i Organizują 
pośpiesznie akcję obronną.

19 kwietnia 1943 r. dochodzi do 
pierwszych walk z Niemcami, któ­
rzy wprowadzają do akcji czołgi, ar­
tylerię i samoloty. Powstańcy, za ce­
nę wielkich ofiar, odnoszą początko­
wo sukcesy, broniąc Niemcom sku­
tecznie dostępu w głąb getta. Straty 
Niemców, jak na tę wojnę z od dział­
kami niewyćwiczonej i niemal bez- 

i bronnej młodzieży, są bardzo wyso­
kie. Niemcy, oszczędzając swoich lu­
dzi, przechodzą do innej taktyki. Za­
czynają podpalać całe bloki domów, 
w których męczeńską śmiercią giną 
tysiące mieszkańców i zbiegów ze 
zniszczonych już ulic. Teren walk

Zgon wybitnego uczonego
W dn. 16 b. m zraorł w K r,W i e  pro#. : 1926-1927 i 1927— 1928 piastuj* godnośi 

ór. Leo® Marchlewski, wybi.tay uczony ! rek bor, Unjw. Ja£ eMońsikiegcf
pel siki. Leon Marchlewski ur. 15. 12. 1869 

studiował a* politechnice w Zurychu, * 
następni* odbywał studia naukowe przez 
Lał 11 V/ Ma.aches.ter. Od roku 1907 wykla- 
dj* jai’.v zwyczajny profesor cheraii Idkair- 
*k ei bź- wydziale lekarskim uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Dziekan wydziału lekar- 
skiejfo w Latach 1915—1914 i 1925—1926. 
Od roku 1918 do 1923 był dyrektorem pań 
stwwwcjfo instytutu naukowego gospodar- 

WMpkiago v  Puiwwmck W  latach

a &a>s'ępn.ie 
wioe-prezesa Pols-kiaj Akademii Um eję',®0- 
ici. Zmarły był czfomklem stircnrrctw* lu­
dowego. Na kilka dni p rzed śm orc lą  po­
wołany został na posła K. R. N.

Z pośród całego szeregu prac n-aulecwych 
i badawczych, k tóre  napisał, szczególnie 
podkreślić należy długoletnie badani* i 
rozprawy or»z prace nad KeLonym bairwj- 
kieiii rośli* j  pekrewieństwa tego bar 
włka a czerw ornym barw  Jc jera krwi ora* 
prac* asd Im ntytm jt chemiczna ettltnz.

dziej; zupełny brak wody, światła, 
żywności, środków opatrunkowych; 
amunicja jest na wyczerpaniu; uno­
szące się zewsząd dymy pożarów I 
swąd palonych ciał ludzkich tamują 
oddech, wygryzają płuca, mącą myśl 
i zdolność działania. Gorąco zamie­
nia ulice getta w jakąć czeluść pie­
kielną bez wyjścia i bez ratunku, — 
mimo to walki trwają dalej, broni się 
blok po bloku i dom po domu, a gdy 
już nie może być inaczej, bojowcy 
zabijają strzałami swych najbliższych 
i popełniają wkońcu samobójstwo.

Odpowiedzią na niemiecką propo­
zycję „zaszczytnej kapitulacji", za 
czym ma pójść możność przeniesie­
nia się z całym dobytkiem do obo­
zów pracy, są s'rzały pows ariców. Do 
10 maia trwa nierówna i beznadziej­
na walka. Tegoż dnia garstka pozo­
stałych przy życiu bojowców wydo­
staje się kanałami . na powierzchnię 
ul. Prostej, gdzie oczekuią ciężarów­
ki, dostarczone przez AZ. Po tym — 
partyzantka w lasach, z której życie 
unosi już zaledwie kilku bojowców z 
getta, aby wziąć później udział w po­
wstaniu warszawskim... A Niemcy 
tymczasem stają się panami getta, 
gdzie nie ma już nic, prócz zgliszcz i 
trupów. Drogie i haniebne było to 
niemieckie „zwycięstwo". Jeśli nie 
zawsze zwycięzca pretendować mo­
że o tytuł boha‘era, to w tym wypad 
ku pretensje takie byłyby najmniej 
uzasadnione. Tu bohaterstwo było 
wyłącznie i bezspornie po stronie 
zwyciężonych, a laur ich splótł się z 
cierniem męczeństwa w jeden sym­
bol czynu niezapomnianego.

Bardzo potrzebna, zwięzła ! rzeczo 
wa, broszura Edelmana, jednego z 
najczynnielszych uczestników powsla 
nia w getcie warszawskim, przeka­
zuje grozę jego dz:e:ów pamięci oo- 
fomnych. Czyni to bez patosu, bez 
efek'ownej por^, bez frazesów i kra- 
somóws'wa. To „n?el’'erackie opo­
wiadanie — pisze Zofia Nałkowska 
w przedmowie do książeczki o getcie / 
— os-ąga fo, co uda'e się nie wszyst­
kim arcydz‘ełom. Da;e w słowie po- 
waźnvm, celnym, powściągliwym wol 
ny od frazesu protokół zbiorowego 
męczeńs wa, u'rwała mechanizm je­
go przebiegu. Jest także au'entycz- 
nym dokumentem zbiorowej mocy 
ducha, ocalonej z największej klęski, 
a h ą  znają dzieje narodów".

Ta charakerystyka zawiera wszyst 
ko co potrzeba i uzupełnień nie wy­
maga.

, Bolesław Dudziński.



Kraina mlekiem pfynqca
(K & sresgB & nciencJai w ł a s n a  „£2oftoietBSta**)
Sztokholm, w styczniu.

Charakterystyc-zmyini pumami na z« lo -  
eo  błękitnym t<!e krajobrazu Szwecji i.a -  
dą się kisz.-ai,y Oi uoaało * biaiycii krów. 
W ielkie ich siAi* p-są i ę a v.
rzach i polaeach, potrząsane dzwoneczka- 
m. wupinaią się krowy po sticimycii dro­
gach leśnych i skrzętnie skubią trawę, u- 
Jcrylą w dr ód mchów i paproci.

Na rozdrożach &to,ą starośw eckie, zbu­
twiałe, drewniane budki, do któryoii co* 
dz ennie r*oo wsuwa gospodarz bańki z 
zn.zk.em 0  pierwszym brzasku din-a nad.oż- 
dia  z trzaskiem bicza gruby mleczarz, o- 
cię ia ie  zeskssuje t  uczta , ląduj* lań k  
(ta platformą w etikie jv wozu. \

NAPÓJ NARODOWY
W miarą zbużan a s-ą do miasta przyby­

wa mu towarzyszy i kiedy sta,ją przed 
eertrSi.ą mlecza.ską, muszą -się u su w  ć e- 
den za drugim i kolejno podt.sżdżać pod
szeroką płyi« kamienną, o c ie k a j ą  wodą j j ków> ufll esz£I0Bych

wych, dosyć cienkich, z wyżłobionymi ro­
wkami, wzdłuż których płynie m!e>ko. W 
każdej pl.yc.e kolej.no panuje coraz wyż­
sza temperatura aż do wymagana, maksy- 
mailn-ej. Po pasteryzacji mleko odpływa z 
m®*szyny ruram. do-staje się do maszyny 
sąsiedniej, pokrytej rosą i bardzo z.mne;. 
Tutaj w odwrotnym procesie mleko podle­
ga ochłodzeniu do plus czterech stopni też 
zapomocą systemu tym r*zem coraz cim- 
n.e,<szych płyt metalowych.

N.e dość na tym. Jeżeli temperatura ma­
ksymalna jest zbyt a eka, lub zbyt wyso­
ka, dopływ mleka automatycxn.e u« a e i 
maszyna dzwoni na alarm, zapał*;ą.c edno 
cześnie światełko sygnalizując*. Kontr-olu- 
lący robotnik przybiega wtedy z -ąsied- 
n.ei sali i regulują cdpow edn.o tempe-aiu- 
r«> i

Z tej to magicznej pieczary spływa mle­
ko w stanie czystym, znocmai.ac wanym i 
ochłodzona — do szeregu w.elkisb zbłornj

Buek-cm.
Jak w oo  we Francji, a whisky w Ame­

ryce, tak mleko )e*t narodowym napcyem 
Szw edów, n m p»»i«or.amy s,ę o tym ze 
•tatystyk, wy® tar czy powarzchowna ob­
serwacja. ^  kawia-niach, rcstaui.acti ;r. i 
barach — pierwsze j na.częsusze dania 
rtbmown mleko, podawane w .wysokich 
ezklsumkach do lemoniady. W każdym w e ­
ku i w każdym sianie Szwedz. z^piają się 
m ekiem o każdej porze dnia j reku, prży 
tym w lecie wypija/ją go dwatkroć w.ęcej, 
r>. w zimie.

600.000 LITRÓW DZIENNIE

Punktami skup-ającymi produkcję mle- 
B*arską i rttzdzelczymj d .i o>koljcy są cen- 
traue mWcaauskie, r\»Mn«s*cZoM równo­
miernie po c*łeu Szwecji. Największą z 
■seta jest cwntra.a w Sztokholmie która zh,e 
ra mleko z p ęrau sąsiednich prow nejt. Je- 
żel. i®,k®ś cytra mogłaby świadczyć e slusz- 
• c ic i  tytułu o krainie, mlekiem płynące,, te 
«hoc ażby z tego właśnie Srtckho.mu, Rtó- 
ry wyp-ja dz.ennie 600 tyeięcy litrów, a 
w  ęc na jednego mieszkańca przy pada w 
etoliey Szwecji litr mleka dziennie,

Trudno uw erżyć, te  tto  szary, ponury 
budynek, wtłoczony między bezbarwne do­
my okolłcy dworcowej — ye>st najpo-ężniei- 
azym zb.ornikietn rolek® w Szwecj.. Ale 
wystarczy wejść n» podwórze, zamknięte 
dokoła zabudowaniami, by znaleźć tę w 
oazalam-a.ącym w rze huku manzyn, krążą­
cych samochodów, ruchomych taśm me aro 
wych, przesuwa-,ącycb cioskończcue sze e- 
gj lśniących b a n  eh. W nezdcza b-je  s.rfty 
*apach mleka, maśla i śmietanki, negj śliz- 
ga.ą t ą po zawsze mokrej, wodn sio mle­
cznej kamiennej podłodze * posadzce.

Od p.erwszej chwili praca odbywa się 
mechanicznie, robotnik kontroluje, p zewo 
■i, pakuje, przesuwa, ale właściwe funk- 
©;e z famym surowcem wykonuje ®ń«®y* 
M , W momeno.e u etaw an a  baniek na wo­
zie są one aulom-e'.y czn.e liczone i ważo­
ne. Po przybyciu do centrali mleko z każ­
dej bańki wędriaje natychmiast do l3bora* 
to ium, gdzie pcdd®wame jest trzykrotnej 
kontrol. Jedną sprawuije sama centrala, 
drugą urząd zdrowia m as-i® Szt-okhclnitt, 
trzeć.ą d®p*rta«neaty poszczególnych pi®* 
winej.. Wynik analizy druku,e się automaty 
eonie n* odpowiednich kartkach, seg.egc- 
wanych przez bi^ł-c labora»n-*k , pocztm  
znleko ru*za rurami w dalszą drogą do wcę 
trze budynku, « bańki suną taśmowe do 
w*elkich k-adzi, w których są myte, a na- 
etąpnie Ao suszarń , gdzie schną w tempe­
raturze 100 st-epni. Kontrolerzy sprawdza­
ją, czy bańki są niezardzew ałe i całe, (*• 
kie da e się do naprawy, po czym wszyet- 
kie Aabte w-r«cOtlą aa wieś do goepoda- 
t t f

Pierwsza kontrola b ida mleko pćd wzg’ę 
detn smaku zapachu, koloru, IswałoŚBi i z» 
-wartości tłuszczu i określa jeg* wartość w 
*tc«.ucku do rynkowych cen masła i mle- 
ha, B iia n  e ba-ktc: ioIogicz.se n»ctaw uoc 
| t d  ipecyał-cse m  wyezuk.war.je prątków 
gruśkey.

Następny t& p  st-tnowi jn&by przemiesen 
nie mlek® w olbrzymich kotłach, gdzże za­
pomocą azeregu operacji chemicznych i 
ntecha® cznycb nodaje się mleku wymaga­
ny skład stand^-tsW * a więc np. p zep.- 
eowe 3% tłuszczu, wymaganą gęstość i ko­
lor. Jednocześnie w łaboraio-r.um pomoc- 
niczyen prowadzi się dal” e badany na;« 0- 
wnzymi mete-dami odczynników ohem oz- 
■ych.

Każdy etap tej wędrówki mleka po pię. 
•brach kotłach, rurach, l*st n^azm ern„e
aiokawy, ale może naijb®-rdziżi imp3'nu.,ące 
wrażenie wywiera olbrzymia ha.a sia-szyo 
pąsteryzacyinych, iumkojctnująca c®4kcw e.e 
autematyesnie. P»słeryz®cia polega a* l l " 
biciu wszelk.cb bakterii, żifl-asdu.ących się 
w m-les^ t«pomoca poddam a £' dż a is -u  
wyaok ej temperatury na jakiś czas. W tym 
wypadku temperatura wynosi plus 72 '-to 
pme na przeciąg dwudziestu sekund.

W tej yadmo, hali pasteryzacji podlega 
bi sko 50 tysięcy litrów ną minutę. Ale nie 
ty.ko się tu pasteryzuje, posłuchajcie. Każ­
da maszyna — 6 rest lo wynalazek sziye- 
^ b i  składa się * szeregu płyt raetale-

bardzo .łśtaśliwe 
bali, pełnej szczęku i uuku. Tu.aj bowiem 
odbywa » ę  automatycznie butelkowanie 
dźwięk potrącanego szkła aż -a ii uszy.

Po długiej takśm.e metaiowei suną o e- 
skcńczone rzędy butelek pod gorące fale 
wody, która je dokładn e myje. Specia ne 
światło pozw-wla kciijolu,ąc,oi rcbo’rt com 
deskonale sp awdzić czysteść każdego n* 
czynią. Na gadzinę przesuwa się w ten 
sp0.sab b lsko  40 tysięcy butelek. Mleko z 
kotłów wlewa się do podsuwa,,ącycb się na 
czyń, po czym na szyjki naskaku.ą metalo­
we zatrzaski z datą jutrzejszą. Do juk® 
dz s ejsze mleko musi być sprzedane.

Ściany hali rozdzielczej skla-dayą się w 
p-olowic z w eMcich okien tak, aby przecho 
dżjcń mógł widuieć, jak wygląd® proces b^ 
teXrow«n.a mdeka, które p je. Mleko butel­
kowe jest o kilka groezy droższe od mlek* 
z bańki.

W tym miejscu mleko opuszcza centralę, 
wstąpiwszy jeszcze na jedną do kilku go- 
dizln do specjatne-i chłodzi., • gdzie «ię ozię- 
bat, co szczególn e w locie stanowi o jego 
większej trwałości,

MASŁO »

Drugą dziedziną pracy centrali sztok­
holmskiej jest rozdział m ^ ia , które przy­
c h ó d . tutaj w stanie gotowym i znowu po­
dlega przede wszystk.em nż.dokłada ej- 
szym b-tdanicoi w speoin.nym labo.atoriuna 
ó  zapachu masła, sm--irf-u m-i-2'ka t, które jest 
tb&ie i.iskie i tłiwtc, jąk naemarowana ma
slcm patelnia.

Na.w ękazc tempo, przynajmniej dla prz-e 
cię.nego obserwator®, rozwi,a,ą cztery iaa 
tastyciŁne m—-czyny, których zadań em jest 
krajać i pakować bryły maila. W olb.zy- 
m ch kadziach podjeżdża masło jnź zbad»- 
ne i standartowe, to znaczy, z*wiera«ą-ą 
przap sowó J'<cść tłuszczu i wody. Białe ma 
szyny wchł^n.bą je łapczywie, wycisk®.,ą 
w icreirne pirostcpadlcściany, przycma.ą 
j ) iz e  U-zęba i zawijAą w pą;ga.min w tem­
pie 60 sztuk na minutę. Konrolujący robo­
tnik waży co a / e*ią‘y m&.ej w ij ej **- 
Wałek. Łapsko wane w k a  sposób masło 
płynie niemai w czterech rządach po ideal­
nie gi®<du ej taśmie stalowej i w pewnym 
mie/son jesł a»ulonaa-ty c»n-e liczone. Da-fti 
ręcznie jtii wkłada s.ę paczki do pudelek o 
wadze 5 i 25 kg. i ustawi® w chłodni. Jak 
w dzimy, zarówno mleko, j®*k mwaló okzy- 
mtąe ko.nsurnent w możl wi-e doskonałym  
stanie i z absolutną pewność ą ich warto­
ści zdrowotnej. I to ma nieżmiarnk wiel- 
k c  społeczne znaczenie.

NA ZASADACH SPÓŁDZIELCZYCH

Sam® urga.a.zacj® )est też ąjawisk vm p*r 
excellence s-połesznym, powstała bow.em z 
inieita+y wy i udziału wyłączni* rolników n® 
za*fcd«ch »p jłdzelnj w ytw / io » , wszyst 
k eh zaopatruje i wszystkim dał# pOw®*n,e 
dochody. Założona w r. 1915 przez tysiąc 
ludzi, urósł® ostatnio do 27 tysięcy ozion- 
ków, wybudował® s**r*g nowoczesnych 
mleczarni, centralizujących coraz bardziej 
dawną erganlzńój-ę misc-zó.rską, ro-zby.ą na 
niepraktyczne małe mleczarń e. Inne centła  
lc wyrąb*ją przeróżne gatunki sera z 
wszelkimi francuskimi gatunkami włącz­
nie, stwerzerto poz® tym fabryki przetwo­
rów mleczinych innego rodzaju i t. p.

Podcz®s wojny goepodrska mleczna Szwe 
eji, naetaw.o-as już wyb t«ia eksportowo, 
prazd rokiem 1939, prz-tźyla poważne 
wsłrząśy. Neurodzaj zmjsiejytzył fftan bydi® 
o 30%, ® ie.4nocżeśaie konsumpoja mleka 
w nr-sio niemal ® 100% »• powoda ograBi- 
ozsn a innych środków spożywczych. 
Chcąc zaspokoić wzrastające potrzeby lu- 
d ń eśc , trzeba było zwrócić Się o psiaoo 
do daleko położonych okolić południowych 
Szwecji, skąd w olbrzymich cysternach 
sprowadzano przez e®4ą wójmę tysiące li­
trów mleka dzienn e.

W ten sposób sytuacja został® uratowa­
na, a najbl tsz* lata mają przynieść wzro-st 
.1.0 ści bydła i  powrót do samowystarczal­
ności.

Dużo jeszcze myśli i uw®g oasuwa Ceo- 
k®>la Mleczarska w Sztokho m a, stanowi 
bow em chlubny rezultat pracy, psówadzo-

POMOC DLA EUROPY
Szwecj* nie zapomna i w tej dziedzi­

nie o dziele pomocy dla Europy. Pcnieważ 
tama miał® trudność, aprowizacyjnc, t®k 
wyżej wspomniałem, musiMa ».ę ogra-itczyć 
w rozmiarach pomocy, ale jednak zdobyła 
się na produkcję mleka t»k zwanego su­
chego, które znaoc jest j przyjmowane z 
wdz.ą-cznością przez zgłodo ale rzesze wy­
niszczonej Europy. Ki»te skandynawsk e 
ob.ęt* są dalej idącą pomocą, otrzymują 
naprzyklad wie.kie ilości sera.

i jeszcze jedną gałąź społecznej akcji 
Centra! Mleczarskiej w®7to tu może opis«ć 
ze względu no jej aktualność zarówno 
przedwo.enną, jak i tymbAdz.ej powojen­
ną w Pocące i z cichym życzeniem, by mó­
gł® być u css jaknajprędzeu i jaknarpcw- 
seęchnicj wprowadzeń®. Jakkolw-wk bo­
wiem kraj na&z był niegdyś nie tylko mle­
kiem, ale s miodem płynący —• zdarzało 
j ę, ie  iua*t4ti nie ra ały pc«k%mu dla iw o- 
ch dzieci i i e  zarówno te m.atki, jak i ich 

i« oci rn.1 oka wogóle n.e piły.

Tow. W ice-Prezydcnt Szwalbc o- 
tnrymal następujący list od tow. Roj­
ki z lazaretu w Szwecji.

Szanowny Obywatelu Prezydenciel 
Z okazji nadchodzących dwiąt Bo­

żego Narodzenia zasyłam najserdecz­
niejsze życzenia Dobrych i W esołych  
Świąt pierwszych w Wolnej i Dem o­
kratycznej Polsce.

Przy okazji pozwolę sobie opisać 
krótko moje przejścia zagranicą. Po 
szczęśliwym  wydostaniu się z Pawia­
ka, byłem zmuszony „opuścić" Pol­
skę, w ięc wybrałem jedyną możliwą 
w owym czaśie drogę przez Niemcy, 
Danię, Norwegię i Szwecję do wal­
czących wojsk polskich w Anglii. Po 
przybyciu do Norwegii z transportem  
Polaków do robót w dn. 7.1.44 r. pod 
krąg polarny —  trzy m iesiące musia­
łem oczekiw ać na możliwe warunki 
atmosferyczne i przygotowanie się 
do najtrudniejszego etapu ucieczki.

Daia 9.IV.44 r, w grupie sześciu Po 
laków na nartach wyruszyliśmy do 
granicy szwedzkiej. Po 18 godzinnej, 
przez góry, przy 27 slopn. mrozie, 

Opieka (Lad k»rm ącą matką i d z i* okiem jeżdzie, będąc lylko Mt km. od grani- 
zorganizować* jwt Centralę w tea cy, zostaliśmy otoczeni przez ostrze-
sposób, ie  kobiety, które z jak.tbkoiw ek żone telefonicznie posterunki «iie- 
powedów nmą nadmiar pciamMi. odda ą mieckie SS. Po różnego rodzaju tot- 
g-o dz ecie® , pozbaw.onym mleka matki, turach, w czasie k tó r y ch  odmrozili- 
Da,,ące matki anaj-duje się pod stałą cb- śmy nogi —  pod silną eskor.ą musie-

Martyrologia polskiego więźnia

'•erw»c;ą latkarską, .oh mleko, sbadanę U- 
borateryjnie, słewa się da speeałnie bur- 
w onyoh buleltk j rozsyła do zareśeslrowa- 
aych niemowląt. Obecnie i stałe ż.-esztą 
pokarmu tego nie wystarcza dla wszyst­
kich zgłoszonych. Matki spreeda-ą swój po­
karm po oitery korony u  litr i dV.ega za 
ehodzj kenjeczncść opieki nad jeb dziać- 
m;, by, powodowane chęcią zysku, nie 
głodiz ły własnych niemowląt.

Akcj® pomocy dzieciom w tej dziedzinie 
żataczn stopniowo coraz większe kręgi. 
Tak. dzięki dobrze zorganizowanej gospo­
darce płynie młeko szerok m nurtem w 
krain* szwedzkie; i w zdrowej krw szwedz 
kich dzieci, młodych i slarców, chłopów i 
mieszczan, biednych j bogatych.

Może dlatego dzieci szwedzkie aą takie 
b ale i jasne, dr.ewceęia mają mlecene ce­
ry, a m*łądzi ludzie tak powoła* ruchy, jak 
by pływali w mleStu,

Moź* n eprędko danym nam będzie osią­
gnąć ten ide®ł mlacz.iy, który potrzebniej­
szy aam jest, a:ż feiedykolwek, ale w d9- 
ien  u do jego realizacji pamiętać mus my o 
ken ecznośri upcwszecbciieoa go d a  lu­
dzi tak, j-sk powszechnym i dostępnym dla 
wsaysŁkieh jast powietrze.

J.idwiga Lasocka.

liśimy drogę powrolną do więzienia  
odbywać także na n ar-ach . Ja, ma­
jąc najgorzej odmrożone nogi, nie 
mogąc założyć buiów, odbyłem tę ja­

zdę na odległość 40 km. tylko w skar­
petkach.

Następnie zostaliśmy przewiezieni 
koleją do więzienia S. D. w Trond- 
heimie, skąd po 2-tygodniowym po­
bycie i śledztw ie S. D. z już gnijący­
mi stopami, ja wra2 z kolegą odsta­
wieni zostaliśmy do niem ieckiego  
szpitala, gdzie zamiast leczenia de­
cyzją lekarza („amputować im nogi, 
drugi raz nie uciekną na Szwecję") 
miałem obcięte po pół stopy u obu 
nóg. Z powodu „normalnego" lecze­
nia niby jako jeńców politycznych  
nastąpiły dalsze operacje. Po 3 mie­
siącach na dalsze „leczenie" zostałem  
przesłany do obozu koncentracyjne­
go największego w Norwegii — Gri- 
ni, gdzie wytrzymałem do kapitulaql 
Niemiec. Po kapitulacji leżałem w  
szpitalach norweskich w Oslo, a o- 
beenie na dalszą kurację zostałem  
przewieziony do Szwecji, skąd po od  
byciu jeszcze jednej operacji (po­
prawki-transplantacji) i będąc zdol­
ny do chodzenia i pracy, powrócę  
wreszcie do Polski i do Waszej dy­
spozycji.

Zasyłam najserdeczniejsze pozdro­
wienia, życzę wszystkiego najlepsze­
go i powodzenia w budowie Polski 
Demokratycznej, pozostaję

ze spółdzielczym pozdrowieniem  
Julian Rajko 

Karantaeul-Lazaret 
Ramloese-Brunn  

17.XII.45 r.

import autykutów pierwszej potrzeby
Njwa struktuia pots! isgo handlu iapricziugo

Struktura polskiego handlu źagraniezne- 
g® uległ® zasadniczym «u anom w parów- 
namu a eh resea  prze dwojonym. Artykuły 
taki*, yak mięs®, tiuMcż®, produkty nab®- 
low* Z powodu nitdoho.u o® rynku we- 
wnęlrznym nie megą być takportowane. 
To sam® dotyczy surowe® drzewnego, 
wskutek kolosalnego przetrzeb «c i a Lasów 
prze* okupanta. Z oeseczeni* fabryk unicmo 
żlw ia  eksport wyrobów przemysłowych.

Dr. ęki p:*y!acrenlu ziem na zachodzie ko 
losałaje wzrosły możliwości eksportowe 
węgla, a ponad-to możemy wywozić sól, »o- 
dę, a także takie produkty, jak z.eta lecz­
nicza, grzyby, jagody, ® w przyszłość, j wy­
roby przemysłowe.

W zakresie importu wchodzą w rachu­
bę w p.erwszym rzędzie surowce przemy­
słow e, j®k rudy żelazne i metalowe, wet-

Gzy nie za dużo knajp ?
W Nr. 57 „Dzręn<nika Ustaw R. P.'1 a 

1945 r. co-slal ogłoszony dekret ® konce- 
sjcaic-waiiŁU ptrzedelęb.orstw przemysłu ga- 
s!concimiozar.,igo. Na zasadz.e Ashrefu, prze 
m-ysł gastiocicmjt.zay, obejmujący: res-tau- 
racje, bary, bufaty, pasz,*s arnie, kawiar­
nie, cukierń.*, w.niarn.e, stołówki i jadło- 
daiiaie, w tino prowadzić jedynie pa uzy- 
skaayu konc e£,i.

Ważnym jast p.zepi®, ie  osoby, które 
prowadzą dotychczas przedsiębiorstwa 
prżtm yęlu  gbavaromomuznego, obowiązanie 
będą w ciągu dwóch miesięcy od dnia wej­
ść,® w życie wyra ensozugo powyżej r*z-

porządzeni* wyloccrawczego wystąpić do 
właściwej władzy o udz eleoie Wonceejł. 
Wydanie te^o rozporządzenia przew-dyws* 
ne j*®t w najbl iszysm c : ts.e Prze ts>ęu o.-- 
śtwia pro-wadzcBe bez udria'enia ktncei h, 
wizględnie które nie wystąp ą ą jej uzyska­
ni* w pszewidfiaoyra pewyżaj te m n e  o- 
raz t*, która uzyska,ą dacyaję >dmow®ą, 
Ulegną przymusowemu zamkn ęoiu.

Osoby, prowadząc* przemysł gastrono­
miczny z narMSzeaiero p-rzep sów dekretu 
lub pir*epiłió.w, d«tyczących i«g° wykona­
nia, prrdiegają poza,tym karze zgodni* z 
postanowieni izmu. prawa przemy sto w ego.

na, bawełn«, maszyny, artykuły spotyw» 
eze, nawecy sztuczne, surowca chemiczne j 
wyroby tekstylne.

Nal*iy się l.czyć, że w miarę uruchamia­
li a fabryk zwiększać się będą m oiliw eści 
eksportowe gotowych wyrobów przemy­
słowych, a w miarę usprawnieni® gospo­
darki rodnej —■ będziemy mogli wywoz.ć 
produkty Spożywcze, zaś importować su­
rowce przemysłowo.

„Społem ’, Związek Gospodarczy Spół­
dzielni R. P., jako jedn® z największych 
•rganzact,] społecznych dopuszczonych da 
handlu zagranicznego, przygotowuje już 
szereg transakcji importowych, w szczegól­
ności w dziedzinie najbardziej potrzeb­
nych dla naszego rynku artykułów, jako lot 
mąka i ryś, śledzie, ryby, masło, groch, 
fasola j wjno. T:«nsakeje te aą ząpow e- 
dz ą odradzania się polskiego handlu za­
granicznego po o®walnicy wojennej.

—  O —

Wyjazd przedstawicieli
Itrzim. węglowego i enofgetycziego 

do Szwajcarii
KATOWICE PAP. Z ramienia przemysło 

w ęgow ego 1 energetycznego wyjechał® do 
Szwajcarii specjalna kom.sja, celem zor ea- 
lowarv.a się, o® do możłiwsóci w doetawie 
uxaszvn aa potrzeby wymie.nonych przemy­
słów. Chodź, zarówno o zakup nćwych 
maszyn, j»k i remont starych o**.’ usta lu­
nie tczmina dostaw.

aej nie dLa zysku, ale z 
służby dl* dobra ogółu. -

wyraźnym celi

DOKP -  ŁÓDŹ PRZEKROCZYŁA PLAN
W grudniu uh. r. przekroczony uóstał w 

DOKP Łódź p’.®® naprawy wagonów. ! t»k 
w Ostrowie W.kip. uzyskano n®dwvżkę 173 
caprawienych wagonów towarowych, co 
stabów! 18 proc. przekroczeń.* planu. W 
tym samym czaoe przekroczono plan na 
prawy wagonów osobowych o 27 proc.

We wszystkich wa>rS»tMach pomocni­
czych przy nńprawje b eiącoj wagonów to 
wa-rowych plan ,został wykonany z nadwy­
żką 72 proc., c* wyn-ofi 1924 wógosów t»- 
waJrowych. Pian naprawy w tych samych 
warsztatach wogonów osobowych przekro­
cz c-no z nadwyżką 8 proc.

„BŁYSK” I JEGO ŁĄCZNICY UJĘCI
Przy pomocy Mili&f, Obywatelskiej i Woj 

• ka władz® Bszpl-eczeństw® zlikwidowały  
trzydziestopięció ósnbawą bandą *e.- orv- 
styczno-rcbuckawą pod dowództwem „Bły 
ska” Kzrapiński-ego, grasując® na t*teńie 
pow *tów  Ostrów W lkp., Krotoszyn- Ban­
da wys-tąpojąsa i sko AK., uzbrojona w
dwa dzialfka przeciwpancerna, fiutomaty i
CKM-y nękał* oapad*mi ludtwść eholic*-
ną oraz do-puszczała się n.ap*dów i mordów. 
Przy przeprowadzonej obławie 24 człon­
ków zostało zaVtych, jeden ciężko ranny, 
a dowódca t  kllkn bandytami zdołał, eb o*. 
Dopiero w drugiej obławie z®*r«s*tow*no

dowódcę Jana Kempińskiego wra® z ówo 
ma łącenikaaii. g«nda „Biyfk®" wys ępo- 
wata w mundurach Wojska Polskiego. Skl® 
dał* »ą  z elementów reakcyjnych, votks- 
deutschów, dezerterów Woj<ka P'snk egc 
or®e ludńcśći powiatu Ostrowsk.ego, weią- 
gn ętej do b*ndy terr«rem.

UKARANI ROLNICY 
Starosta po-w. giudziądzkiego preeds ę- 

w ząl e*erg c*ną ók«ję w związku *• ścją- 
gan.cns świadczeń rzeczowych. Kikndź e- 
sięci* polóików, któ.-zy uie wypełnili obo­
wiązków względem Państwa i n e  oddali 
dotychczas ttti jtdóego kilogram* tłvoia * 
nałożonego kontyngentu, wkaranych zosta­
ło grzywną w wysokości od 500 de 2.000 zł.

Stpsunkowe »i»kl w y»i*r k«ry :e*t na 
razi# przestrogą. W przyszłości mandaty 
karne zostaną bezwzględni* podwyższone.

40 SAMOCHODÓW 
DLA WOJ. KIELECKIEGO 

Wój. kiełeck e otrzymało 40 samocho­
dów UNRJRA. Są to aemoćbody c ę i arcwe 
o nośftości trzech ton, przeznaczone n® 
wiosenną atkeję siewną. Samochody te 
przyda.clone zwetely proet Ministerstwa 
R*!«iełwa-

NIE UKRYŁ SIĘ™
W Myśliborzu przytrzymano *iej*Alego

Flor®®a Sikorskiego, który ekazał się daw- 
niejaaym agentem Gestapo. Jak wyłeaaało 
śledztwo, Sikorski działał na szkodę Pol­
ski, wielu Polaków wydał w ręcć abt ów  
hitler®wskich, werbował młodzież do Rze­
szy itd. Za jego uiecae czyny partyzaud  
polscy wydali ju i ea niego wyrok śmie-ci; 
nie można go było je&aaAowo* wykonać, 
pom ewai Sikorski stałe zeaidowM się w 
towarzystwie żandarmów e u u e c k c k .

Obecnie nie ffijnie go zAsłużoma kara.

INTENSYWNA PRACA WARSZTATÓW  
KOLEJOWYCH BYDGOSKICH

Główne WizJZ-wty Kołftjowe w Bydgcee- 
c*y wmoutttią miesięczni® przeciętni* 800 
wagonów. Od czasu orpełtów *Bia war­
sztatów do końca jrudn.* 1945 f. napra­
wiono yfó i tm  8.086 wagonów. Należy za­
h a czy ć , ż* roezuy pLan nie przewidywał 
średnioj miesięcznej wyżej 738 wagonów.

W zrw taty pracują obacńje są  dwi® zm-«- 
ny. Pomimo wielu trudność , braku mate­
riału i ciężkich warunków aprewieacyrj* 
*ych, pracownicy wars*tat*wi zdobywają 
się na największe wysiłk , ay.eby w jak 
najprędszym ter roicie zwiększyć ilość na­
prawionych wagonów ł polepszyć warow­
ki trwvsportowe w Poiece.
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Teatr Polski otwarty!
„Lila Weneda" pierwszą premierą

Teatr Polski rozpoczął w dniu 17 
bm. swą normalną pracą jako Teatr 
Państwowy.

Otwarcie odbudowanego przybyt­
ku sztuki, które odbyto sią w ramach 
obchodu pierwszej rocznicy oswobo­
dzenia stolicy, było nie tylko świą- 
tem sztuki i sceny polskiej — ale za­
razem aktem symbolizującym ducha 
odbudowy stolicy i odradzającego sią 
życia kulturalnego w nowej demokra 
tycznej Polsce.

Dziąki niezmordowanej pracy gro­
na entuzjastów z dyrektorem Arnol­
dem Szyimanem oraz wydatnej po­
mocy Rządu powstała wśród ruin sto 
lijy placówka, która niewątpliwie 
przodować bądzie w życiu artystycz­
nym kraju i przyczyni sią do upo­
wszechnienia kultury teatralnej.

Wnętrza odbudowanego i  odnowio 
nego Teatru Polskiego świecą świe­
żymi barwami ścian, jarzą ^sią świa­
tłem żyrandoli i kinkietów. Zwraca 
uwagę piękna nowa kurtyna. Ściany 
foyer wybite błękitną tkaniną — nad 
lutrami 4 panneaux, malowane tem­
perą, przedstawiające sceny z com- 
media del arte — dzieła Tadeusza 
Gronowskiego, nad drzwiami tegoż 
autora — supra porty, symbolizujące 
poezję i literaturę.

Widownię teatru w dniu jego otwar 
cia wypełnili zaproszeni goście: W
loży prezydenta KRN zasiedli wice­
prezydent KRN tow. Stanisław Szwal 
be, członek prezydium KRN Roman 
Zambrowski, oraz premier tow. O- 
sóbka-Morawski. W sąsiednich lo­
żach zajęli miejsca: Marszałek Rola- 
Żymierski, członkowie Korpusu Dy­
plomatycznego, Prezydent m. st.

Warszawy St. Tołwiński. W pierw­
szych rządach parteru — członkowie 
Rządu, przedstawiciele władz pań­
stwowych, nauki, sztuki, prasy, par­
tii politycznych, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych.

Odegrano „Lilią Wenedą" Słowac­
kiego.

Ogólny poziom artystyczny przed- 
stwienia przygotowanego pod kie­
runkiem reżyserskim Osterwy, był 
bardzo wysoki, Brydziński -r- Lech, 
Pancewiczowa — Gwinona, Oster­
wa — Ślaz, Barszczewska — Lilia 
Weneda, Broniszówna — Roza We­
neda, Buszyński — Derwid — na cze 
le całego zespołu wznowili najpięk­
niejsze tradycje polskiej sztuki dra­
matycznej. Dekoracje i kostiumy Wa 
cława Borowskiego oraz ilustracja 
muzyczna 'Tadeusza Szeligowskicgo 
tworzyły stylową oprawą widowiska.

W przerwie między drugim a trze­

cim aktem odbyła się na scenie w o- 
becności-wiceministra kultury i sztu­
ki Kruczkowskiego uroczystość de­
korowania grupy pracowników tea­
tru artystycznych i technicznych 
Krzyzami Zasiugi nadanymi przez 
Prezydium KRN. W serdecznych sło­
wach przemówił do zebranych pre­
zydent miasta Tołwiński, wręczając 
odznaki Złotego Krzyża zasługi: Woj 
ciechowi Brydzińskicmu, dyr. A . 
Szyimanowi, Juliuszowi Osterwie; 
zaś srebrne i brązowe krzyże zasługi 
wicedyr. Stefanowi Martyce, ob. ob. 
Bielińskiemu, Płochockiemu, Mater- 
ce, Nalewajskiemu, Romańczukowi, 
Rzątkowskiemu i Majewskiemu. 
Wszystkich odznaczonych publicz­
ność witała gorącymi oklaskami.

Na zakończenie Prezydent miasta 
Tołwiński złożył odznaczonym ży­
czenia długich łat pracy dla pożytku 
Teatru Polskiego.
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Robotnicy gospodarzami fabryk
Konferencja Państw. Przemysłu Spożywczego

(wa) W dniiu 16 b. a .  w Klubie I n t . liken­
ed Pracując*) w W arazaw.e pzzy ul. M oke- 
tow*ki*ę odbył* tle  kondecancft dyrekto­
rów C entralnych Zarządów Państwowego 
Przemyciu Spożywczego.-

Obrady zagaił Dy*. Cent*. ZarzZdu — oh. 
Ok u Ucz. Przemówień.* programowe o ee- 
iach i x*d*ńiach P»ń*twow*go Przemysłu 
Spożywczego w yglo.il pod& ckrettri ataou

0  PAM IĄTKI NUMIZMATYCZNE Z
OKRESU O KU PACJI

G abinet Nusn-zmutyceny Muzeum N aro­
dowego w Wairtzdwie pragnąc zgromtadz ć 
pam iątki, związana z agresją nietn.eoką, w 
zakiosi* numizmatyki.

Puaruknwane tąr medal* i m edaliki oko- 
Tcanościowe, mornety pr owizuryczne (np. 
kursujące w gettach i obozach), jak rów ­
nież bomy (bank.no.ty papierowe).

Dyrekcja Muzeum Narodowego w W*c- 
t u w . t  zwraca sią z go. ącym apelem do 
instytucji i osób pryw atnych, pot.ada.ą- 
cych wymtenrone wyte) pam iątki, O odda­
ni* ich do zbiorów publicznych.

PRZERW A W DOSTAW IE PRĄDU 
NA UL. M OKOTOW SKIEJ

Elektrowni® W arszawska wyłączy dn. 20. 
I. 46 r. na piąć dni następując* domy w 
W arszawie: ul. M okotowska 57, 59, 63, 65, 
67, 73, 46, 43*. 52, 58. 60, 62, 64,

NOM INACJA NA UNIWERSYTECIE 
WARSZAW SKIM

Profesorem nadzwyczajnym historfi po­
w szechnej *r«dniowieczn*i) u* U n:w «rtyłe- 
W irszaw akim  m aoowany został docent dr. 
Tadie.ii** Manteuffel. Proł. M anteuffel p«i 
nil w cz®si« okupacji funkcja kierownika 
•ekcji hirtoryczno) tajnych kursów uni­
wersyteckich, ostatnio zaś zajmował stano­
wisko profesora kontraktow ego U-n.weray- 
łe tu  W arszawskiego.

POCZĄTEK ZAJĘĆ W  ZAKŁADZIE 
FIZYKI DOŚW IADCZALNEJ c

Z akład F izy k i' Doświadczało*) Uniwwrsy- 
tetiu W arszawskiego zawiadam ia, te  z a ę -  
eia w pracow ni fzycznaj U dla zaawanso­
w anych słuchaczy nauk ścisłych w szcze­
gólności fizyków rozpoczną stą w ponie­
działek, 21 atycznia 1946 r. o godz. 15 w 
gmachu Instytutu F izyki D ośw iadczanej 
przy ul. Hożej 69.

Zapiey do Pracow ni II przyjmowań* «  
w gmachu Instytutu Fizyki Doświadczalnej, 
Hoża 69, parter, pokój 113.

1 LUTEGO RC /  SIĘ "KURS
BIBLIOTEKARSKI

Biblioteka Publ.czna m. »t. W arszawy 
rozpoczyna z dnjem 1 lutego 1946 r. aze- 
śeiomies ęcznry kurs bibliotekarski.

Ostateczny termin zgłoszeń upływ a a dn. 
20 stycznia 1946 r.

Informacji udz ela i zapisy przyjmuje R e­
ferat Bibiiolog czny Biblioteki Publiczną) 
przy ul. Koszykowej 26: w poniedziałki i 
czw artki w (god*. 10— 12, we w torki i p iąt­
ki w go<Łz. 16— 18

ODCZYT W IZBIE LEKARSKIEJ
Zarząd Klubo Lek&rzy Izby Lekarskiej 

W arszawsko - B ałostockiej zawiadam ia, 
i*  w dniu 27. I. br. (w niedzielą) o godz. 11 
w lokalu Izby Lekarskiej (Koszykowa J?j, 
po zebraniu członków wygłoszony zostań1* 
odczyt p. t. ,,Humor w medycynie*". Go­
ic ie  i  rodziny kolegów mile widzi*oe.

MŁODZIEŻ GÓRNICZA 
NA UNIWERSYTECIE W ARSZAWSKIM

Dni* 16 k  n .  w lokalu Bratniej Pomocy 
U niw ersytetu W arszawskiego młodzież a- 
kadem icka gościł* delegacją górników ślą­
skich, k tórą przyw iózł8 dla młodzieży sto­
ic y  dar w postaci 1.000 ton węgla.

Imieniem Bratniej Pomocy przyw itał go­
ści w serdecznych słowach Prezes Brztn *) 
Pomocy »b. Szki*rcxyk, który  dziękując 
młodzieży górniczej za jej cenny dar, za­
znaczył, że młodzież akademicka ze swej
strony uczyni wszystko, by pomóc młó­
dź e ty  pracującej poznani* nauki i kultury
polskiej.

Po uroczystym obiedzi* delegacja fią tks 
zwiedziła b ib lio tekę i gtną«by U ów ereyte- 
tu W arszawskiego.

— dr. Nowiński. O przygotowaniach do 
wykonania planu mówił dyr. Miller.

Państwowy Przemysł Spożywczy przy­
stąpił obecnie do pracy według ustalonego 
planu- Prac* Przemysłu spożywczego zor­
ganizowana została do k ład a*  ag do 
oaiimniejózych komórek adm inistracyj­
nych i technicznych. Plan obej­
muje w szystkie czynniki produkcyjne, 
koszta i warunki gospodarowania. Budżet 
n* rok 1946 wyno*i 18 milionów złotych.

Ustalony plan uwzględnia postulaty ro­
botników , zatrudnionych w fabrykach Pań 
stwowego Przemysłu Spożywczego. R obot­
nicy będą czuli się gospodarzam tych fa­
bryk, Centralny Zarząd będzie dbał o mo­
żliwe polepszanie warunków pr*ey i pła­
cy. Z pośród robotników  będą wysuń ęte 
kandydatury na kierownicze stanowiska. 
Klasa rc-bołncza bowiem, będąc* elemen­
tem twórczym, musi brać udział w proce­
sie produkcyjnym na wszystkich jej szcze­
blach od najmniej wykwalifikowanego ro ­
botnika do kierownika fabryki.

0.rgaa<zacja Państwowego Przemysłu Spo 
żywczego w Polsce o p e ra  się na zjedno­
czeniach rejonowych, których centralą jest 
Ogólnopolskie Zjednoczenie. Zjednoczenie 
kierow ane jeet prze* C entralny Zarząd 
Państwowego Przemysłu Spożywczego, ped 
legający M inisteratwu A prow izac ji. Handlu.

M A NIFESTA CJE W  DNIU
W Y ZW uLENlA  STOLICY

W związku z uroczystościami w dniu 
W yzwolenia W arszawy Wuj. Kom. PPS. 
W ydział Mi«)sk, zawiadamia, te  poz* u rc - 
czywloicjami wyjekowymi i o charak berze 
lokalnym w dniu 16, 17, 19 odbędzie *.ę 
dnia 2j0. 1. 46 r. o godz 10.30 wie.k* mani 
ieetacya Org. Politycznych oraz defilada 
wog*k na Pl ua Rozdrożu.

W »w ązku z powyższym WK. PPS W y­
dział M isjski wzywa wszystkie Dz.eln.c* 
wraz z Kolanu i ze sztandaram i, by wz.ęiy 
udział w tet manifestacji.

Udając srobe spraw ę, jak donośnym feet 
dla na>s dzień Wyzwoleni* W arszawy, ape 
lujemy do wszyatlkich Dzielnic i Kół PPS. 
prosząc o maaow* wzięcie udziału w tej u- 
roczystoóci.

WOJEW ÓDZKI KOMITET P. P. S.
urządza w niedzielę, dn. 27. I. o godz. 9-ej 

rano, w Kinie Koma, ul. Nowe grodzka, u- 
roezystą AKADEMIĘ ku czci proletor.atu.

Przem ówienie wygfoei Iow. dr. Bolesław 
Drobner. W częscu artystycznej wezmą u- 
dzJil: R eprezentacyjny Chor PPS., O rkie­
stra Elektrowni 1 zespół artystyczny Wy-

.aia Kultury przy WK. PPS.
AKADEMIA NA TARGÓW KU

W niedzielę o godz. 16-ej w świetlicy 
Dzielnicy T**gówek (ul. P io tra Skaigi 48j 
odbędz e aię uroczysia A k a o t m i a  w 

n.cę wyswobodzenia W ars z* wy. Po A ka­
demii odegrana zostanie „Chata za w sią ’.

Od pcciedz.ńłku w sali świetlicy wyiwi* 
liany będz.e codziennie film „Tęcza". Do­
chód przeznaczony jeet na osadnictw o woj­
skowe.

WYDZIAŁ OŚWIATY PRZY WK. PPS. 
zawiadam ia, że zebranie Koła Prelegentów 
z referatem Tow. H enryka Jabłońskiego

w z m ia n k a ”
W  niedzielę dn. 20 bm. Ob. Eugeniusz 

Muller w izytator sżkół będzie mówi! ną te­
mat:

.M oj* przeżyci* w czasie wojny" Obraz 
ki z prowincji Małopolskiej „Ludz.e i Zda­
rzenia" Zebranie odbędzie s.ę w salj szko­
ły Ne. 64 na Żoliborzu prry ul. Krechowiec 
kiej (Nauczyc elska Spółdzielń.® M ieszka­
niowa) Początek o godz. 10 ra>no. Dochód 
przeznacza aię na RcK. Tow. Przyjaciół 
Drieci.

B A N K
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

skró t telegr „Krnjofcank"
C e n tra la  i  O d d r t ł  Główny mieszczą » ę  w W anstawi*, w  gmachu własnym 

p rry  Al Jerozolim skich 1 (gmach B. G. K. 
teł. 89 600 do 89 604

B A N K  D E W I Z O W Y
Przyjmuje wkłady czekowe i ear czędnożciowe, zała tw ia przekazy krajowe, 

udziel® kredytów  dl* przem ysłu państw ow ego i kredytów  budowlanych. 
O d d ra ły  we w szystkich większych m iastach Polaki.

Biblioteczka Socjalisty
1. Józel Cyrankiewicz — Ze atanowiska socjalizmu polskiego.

.W DRUKU:
2.
3. Tadeusz Jabłoński — ZA WOLNOŚĆ I LUD (Krótki zarys historii
4. PPS). 1
5. Statut organizacyjny PPS. x
6. W walce o nową Polską (PPS na IX-ej sesji KRN).

Spółdzielnia W ydaw nicza „ W I E D Z A "  
W arszaw a, W iejska 18

OGŁOSZENIA c l o  d z i e n n i k a

P R Z Y J M U J E :
Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie nr 121, pokój nr 17 

Agencja Prasowa „GLOB" — Warszawa, ul. Złota nr 4 
Polska Agencja Prasowa ,JPAP“ — Warszawa, Pierackiego nr 11.

Fatry&a Papieru  i Kartonów
„i* /tit r s # yv“
pod Zarządem  Państw owym  Hlondów 
(daw n. ArnsiiGrf) pow. Jelenia Góra

N atychmiast zatrudni:
1 k e r  o wnika produkcji, 6 maszynistów 

maszyny pap em iczej,
2 majstrów zmi*>nowych, 6 maezymetów 

maszyny parowej,
3 m alarzy  holen-drow-ych, 6 egzaminów* 

ny«h palaczy kotłowych, 3 e!«ktortechni- 
ków, 2 bebiniarzy na kartoęi.

Reflęktuje się tylko na ziły' fachowe. 
Mieszkance 1 caloda.enne utrzym anie za­
pewnione.
Fabryka Popiera i K artonów  „M ARYSIN' 

(—) Dyr. Kazimierz Kamiński

AKTRETYZM -  REUMATYZM
suwaia M sgztra

rrO Ł A  WOT SKIEGO
„REUMOSA1* Do nabyci* w zptekach

i drogeriach 
W ytwórnia: W tfw sw s, Nowogrodzka 12

» A D f O
Niedziela, 20 atycznia.

8.10 Dziennik poranny — 8.30 Muzyk* z 
płyt. 12 10 Streszczenie wiad. dziennika po­
rannego. 12.30 Poradek Symfoniczny z Ka­
towic. — 13.30 Słuchów «ko „Zem sta' Al. 
Fredry — w apracow *niu Marii W iIwiń­
skiej. Reżyseria Bron.slawa D*idz ńskiego, 
14.20 Muzyka obiadowa — Duet h*rm.om- 
rtaów, 14.50 Krooik* kultury. 17.00 „Po­
południe przy mikrofonie" 18.15 Audycja 
słowno - muzyczna <R* dzieci „Chopin" — 
opr*cowaniun Rybickiego. 19.25 Muzyka z 
płyt. 19.45 D ziennk  wieczorny. 20.00 „Mo­
zaik* muzyczna" 20.30 Audycja słowno- 
muzycznzi z udziałem W iktora Bregy. 21.00 
Tygodnjk dźwiękowy. 21.30 Skrzynka po­
szukiwani* rodzin zagr. 22.30 O statn.* wia­
domości dz ennika radiowego. 22.45 Muzy­
ka z płyt. 23.25 Skrzynka po.vzuk. rodzin 
z*gr.

O G Ł O S Z E N I A  D H 0 B N E
DR MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista chorób skórnych i wene­
rycznych. pęcherza. Przyjm uje Lódż. ul 
Kilińskiego 132 w godz. 12 — 2 i 4 — 8 
Teł. 205-55

Dr. ANNA R ACH WAŁÓW A ci.oroby ko­
b ee*  w ewnętrzne, leczeni* żylaków —
Pr*yjmu.i* od godz 12— 1 i 3—.5. Łódź, ul. 
S enkiewlcze Nr. 37, m. 15, tel. 141-40.

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejewtr. 
RKU, — Kęp* oraz leg tym ację PPS. aa 
nezwi-sko P.ęlk* W iacenty uś. Gorzyiko-w- 
ska 24 m. 3,

P A R T I I
odbędzie się we w torek dn. 22. I. o g tfe. 
16 min. 30 w lokalu WK. Śniieżma 4.

WIELKA M ANIFESTACJA
W  ram ach uroczystości związanych ■ 

otznicą Wyzwo-em* W arszaw) cd b ę jz io  
ię w dniu 20 bm. wieik* manifeaiacjo Oig, 

politycznych, młodzieżowych, Zw. Zaw sdo* 
<vych »i ta  defilada udaz.alów wojaka poi- 
,k egu przed Prezydentem KRN. Maeazal- 
ciem Armii i czlonka-m. rządu.

W związku z powyższym Woj, Koni. P. 
P.S. — Wydział M.*j*k| wzywa wszystkie 
izselnice wraz z Koiam , by ze sztandar a- 
mu wizięiy w m am festacii maauwy udziaL

DZIELNICA MOKOTÓW P. P. S.
zawżadtumia. Z* w dniach od 20 — 27. L 
46 r. odbędzie aię r«)Mtracya członków 
Dzielnicy. Każdy członek Dziennicy Marko* 
lów, który kiedykolw iek składał do* 
kiwr^oię, obowiązany jeet do przybycia 
do Sekrclsm aiu Dzielnicy w god ru su h  15 
— 19 w wyże; wymienionych dniach,

WYDZIAŁ OŚWIATY PRZY W KPP3
zawiadamia, że zebrami* Koś* Prci«geatósr 
i leferatem  Henryka Jabluńskegm  odbę­
dzie s ę  we wtorek dmi* 32 bm. * godz. 16 
w lokalu Woj Kom. — Sm eina 4.

KRONIKA OMTUR
Dz'isiaj o godz. 3.30 pu poł. odbędz e >(ę 

zebiaime członków OMTUR dtr*lnicy Siód 
mieście — M okotowska 51-53.

Miejwki Komitet OMTUR zawiad*mia, tę  
w n.rdzielę o godz. 10 zb ó rk*  wazyatkich 
towarzyszy omturowców odbędzie aię p rry  
ul. Mokot'o wakiej 3. Obecność obow .ązka­
wa.

W ydział Oświaty przy W  K. PPS.
oda r  program Szkuli Partyinei aa 

Targowe) 63 na miesiąc styczeń:
.21 1 Zag Samorządów* — tow. Iw idow*

ski,
23.1 H.giena Pracy — fow Trojanow ski,
25.1 Zag. Projpagandy — tow. Tomoro*

w.ez,
28.1 G ospodarka narodowa Polski w o*

3Uzic lucialn tvcrnei — tow. D .-1 rich 
W ykłady odbywają się w fo d i. 16—18,

AKADEMIA
W PAŃSTWOWYM TEATRZE POLSKIM 

W sobotę 19 bm zamiast zspjw j«dzi*o«- 
go o godz. 17 m. 38 przedstaw ienia ^ t ł f
W enedy” odbędzi* się > gruz 18-«ę a r.czy ­
sta Akademia w ramach ug.ii.nvch uroczy* 
stości, związanych t  roczomą W yzwoleń a 
Warszawy. W program!* m. jn. dwi* p-ęręR 
sz« części „L Ji W enedy".

TEATRY
NIEDZIELA 

W  PAŃSTWOWYM TEATRZE POLSKIM 
W niedzielę 20-go bm. Państwowy T**U 

Polski będz*  już w pierwszym tygodnia 
»w*i pracy w oiągu całego dnia do dyupę- 
zycjs pubhczńości, spragnienie; muzyki 1 * f  
dowisk teatraJnych.

O godz. 11-tej odbędzie ślę Koncert f o k  
sk ej O-Tiestrv T .-dowęj pod dyr. St. Wi­
słockiego, pod tytułem , JVzedat* wśamiyi 
się w W arszawie". P ro tek to ra t objął M ini­
ster W. Kowalski.

O godz 14-te) odbędzie się pierwsze nfę* 
dzielne popołudniowe przedstaw  *oie ,J-i(* 
k W enedy", o godz. 17 m. 30 u ś  zwykU 
wieczorne pr-.eo»M w| » i k  , L ii  W a * d e '.

Pragnąc ułatwić isczęszcum * do tea tr*  
szerokim rzeszom u r z ę d n i k ó w  | pracowni­
ków, Dyrekcja T eatru pusta new la aryda- 
wać bilety ulgowe z 50 proc. znżką ni* tyl­
ko  w dni powszedni*, iecz teki* w oledzję 
lę i św ięta, * więc w doj wolne od pracy, 

O pel* |Mar S z a tk o w s k a  S|: dziś o goda, 
18-*) „Verbum Nobile" Muniuazku i „Pa* 

L ronc, » jlla 
Tcotr Mały (M arszałkowska 81) o goda, 

Ib-ei przedstawiani* k>m«dii J 8 'lw lny 
„Mac i* p-nn> Jadzi na r t* c t sia­
ro) ze Starego Miasta.

Teatr PuwsZi cliny iZamoitkieoo 20): a
ę.d» 16 *i „Obcrm vsten wzbroni cny**, 
* l« rtaż  sceniczny i ł  B nczraskiat 

T eatr Komedia (Szwedzka 2 • 4) o fodą, 
16-«i .Placówka" Bolesława Pru ta  

Praski T eatr Rewii (Zvgmuntowsk* I): M  
dzienna* rewia „Upom.nki aa choinki".

PREM IERA „ZEMSTY" ALEKSANDRA 
FREDRY

W n edzielę, dm* 20 bm o godz. 13.30
Polskie Radio nadam prem ierę słuchowi­
ska „Z em sta' Aleksandra Fredry, cradio- 
fonizówaną przez M arią W iiwińską.

KINA
„ATLANTIC" (Chm ielna 33) I „POLO­

NIA" (M arszałkowska 56): Nowy film an­
gielskiej prońukc)! „ .J e d e n  z naszych sa­
molotów zaginął" oraz aktualności Polak**) 
K r osi i ki Film ow ej

„Kuso „Tęcza" Żoliborz, Suz ma4 „Zapo- 
mnt&na m elcd* ' o-raz aktualności Polskie) 
Kronik Fi'mowej.

„SYRENA" (Praga -  Inżynierska 4): 
„Cztery $«■*-*"_ ora«z A ktualności Polskiej 
K loniki Filmowe).

P o c z ą te k  se a n só w  we wszvs<kich kinach
godz. 13, 15. 17. 19.

W niedziele i swięu, aud***kowy zeana 
’ o godz. U-eJ.

GiiNT OGŁOSZLN: d/obne: za wyraz pelUowy poza tekatem 5 ,zł. inae ogłoszenia: za milimetr — szpaltą poza tekstem —- 14 zł, w tekście 21 zł. W numerach niedzielnych 
^ ______ i śwątecznych — 50 proc. drożej. *

Ku ..ok ien  Jan  Dąbrowald B — 05203 N akładem  Spółdzielni W ydawnicze) „W iedza*. Druk. Sp. W y d  „W iedza" Ni 1 — „Robotnik"


